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Z Tadeuszem Bilińskim, Wacławem Garbajem i Jerzym Kosmalą , 
' 

posiami na Sejm IX kadencji rozmawia Wiesław Nodzyński 

Ko6czy się IX kadencja Sejmu PRL, 
o kt.órej jut teraz można powiedzieć, że 
była mezwykle pracowita i owocna. Po 

' ~!owali: Tad~U>"t. Biliriski, PZPR, prof. 
WSI, przewodniczący · Wojewódzkiego 
Zespołu Fosciskiego w Zielonej Górze, 
z·ca przewodniczącego sejmowej Komi­
sji Budownicrwa; Wacław Garbaj. SD, 
prezes Jzby Rzemieślniczej w Zielonej 
Górze, członek Komisji Samorządu, Po 
lityk i Społecznej. Zdrowia i I<ultnry Fi 
zycznej; Jen y Kosmata. bezpartyjny, 
pr~cownik Fabryki Płyt Pilóniowych w 
Krośnie Odrz., czolnek Komisji Rolnic­
twa. \V irnicniu naszych czytelników 
proszę ich o opinię na temat przebiegu 
tej kadencji. osobistego w niej udziału. 
o wnioski jakie ze swych d<':iwiadczcrl 
wyc;ągahl ną przyszłość. 

* Tadeusz Bilii•ski: - U progu tej 
kadencji sądziliśmy, ie będzie ona ła­
twiejsza niż poprzednia, k.lóra• w przeko 
nC\niu wielu ludzi, w tym i posłów, była 
trudną; nerwową, choć i obfitującą w 
wiele znaczących dok~na11. Rychło zmie 
ni!iśmy jednak zdanie. Osobiście uwa­
Ż'lm. ie właśnie ta kadencja Sejmu ze 
względu na swe dokonania będzie mia­
h wymiar historyczny. Stanowi ona 
bowiem solidną podstawę do dalszych 
przeobrażeit i w zależności od te~o. jak 
wykonystamy jej dorobek, wygl~dać bę 
<'zie nasze życic. Wiele jest jeszcze 
przed nan~i. 

• \Vie-:ław Nodzyński : - Ciężar .,rac 
~;.>Oezvwał na komisjach sejmow ych. J e 
clnak nietr udno zauważyć. ~e reJa t zna ­
czenie .sesj i plenarn ych SCjmu rosły. 

* Tacleu" Biliń,k i: - w odbiorze 
<!>Olccznym Sejm. to zjawisko spektaku 
IMne. Chcę Jednak podkreślić. że właś­
ciwa praca. najbardziej brzemienna w 
konsekwencje. dokonuje się w komi­
sjach i podl<omisjach. Tam się ścierają 
po~lądy, wypracowuje kształt przy­
~'lych ustaw czy uchwał sejmowych. 
Np. praćowalem w specjalnej komisji 
PI'ZYJ!Otowującej projekt us.tawy zmie­
niającej ustaw~ o prawie lokalowym. 
Pozornie wydaje si~, że łatwo było roz 
strzygnąć niektóre kwestiP. z tym zwią­
z>nc. bowiem prawo to r~guluie bardzo 
istotne. ale znat•e problemy dotyczące 

•gospodarki mieszkanio,~ej. IV sumie mie 
!'~my 26 no•icrlzcń. z tego 21 powyżej 8 
godzin. Wszystko to po to, aby doprowa 

dzić do najlepszych rozwiązali w · tej 
dziedzinie. Debata sejmewa przed uch­
waleniem ustawy wieńcz.y już wcześniej 
szą bardzo szczegółową działalność po­
selską. 

>!!: Wacław Garbaj: - Wielu z nas 
podziela opinię posła Bendera, że Sejm 
w minionej kadencji był to ,.sejm galo 
puje:1cy''. \Viele czasu poświęciliśmy pra 
cy głó)vnie w komisjach, nad wypraco­
wywaniem m. in. rozwiązafl vrawnych 
o randze ustaw, często w bardzo przy. 
spieszonym tempie, co sih) rzeczy odbi 
iało si~ na ich jakości. W rezultacie 
kilkanaście takich ustaw w trakcie ka 
dencji mu~ieliśmy nowelizować, gdyż 
przygotowujac ich projek ty byliśmy pod 
dużym naciskiem zainteresowanych śro­
dowisk, kolejnych rządów, związków za 
wodowych. Zawsze wisiał nad nami pro 
blern czasu, którego nam brakowało, 
szczególnie wtedy, kiedy już bylo wia 
domo, że kadencja będzie skrócona. St~d 
boję się, że mamy do czynienia z sytu­
acją dalek~ od 'naszych początkowych 
maneń, aby ustawy były tak uniwer­
salne, Jak · np. kodeks handlowy z okre­
su międzywojennego, który. funkcjonu­
je z niewielkimi zrnianami do dnia dzi 
siejszego. 

* Wiesław ;o.;odzyriski: - Z tc; o Iem 
})a sukcesu jak widać czyn ić nie ntoż­
na. 

# Wacław Garbaj: - Nie ułatwiała' 
nam też sytuacji owa presja, o której jut 
wspomniałem, różnych lobby resorto­
wych. związkowych, partyjnych, czy śro 
dowiskowych, nie 1...awsz.e obiektywna. 
koszt~m autentycznych konsultacji z wy 
borcami. Nic chciałbym, abyśmy jesz­
cze w lei. kadencji musieli rozpatrywać 
bardzo przecież kontrowersyjny pro­
jekt ustawy o ochronie poczętego ży. 

cia. Jest to co prawda projekt poselski, 
opracowany jednak wcześniej przez gro 
n9 ekspertów. co do którego, jeśli miał 
bym p_odejmować Jako poseł jakiekol­
\viek decyzje bez społecznej konsultacji. 
naólepiej w postaci re(erendum wśród 
najbardziej zainteresowanych, to jest 
kobiet. miałbym poważne gpory. A ta­
kich projektów, które stawiały na pier 
wszym miejscu intere• określonego lo­
bby a nie interes naS'l.yCh wyborców 
było wi~oei i ci ostatni na spotkaniach 
z n.ami Ćzyni li nam z tego zarzuty. Są-
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dzę, że Sejm puyszłej, ~ l<adencji z<io-

. la tego uniknąć·, choć.by ze względu nl 
nowe rozwj(ł~"\ll"ia systemowo-pntwne i 
modet·uh(cą w tej dziedzinie rolę Sena­
tu . 

-*' Tadeusz Bilir'!ski: Chciałbym 

podkreślić w związku z tym rolę konsul 
tacji spolecznych, w różnej ireszt;J po­
staci, nie tylko na spotkaniach z wybor 
cami, bo one umacniaj~ posłów w prze 
konaniu że działają w interesie społe­

czer\stwa. 

-*' Wiesław Nodzyri ski: - A jak wo­
bec tego ocenia,. pan rolę eks per t-ów w 
działa lności sejmowej, . sz<rlcgółnic k o­
mis ji ? 

' *' Ta<lcusz Bil ińsk i: - Ich rola jest 
bardzo duża. zwłaszcza jeżeli się nie 
mylą . Chciałbym w związku z tym pod 
kreślić znaczenie Raport u o Stanie Pra 
wa, trzy lata temu przedstawionego po­
słom. z którego wynikało jednoznacznie 
na podstawie wieloletnie) analizy, ie 
jakość prawa w Polsce nie jest wystar­
czająca . Prawo jest często zbyt szczegó 
!owe, lub też ?.byt ogólne. Stąd też ist 
nieje zbyt wiele sprzeczności m\ędzy do 
kumentami różnej rangi. Bywa, że pra 
wo jest niezrozum iałe, co prowadzi do 
różt\ych jego in terpretacj i. Olatego tak 
ważna jest ustawa o tworzeniu prawa, 
nad którą specjaliści już pracują. Bo o 
jakiekolwiek rozwiązanie prawne jest 
stosunkowo łatwo, natomiast znalezienie 
optymalnego nie jest takie proste. W 
związku z tym sądzę, że rola, eksper­
tó'v w przyszłym Sejmie będzie jeszcze 
wi~ksza. Poslowie muszą mieć w nich 
oparcie. chociażby z uwagi na zróżnico 
wanie po~lądu na taką czy inną spra· 
wę. Ważne jest jej merytoryczne uza­
sadnienie, f\ n ie tylko to, że 11Sprawa 
jest słuszna". 

* Wicstaw Nodzyński: - Czy odnosi 
się to także np. do znat;ego już planu 
rozwoju budownictwa mieszkaniowcę-o 

ministr~ Ferenszteina. który, ~imo ·1.a· 
powJcdzi, n ie J)rzyniósl <lot.ychezas pozy 
tywnych re·zultatów? 

* Tadeusz Biliński: - Mimo, iż jest 
to problem olbrzymiej rangi. takie PO· 
litycznej, od je~:o rozwiązania jesteśmy 
dalej, niż kiedykolwiek. Wynika z tego, 
że polityka w tym zakl'~sie była błędna 
lub niewyslal'czająca. W 1984 l'. Sejm 
podjął uchwałę o polityce mieszkanio­
wej do 1990 r. Zwl'ócil w niej uwagę na 
wszelkie problemy związane z załatwie 
niem lei palącej kwesti i. Była to uchwa 

l ____ c_i_ą_r_d._a_Js_•_Y_"_a_s_tr_. -·---· 

PL ISSN Oł65-1661 Nr Indelesil 3S ~ 

• 

PogrąZ€Iii 
' 

~ 

w· cJemnosci 
Halina Ańska 

• 
Sloty ustawione są w czworobok. Ludzie siedzą zwl'óceni _do siebi~ .t warzami. 

Nie.ldórzy w og;ularach. A'e tylko nieliczni widzą się nawzaJem. Zacts.s:am moc­
u o I>Owicki. <.:he(( 1>rzez ebwHę być jcuną z uicb . Ale cóż znaczy ta 11\oja ma.ła. 
chwila. ciemności, w obec ich nickoJlczął;cj ~J~:; n ocy'? 

I !e ludzi niewidomych żyje w wo­
jewód~twie zielonogól'skim, dokła 
dnie nie wiadomo. Liczba 1.59ij 

członków Polskiego Związku Niewido­
mych prawdo!)<>dobnie nie odzwicrcie· 
dla tego stanu. Byłaby wi<}ksza, ale w 
ti>Jgu ostatnich czten~ch lat 355 osób, 
iak to ol<.reśla Krystyna Bajkowska, 
,.odeszło w SP<>sób naturalny". 

Odszedł m.in. diugoletni prezes i za­
lożyćiel zarządu okręgu Czesia w Ro­
bak. Wspominany jest dziś ze wzrusze 
niem. 
- Służył nam radą. pomocą i woan1 w 
prZyszłość, pozostanie dla nas wzorem 
człowieka i działacza - powtarza za 
re(eratem spvawozdawczym moja są­
siadka zza stolu. 

I prosi, bym wymieniła jeszcze dwóch, 
którzy odeszli : Włodzimierza Kopydlow 
sl<iego, który, nim stanął na czele ?.a­
rządu głównego P ZN, przez długi~ la­
ta pracowal \V Zielonej Górze oraz Ma­
riana Lipińskiego ze Swiebodzina, dłu­
gole.tniego masażystę i świetnego kole­
gę. 

Ludzie przy stolach są delegatami na 
X I okręgowy zja,zd. I<or1czy się cztero­
letnia kadencja starego zarządu i trze 
ba wybrać nowy. Zawsze w takich WY; 
padkach ocenia się miniony ok'l·es. Jaki 
by i? 
Odpowiedzieć można by ~ednym slo 

wem: trudny. Nie wszystkie zllr7.ądy w 
terenie wypełniały należycie swe obo· 
wiąZki statutowe. Nie wszędzie prze­
strzegano regularpinu. W Zbąszyniu, 
Gubinie i Zielonej Górze trzeba było 
powolać , zarządy tymczaspwe, w Za­
ganiu specjalnego pełnomocnika, do cza 
su zażegnania !)<>wstalego tam konflik· 
tu, a w Wolsztynie zwołać nadzwyczaj­
ne zebranie i w trybie pilnym zmienić 
'a rząd. 

Osoby stające· na czele niewielkich 
spo-łecznośCi w terenie nie zawsze zda­
ją sobie sprawę z problemów l~<dzi o,­
ciemniałych, a zwłaszcza, jak mówi się 
\V tym środowisku, nowoociemniałych. 
Nie każdy człowiek wybrany do pełnie 
nia funkcji potraf1 zai:lspiTować P<l'iY· 

' teczne prace, stwonyć kolel<tyw i do· 
brą atmosferę orat skutecz.nie zabie~ 
gać o sprawy niewidomych - w świe­
cie widzących. 

M o~a sąsiadka mó-wi: 

- Wszystko o-piera się na dokumcn· 
tach. Ani kroku nic rnoina zrobić bez 
oaoierka. w naszej dość specyficmej 
Sp0leczności komple1.owanie doXumenta 
cji pochlania wiele czasu. Aż w kot1cu 
w stosach dokumentów zapomina się o 
człowieku. -"' 

W ten sposób nawet dobre intencje 
mcgą koilczyć się przegraną. Toteż ~vjc 
ic spraw indy\vidualnych i związko­
wych wydaje się nie do załatwienia. 
\Viełe kół wciąż pracuje w złych wa­
runkach, jak np. w Zaganiu. Nowe lo­
kale nie zawsze spełniają odpowil>dnie 
Wł'mogL 

Sprawą wyjątkowo drastyczną stały 
się !)<>dwyiszone czynsze. Ustępujący 
zarząd okrGgu PZN w Zielonej Górze 
oświadcza, że po opłaceniu naleiności 
za wynajem loka H,. nie będzie posiadał 
środków na jakąkolwiek działalność! 

Z !)<>Zoru nic najgorzej przedstawia 
się lista sprzętów gospodarstwa domo­
wego, od pralek Po żelazka. których za 
kup umożliwiono członkom PZN P<>· 
przez powstały pny zat·ządzie głównym 
zakład wielobranżowy ... 

Ludzie żyjący stałe w ciemności, po· 
za normalnymi potrzebami. jakie mamy 
wszyscy, miewają tei. potrzeby własne, 
związane z ich sytuacją. Do życia i fun 
kcjonowania są im niezbędne przybory 
do pisania i czytania brajlem, maline­
tofony z kasetami. budziki oraz rozmai 
te pomoce rehabilitacyjne. jak aparaty 
słuchowe, l'nonookulary, termometry, 
wskaźniki, wyłączniki itd. W ocenie de 
legatów, ustępującemu zarz~dowi udałr. 
się tym !)<>irzebom sprostać niemal w 
pelnL · 

Ogólna sytuacja w kraju nic po-zosta 
je bez wpływu• na działalność związku. 
Ceny rosną tak szybko. ie nie s!)<>sób 
je dogonić przy udziale wciąl; bardzo 
skromnych rent. (:oraz wi~cej osób s:o­
oada w stan uhóstwe. a komisie socjal ne dostają wprost bólu głowy. 
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_Przy h.er.bacieL z samowara 
-

Aleja Niepodległości w ZieJonej Górze, numer 36. Z jednej strony wejście 
d" Zarządu Wojewócnkiego TPPR, z drugiej do kina ,.Newa" i kawiarni 
,.Bierio1.l<a". Wspól~ospodarzem pię~ra jest ZBOWiD. Na parterze należącym 
'do 'fPPR mała salRa teatralna ze sceną, palmą i pianinem oraz własną hi­
.storią. 

• • 
·,Ech, wspomnienia! Na środku kipiący samowar, wokół przy stolikach 
śmietanka towarzy.ska. Ciasno, gwarno, wesoło . .,Pod samo"Jilrem siedzi Ma 
sza, 11 my gdzie miłość każde 11asza .. :'' Między gośćmi przeciska się .Milka 
Zielit'tska w długiej sukni i osobiście nakłada kaidemu do .szklanki Jytecz-
1<~ konfitur. Tak na prawdę nie są to żadne konfitury, tylko wiśniowy 
dżem ale czy to ważne? · 

Paruje mocna herbata . .,Bo najlepSZli w świecie trtmek czai·czo.j-czaj, na 
tęsknotę i frasetntek czaj-czaj-czaj ... ". Gwar nieco przycicha, bo oto przy 
pianinie zasiadł Gerard Nowak - albo. Narcyz Zolnawski albo też niżej pod 
pisana, wówczas sze!bwa kabaretu ,.Hak". Aktorzy : Waldek Kwasiborski, 
zwany ,.K,~asiem", Irek Karamon, Czesław Nogacki - czy ktoś ich dzisiaj 
pamięta:· Dziesięć razy na tej scenie dawaliśmy program pt. ,.Ej uchniem"! · 

Co najmniej dwa 'tub trzy razy tyle Gerard prezentował swych WY9hO­
wanków, którzy świetnie spisywali się potem na festiwalach, jak choćby 
delikatna, liryczna i dziewczęca Lidka Strzelecka, Bożenka Stolarzak, za: 
bawna Ola Sztukowska oraz inne i inni. . 

• 
Piosenkl, wiersze, ballady. ,.Pii moja diewoczka, ]Jij moja •ni!llja eto )>la' 

choje win<.: .. .'' ,iA ;a jedu, a ;a. -jedu za miecztami ... " Kłaniali się Wertyńs­
ki, Jesienin, Okudźawa ... Podczas kolejnych festiwali siadywali przy tym 
pianinie Ostrowski, Babad~ajan, Tuchmano, Afanasjcw ... , 

Prawdę mówiąc nie przychodziło się po to, by coś lub kogoś podziwiać · i 
oklaskiwać, bądź krytykować, tylko żeby trochę pobyć razem, pogadać, po­
kłócif. się i pośmiać. Usłyszeć najnowszy, podany z taktowną dyskrecją dow 
cip Sobicsła\\>a Piontka. Dowiedzieć się, co pszqy w. trawie i w Warszawie. 
Fostacie TPPR-owskie z tych czasów: Edzio Nieiski - sza1·macja, Bolek 
Zezyk - spokój, Władzio Sckulski - pogoda 'ducha... ' 

' • • 
Chodziło też o to, by być bliżej !epomenu, o którym tak śpiewano w . 

,.HAK-u'' : ,.Mówi!o się kiedyś, tecz to stare dzieje że Pruś bywa, wszędzie 
tvlko z Kołodziejem. Teraz się zmieniło: rano czy wieczorem, Prusill można 
spotkać zawsze z T. Koniotem ... " Tandem !irn-iowal się Wydziałem Kultury 
Urzędu Wojewódzkiego i nieomylnie zjawiał się tam, gdzie' coś się działo. 

A tutaj w klubie TPPR działo się wiele i nie sposób t&az o wszystkim 
powiedzieć. Z przypadkowych, towarzyskich roz.mów rodziły się pomysły, któ 
re następnie wyrastały na sprawy watne i duże. Gdy doszło do otwarcia 
,.Bieriozkl'' okazalo sis, że jest to najprzytulniejsze miejsce na randki i 
wszelkie rozmowy en deux. Przy tym ta kuchnia 1ue do odparcia - z blina 
mi i sźaszlykami... W sumie cały dom żył i pulsował. 

Przyszły takie czasy, że pui,sacja usta.la i cały nastrói gdzieś wy,-.:iał. Pa- · 
r01<rotnic podejmowano próby reaktywowania życia. Daremnie. Nie udała 
się dyskoteka. Spałjły na panewce klub dziennikarza oraż ożenek ze związ­
kami twórczymi. Nie powiodły się też inne przymiarki. 

. . 
W kwietniowy, sl.oneczny dzief1 1989 )'Oku ze))r·alo się w tej pustej i smut 

ncj . salce grono osób, ieby wspólnie pomyśleć nad sposobem, oby skutecz­
"Y!.V• ożywienia tego budynku na nowo. ,,Gc1zic stę !>odzialy tamte vrvwat­
ki nteza.pom!liane" - brzmi przebój z Opo)tl. W takw też nastroju z po­
czątku biegła dyskusja. Ale wzdyćllanie do czegoś co było i minęło na nic 
się nie zda. Toteż otrząsnąwszy się z dllszoszczipatietstwa wysunięto kilka 
całkiem przytomnych pomysłów. 

Przede wszystkim trzeba przywrócić wieczory przy samowarze, z pew­
nością inne, bo inne są czasy, ludzie, moda. Druga sprawa: uruchomić ,.stu­
dium piosenki", z pomoc;ą Wojewódzkiego Ośrodka Metodyki Kultury. U­
trzymywać umowę z OPRF - wszak małe video-kin.a wciąt cieszą się po-. 
wodzeniem. Zorganizować )'llini-kawiarenkę. Otworzyć szeroko drzwi dhi 
wszystkich ludzi oraz wszelkich ofert i p~opozycji. Współpracować z Klu­
bem MPil{ oraz innymi podobnymi placówkami. Zapraszać ludzi, którzy 
mają coś ciekawego do powiedzenia. Wznowić kontakty z aktorami, pisarza­
mi, muzykami. 

Tak pomyślana działalność będzie miała charakter klubu. Jest nawet 
kandydat na kierowtuka - człowiek z dużym doświadczeniem i dobrymi 
znajomościami (na razie nie po,~iem kto, . żeby nie zapeszyć). Otwarcie drz\vi 
jui teraz zaowocowało miłym, niemal rodzinnym kontaktem z Towarzy­
stwem Miłośników Lwowa; gdziei lepsza siedziba dla takiego towarzystwa. 
jak nie w TPPR? 

Grono dyskutujących, zaproszone przez przewodniczącego ZW TPPH 
Zygmunta Stabrowskiego, zostało scalone w komisję kultury. Liczy łącznie 
22 osoby ~ głównic .z Zielonej Góry, ale także z Nowej Soli, Kargowej, 
Szprotawy, Zagania, Tuplic i l3rzeźnicy. Jest w tej komisji wiecprezydent 
Kazimierz Jakubowski, są dyrektorzy - Muzeum Okręgowego Jan Mu­
szyński, Zaga1\skiego Pałacu Kultary Adam Stawczyk, .,Estrady" Mirosła­
wa Antoniewicz, wspomnianego Ośrodka Metodyki Gerard Nowak, BWA 
Bogumiła Chłodnicka. 

Przewodniczącym, przy ogólnej akceptacji został Zdzisław Gruberski, 
długoletni b. dyrektor b. WDK. Pomyślności ! Zapraszamy się na herbatP, 
z samowara. Zcby tylko zbyt szybko nie wystygła ... 

HALINA SKARBEK 

' 
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Jubileusz klubu 
' w Bulwwinie Bobrżańskiej 

• • 
Od 25 lat działa w Bukowinie Bobrzańskiej Klub Książki i Prasy, któ­

ry, jak wiele tego rodzaju placówek, przechodził różne koleje losu. Praća 
kulturalna okrzepła w nim dopiero wówczas, kiedy jego gospodynią została 
Maria Makarczyk. 

' 
Klubowi i środowisku wielu 3ukcesów przyspqrzyły teatrzyk. dziecięcy 

,.Bajka", ,.teatr przy kawie", a także sekcja robótek ręcznych, której człon­
kinie tkają nawet miniaturowe gobeliny. Prowadzi się tam również działąl ­
ność plastyczną, recytatorską, czytelniczą i rozrywkową. Ze społeczną ra­
dą klubu wspójpracuje miejscowe koło Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Klub w Bukowinie Bobrzańs.J<iej jako pierwszy w Zielonogórskiem otrzy- , 
mai przed trzema laty od Zarządu Głównego- RSW .,Prasa-Książka-Ruch" 
komputer za zajęcie pierwszego miej3ca w województwie w turnieju o ,.Zlo-
ty Klub RSW". ' 

J ut w najbliższym czasie pomieszczenia klubowe powiększą się z jcd· 
n ej do trzech izb: Sądzimy, że atrakcyjność" l aktywność tego zasłużonego 
Klubu jeszcze się zwiększy. 

ZENON CZARNECKI 
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święto pracy 

Tradycja tego święta liczy 
jui 100 lat. Zawsze -było ono· 
obchodzone pod hasłami mię­
dzyna~odowej solidamości lu­
dzi pracy w wałce o spraw~e­
dHwość społeczną i budowę 
nowego, pokojowego ładu na 
świecie. l taki charakter mia­
ło u nas w tym roku, choć 
zrezygnowano z nadmiernej je 
go ceremonialności i uniformi 
zacji. W obu lubuskich woje­
wództwach przebiegło · pod 
znakienl rekreacj i i wypoczyn 
ku. W wolną od pracy sobotę 
i dwa świ<lteczne dni wl~lu 
mieszkat'lców Zielonej Góry i 
Gorzowa oraz lubusklch miast; 
miasteczek i wsi uczestniczy­
ło w specjalnie przygotowa­
nych na tę okazję festynach. 
zawodach sportowych i impre 
zach kulturalnych. Pogoda 
również dopisała. 

Wspólnym wysiłkiem 

Jak tOJla oguł bywa - zbu 
dowany pod kon.ec lat siedem 
az.iestą,ych szpital w Nowej 
Soh rychło okazał się za ma­
ły. Brakowało w mm przede 
wszystJ.:um · sal <'peracy jnych 1 

mieJSca dla nic~tórycn oddzia 
łów. W paidztermku 1985 r. 
powstal w1ęc spoteczny komi­
tet rozbudowy Supitala, na cze 
Ie którego stanął 'fadeusz Ma 
słowsl<i. Wiosną zaś 1986 r . 
ruszyły roboty . l nie poszłoby 
tak łatwo, gdyby nie wsparcie 
nowosolskich za·kladów pracy, 
które u<i' .. ieliły niezbędnej po­
mocy finansowej. Były to do­
browoln~ wpłaty pracowników 
w okresie trzech lat. W ten 
sposób zeb1·ano do tej pory po 
nad 100 mln zł. Nowy pawilon 
s~pitalny już stoi. Mieści się 
w nim m.in. oc;azrał noworod 
ków i intensywnej terapii, la­
ryngologia, chirurgia plastycz 
na a także oddlial pomocy do­
raźnej. Generalnym wykonaw 
cą był Zielonogórski Kombinat 
Budowlany, podwykonawcą Jn 
stał z Rzeszowa. W sumie no­
wosolski szpital dysponuje ak 
\ualnie 610 łóżkami i należy do 

.najlepiej wyposażonych w woj. 
zielonogó'rskdm. Do najofiar­
niejszych fundatorów szpitalą 
naleią: ,.Dozamet'', .,Odra", 
11Metalen", , "Przemysłówka!', 
kożucho\vskie .,Polmo". labry­

ki mebli w Sławie • i Nowym 
Miastec~ku, gmin(l.e spóldziel­
n~e w Koiuchowie, Nowej So­
li i S!av·ic. 

Kampania _ 
przedwyborcza 1 

W obu tubuskich wojeWód7.t 
wach rozpocz.:ła się kampania 
przedwyborcza. Trwa zgłasza­
nie kandydatów na posłów i 
senatorów. W Gorzowie odby­
ło się plenarne posiedzenie KW 
PZPR. które w trakcie Obfad 
przekształciło się w Wojewódz 
ką Partyjną ,Konwencję Wy­
borczą. Zgłoszono kandydatów 
na posłów: do partyjnego man 
datu w okręgu wyborczym nr 
25: Ryszarda Dyraka - dyrek 
tora GPBP w Gorzowie, Bo­
gdana Kunick1cgo - dziekana 
gorzowskiego Zamiejscowego 
Wydziału A WF w Poznaniu i 
Kazimierza Rapacza - dyr: 
Kostrzyńskich Zakładów Pa­
pierniczych. .Do partyjnego 
mandatu w olcręgu wy bor- · 
czym nr 26: Lucjana Chojec­
loiego - nadleśniczego Nadleś 
nictwa Smolarz w gminie Dre 
zdenko. Kazimierę Kwiatosz­
zootcchnic7.l<ę w Zakładzie Roi 
nym Tuezno, Janinę Dzielak­
Grześkowiak _, l sekretarza 
KM-G PZPR w Cho~zcznie. 
Kandydatów na senatorów: Ja 
nusza GTamz.: - dyrektora 

naczelnego ZWCh .,Stilon·• i 
Zdzisława 1\'J.ota\..,~Ą .. t:t;v - }...­
sarza, poetę, członka p~·•zy<:.a.·• 
ZG :<;LP. 

Zielone Grono 

Już po raz dz•ewJąty prezy­
dium t. W :tS M!:' '~ .GtcJonei 
uorze przyronało nagrody mlo­
oym \wórcom 1 nauKowcom. 
Sl.atuetki u~ielonego Gro:1a" 
oraz nagrooy otrzyntah : dr Ta 
deusz huńczak z WSł' - ·za 
znaczący dorobek naukowy o­
raz ostągnięcia w pracy dydak 
tyczno-naukowej; mgr t.\nna 
Kwapi9iewicz z FiłharmoJUJ 
Zielonogórskiej - za di.iałal-. ' nosć z zakresu hteratury oraz 
za całokształt pracy związa­
llej z edukacJą muzycl'ną dzie 
ci i młodzicZy w Patlstwowej 
Szkole Muzycznej; dr Jacek 
Robak z WSJnż. - za znaCZ<1-
cy dorobek naukowy w dzie­
dzinie planowania l sterowa­
nia systemów produkcyjnych; 
mgr Jerzy Szymaniu.k - szel 
Big Band\1 "Mrowisko" 1.a ca­
łokształt twórczości muzycznej 
oraz Piotr Węcławski ze Swie 
bodzil\skiego Domu Kultury za 
znaczący dorobek artystyczny 
i popularyzację fotografiki. 

Xf<V FPR 

Niewiele już czasu dzieli 
nas od kolejnego, jubileuszowe 
go Festiwalu Piosenki Radziec 
kiej w .Zielonej Górze. Tego­
roc;,ny festiwal wyglądać bę­
dzie nieco inaczej niż poprzcd 
nic. Zadecydowała o tym rada 
progt·amowo-artystyczna, na 
czele której stol sekretarz ZG 
TPPR Stanisław Lewandows­
ki. Laureaci konkursu ,Piosen 
ki Radzieckiej ubiegający się 
podczas fesblwalu o tradycyj­
ne "Samowary" ocenianj bę­
dą niejako na oczach publicz 
nośoi. Wyboru laureatów do­
kony\vać· będzie w czasie kon­
certu jury oraz przedstawicie­
le ośrodków tełewizy jnych w 
Polscc, z którymi łączyć się 
będą przy pomocy lelcfonu pro 
wadzący koncert. Festiwal roz 
pocznie się 6 czerwca jak 
zwykle z udziałem dzieci 
będzie to festyn ,.Ba·rwy Pn.y-~ 
jai.ni". 7 czerwca odbędą si~ 
dwa konc&ty kwalifikacyjne 
(godz. 17M i 21.30) połącz.cne 

, z recitalami grupy ,.Papa Dan 
ce" oraz występ Krzyszt.ara 

, Krawczyka. Koncert konkurso 
wy 8 czerwca o godz. 21.30 bę 
dzie w calości transmitowany 
przez telewizję. Koncert 
Gwiazd Estrady Radzieckiej 
odbędzie się tym razem 9 
czerwca o godz. 21.30. Koncert 
ten przygotowąny zostanie w 

· calości w Moskwje. Wystąpią 
w nim m.in. Larysa Dolina, Ta 
mara Gwierdcitieli i Aleksan 
der s lerow. Osiamie festiwalo 
we koncerty - galowe. odbę 
dą się w sobotę 10 czerwca o 
godz. 17.00 i 21.30. Udział w 
nich zapowiedzieli m.in. Krzy 
sztof Krawczyk, zespół .,Pa.pa 
Dance" oraz lga Cembrzyt'tska. 
Karnety na wszystkie festiwa 
!owe koncerty kupować można 
już w Biurze Imprez i Tury­

styki z siedzibą w zw TPPR 
w Zielonej Górze al. Niepodle 
glości 36. Karnet na wszystki e 
koncerty (najlepsze miejsca) 
kosztuje '6 tys. zł. Miejsca dru 
gie są o 2 tys. zł. tańsze: Bilety 
na pojedyncze koncerty kupo­
wać będzie mozna -od 15 ma­
ja br. 

. 
Eksperyment 

sławski 

W Zielonog6rsldem przeby­
\\•ała grupa posłów reprczel)tu 
jących nadzwyczajną komisję ·· 
~ejmową do spraw wdrażania 
reformy gospodarczej, której 

przewodniczy prof. Krystyna 
Jandy-Jędrośka. Przedmio­
tem za interesowania komisji 
były działania, jakie podj~to 
w województwie na rz.ecz u­
rynkowlenia gQspodarki żyw­
pościowej, zwane "eksperymen 
tem sławskim". Folegają one 
na takim usprawnieniu i orga 
lłizacii produkcji, aby z tej sa 
ti1ej ilości przydz:ielanych su­
rowców wyprodukować znacz 
nie więceJ żywności. Ekspery 
rnc:1t został wdrożony w stycz 
niu br. i jak się okazuje, ma 
sz&:lSe powodzenia. Dzieje się 
ta k za spra•vą Gminnej Spół­
dzielni SCh w Slawje, któ1·a 
swo:mi produkcyjnymi, techno 
logic~nymi i organizacy )nymi 
inicjatywami przoduje w kra­

·ju. Dzięki własnym receptu• 
rom trafia na rynek poza re­
glamentacją miesięcznie ponad 
150 ton wyrobów, które roz­
p'rowadzane są także w innych 
regionach kraju, ciesząc się do 
brą jakością. Swiadczy o tyrń 
6 miliaTdów zł. obrotu sławs­
kiej GS w minionym roku. 

Ziemia czeka na 
gospodarzy 

\V wo jewódz-twie gorzo.ws-
. kim w dyspozycJi Pat'lstw<:>we 

go Funduszu Ziemi znajduje 
stę obecnie 22 tys. ha użytków 
rolnych, które czekają na ... ·go 
spodarzy. Coraz gorzej, ze 
względu na postępującą deka 
pitali1..ację urządze1\ meliora­
cyjnych mają się takie' grun­
ty wykorzystywane rolniczo, 
zaś nowe melioracje wykony­
wane są corocznie na obszarze 
zaled·wie Z,2-2,5 tys. ha. Rów­
nocześnie przedsiębiorstwa me 
lioracy jne z powodu bra:ku 
środków inwestycyjnych pod ej 
mują wjele robót poza obsza­

rern rolnictwa. Niewiele jest 
też suk<:esów w. zakresie o­
chrony gruntów rolnych. W 
wyniku zabagnienia, zakwas~ 
nia, słabej bonitacji i niedogod . 
nej konfiguracji terenu w wo 
jewództwie nic użytkuje się 
ar e a lu o pow. 2,3 tys. ha. B lis · 
ko 2.540 ha gruntów wymaga 
rekultywacji i zabiegów melio 
racyjnych. 

. 
Kłempicz: stop! 

' 
Jak 'poinformował rzeczni!<: 

prasowy UW w Gorzowoe Ka 
zhnierz BłaszczYk, tninister 
przemysłu Mieczysław Wilczek 
wystos<:>wał do dyrektora 
Wspólnoty Energetyki i Wę­
gla Brunatnego - Władysia­
wa Matiaka pismą, w którym 
prosi o be~włoczne wstrzyma 
nie robót przygotowawczych 
do budowy EJ .. WaTta" w 
Klempiczu. Minister uznał za 
konieczne ponowne rozpatrze 
nie programu rozwoju energe 
tyki jądrowej w Polscc. Dal­
sze decyzje zostaną podjęte 
na podstawjc szczegółowych. 
w~zcchstronnych ana liz bilan­
su pa1iwowo-encrgetycznego 
kraju do ro!<u 2000 oraz oce­
ny moiliwośći ztacjonalizow~ 
nia sospodarki ener~:etycznej 
i uZytkowanie en ergi i w tym 
ok'resie. 

' 

Wystawa Klema 

' Dzies:ęć lat temu lmarł Kle 
mens .1.• e1chnerowsk.J, wybitny 
artysta - malarz, organizator 
życta kuUuralncgo 1 wspotor­
ganizator środowtsk twórczych 
w Zielonej Górze po Pa~dticr 
n iku 1956, współtwórca wielu 
znaczących wydarzeń artysty­
c:onycn w latach późniejszych, 
wsp6łzał<Ytyoiel naszego pisma. 
Z tej okazji, staramero Mu­
zeum Ziemi Lubuskiej, a wła~ 
ściwie syna artysty Armanda 
Fełclmerowskiego - atwa~ta 
została retrospektywna wysta ' 
wa jego dzieł - rysunku i ma 

larslwa. Wystawa ma charak 
ter autorski i obejmuje naj­
waźniejsze prace od 1952 :r. 
znajdujące się w zbiorach Mu­
zeum i rodziny z.marłego artY. 
sty. Czynna będloic do wrześ­
nia br. w którym to miesiącu 
Muzeum planuje zorganizowa 
nic \vieczoru poświęconego 
Klemowi, ·kltóry także był po­
etą, o czy.m nie wszyscy wie­
dzieliśmy. W ty.m też czasie 
ma być otwarta w Muzeum 
,.Galeria P-romocji" amtenia 
Klemensa Felchnerowskiego. 
Nale•y dodać,. że obecnej wy­
sta-wie towarzyszy wydany 
prze;~: Muzeum Ziemi Lubus~ 
kiej, dziesiąty już w artyst.ycz 
nej serii, ciekawie pomyślany 
i bogato ilustrowany katalog 
- ,.Kłem Felchnerowski:', o­
raz bibliofilski tomik jego 
wierszy pt. "Spiewnik nlala .. 
rza". 

Zaprosili nas 

LTN na uroczystość promo­
cji prof. dr. hab. med. Kazi­
m ierza Stawjńsldego tytułem 
Członka Honorowego Lubuskie 
go, Towaxzyslwa Naukowego; 
na uroczystość promowania na 
danym przez VII Walne Zgro­
madzenie tytułem Członka Ho 

,norowego LTN prof. dr. F1rie 
dera Hiilsenberga z Politechni 
ki w Ilmcnau; Wojewódzki i 
Miejski Komitet SD w Zielo­
nej Górze na uroczysty kcm­
cert z okazji 3 Maja - Swięta 
Stronnictwa Demokratycznego: 
Lubuslcie Towarzystwo Muzy­
cz-ne na VII Ogólnopolski !<on 
kurs Młodych Pianistów; ZW 
ZSMP, WydziaJ Kultury i 
Sztuki UW. LTK l LTN na 
uroczystość wręczenia Nagro­
dy Twórczej Młodych ,.Zielo­
ne Grono"; Archiwum Pal'J.st­
wowe we \Vrocławiu na ol­
wa.rcie wysta.wy .,Herby pols­
kich m iast nadodrza.li.skich"; 
Stowarzyszenie .,Zdrowy czło­
wiek" w Zielonej Górze. SGA 
ZSP .,Aryasangha" na forum 
zielono-białej alternatywy w 
sprawi~ nowego stylu tycia; 
Muzeum Narodowe w Kiel­
cach. Fundacja Rodz.lny Nissen 
baumów na otwarcie wystawy 
.. Soo''"?.ność żydowsk" w 
Kielcach": SSP· .. Grono" w 
Zielonej Górze na XXI V ze­
branie przedstawicieli człon­
ków Spółdzielni; · KMPiK w 
Zielonej Górzę na otwarcie wy 
~ta wy rysunku satyrycznego 
Jerzego Baszkowskiego. Dzięku 
jemy. 

rw eaa•&WG·ilRMtłS , . .. e"Zt;s:aw u;ws•w•hW'W' >M9M• a ;u;a• • 

Konkurs recytatorski w Brodach 
Brodzkie Towarzystwo Kultury, które m. inn. pat.ronuje zain­

teresowaniom kulturalnym dz.iec~ i młodzieży, zo1·ganizowalo 
ostatnio w miejscowym klubie książki i prasy .,Ruch" bardzo 
ciekawy ·konkurs recytatorski. Mówiono wiersze Słowackiego, 
Asnyka, Gałczyilskiego, Brzechwy Sikiryckiego, Kulmowej, 
Szymborskiej, Scislqwskiego i Sergiusza Michałkowa. Startowa­
ły 32 osoby. Nagrody (bony książkowe) otrzymali : Beata Zurek, 
Małgorzata Chyrowśka i Arkadiusz Kaniak - reprc7.entujący 
Szkolę Podstawową oraz Anna Trąd i Radosław Maćkowiak -
członkowie koła recytatorskiego przy klubie ,.Ruch"-u w Bro­
dach . 

l 
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L UBUSKI l!: 
PERSONALIA 

Jan z Domachowa Bzdęga l. 81 
- (wdowiec, s. Ludosław, l. 53 
pilot lotć-<v międzykontynen­
talnych, c. Bozena 1. 54; kus­
tosz - dyrektor biblioteki w 
Szkole Morskiej w Gdyni, tro 
j~ wnuków) - z wykształce­
nia księga,rz, swoje wspomnie 
nia zatytułował ,,Od parobka 
do działacza kultury", znawca, 
dokl!mcntalista i popularyza­
tor folkloru. szczególnie bisku 
piat'lskiego, w latach 1950-68 w 
wojewód~twie zielonogórskim: 

mAn. kierownii( uniwersytetu 
ludowego w Bojadlach, gdzie 
współzakładał pierwsze w Pol 
sce kino wiejskie, Instruktor 
WK ZSL, inspektor PP ,.Dom 
Książki", kierownik Powiato­
wego Domu Kultury w Zielo 
ncj Górze, współorganizator 

drugiej w ·Polsce klubokawiar­
ni na wsi w Przylepie, w której 
w począ'tkach swojej kariery wy 
s:ępowała Urszula Dud:.iak i 
inni, w latach 1968-73 instruk 
tor kulturalno-oświatowy w 
Ośrodku Przygotowań Olim­
pijskich w Gda6sku-Oiiwie, od 
73 r. na emeryturze, mies:clca 
w Gdyni, autor prac ,.Biskupia 
nie" (wyd. WiclkoJ?Ołski Zwią 
zek Teatrów Ludowych - Po 
znań 1936) także w zbiorze 
,.Mój dom nad Odrą" (wyd . 

• 

LTK ·- Zielona Góra) w przy 
gotowaniu do druku w Pols­
kim Wydawnictwie Muzycz­
nym w Krakowie ,. Wesele bis 
kupiat'lskie'', laureat konkursów 
na pamiętniki J wspomnienia, 
za aktywną działalność w zie­
lonogórskim ruchu regional­

nym i za stały . kontakt z 
placówkami kulturalnymi Zie 
!onej Góry i Przylepu został 
odznaczony Medalem Lubus­
kiego Towarzystwa Kultury. 

Hobby: folklor, turystyka, 
praca kulturalna z młodzie­
żą. 

Armand Fclchncrowski, l. 35 
- {żona rwcna, 1. 33, s. Jakub 
l. 5) - absolwent Liceum O­
gólnokształcącego nr 7 o profi 

lu sportowym oraz Wydziału 
Hb;torycznego WSP w Zielo­
nej Górze, po studiach praco­
wał krótko w zielonogórskim · 
Wojewódzkim Domu Kultury 
oraz. nowosolskim Muzeum, od 
1979 r. kierownik Działu Sztu 
ki Wspó)czesnej Muzeum Zie­
mi LubuskJej w Zielonej Gó­
rze. gdzie ostatnio 7.organizo­
wał wystaw~ ' części dzieł swe 
go ojca - Klema Felchnerow 
sk iego (o której piszemy wy­
żej) . . 

Sztuka jest jego .,chorobą 

zawodową", hobby - rodzina, 
w szkole grał w koszykówkę. 
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\\' dągu ł)lł rUnl ... t u m iC:!oi(cy w mitście po_jaĄ,•llo się 700 nowych komlnów l 700 
:..am->dDtow na miłionc·rów. Ale .nie to xadtcydowato .• ,te \\'ols ztyn m ów zo~tał u o 
~'' uddSm mhtnem g~podarności. · 

R ozcz..."'rowunie by!o duże. Przez 
wiele dni wolsztynian~e chod~ili 
mccno z.nwiedzeni i dawali temu 

upust w rozmowach . Uważali. ie telc-
WJZJa i warszawskie jury ,.Turnieju 
Miost" skrzywdziły tch miasto przyzna 
jąc zwyci~stwo Czluchowowi. Teraz. 
prawic rok póinicj, nadarza si~ okazja 
do rcwantu. l Wolsztyn .. i Cztuchów 
r.nalazly si~ w finale krajowego konkur 
su o .,ll•listrza Gospodarności". Wolszlyn 
tratli tam zdobywaj>JC znów, po 8 la­
tach okupowania drugiego ·miejsca, ty 
tul Mistrza Gospodarności w wojewódzi 
wte toclonogórskim. 

W mojowy dzień miasto prezentuje 
si~ nietle. Odnowione fasady domów 
błyszcz') w 'słońcu. To właśnie elekt 
startu w Turnieju. Turniej wyzwolił ini 
CJatyw~. zmobilizował ludzi. pozwol•l 
rozwi~zać lub rozpocząć rozwiązywa­
nie wtelu komunalnych problemów. 

Przez Turniej podpadł nikowcom dy­
rektor liceum Feliks Matuk. Krótko 
przed t~lcwl?.y )n~ rozgrywką roZ!)OCt.11 
budowę nowego boiska i tak się rot!)<: 

Siedlca. \\' miniony:n, l~fm mistrz.ows· 
kim roku, Henryk Szala z Widzimia 
Starego zajął pierwsze miejsce w kon­
kursie .,Zielor.e złoto bogactwem rol­
nictwa''. W ciągu tego roku 2.5 krotnic 
wzrósł skup drobiu. To efekt pracy lict 
nych w okolicy kurnikarzy ... 

Zanim rząd Rakowskiego zapalił zie­
lone świailo dla przedsiębiorczych. tu 
ju~ wielu myślało jak zrobić interes. 

W olsztyn · jest jedynym chyba mias­
tem. gdzie pailstwowa piekarnia piecze 
mniej. nitby mogla. Konkurencja pry­
watnych piekarzy zmusiła państwowych 
do zmniejszenia wypieków. 

Trzech prywatnych rzeźników w cz:c 
rcch sklepach sprzedaje swoje wyro­
by i jui powoli ważne' staje się nic tył 
ko co s:ę kupuje ale i gdzie. 

W 1!188 roku uruchomiono 49 nowych 
punktów usługowych. 

Gospodarm. W wielu wypadkach nic 
czekajq ai państwo .. da". Robi~ sami. 
Wartość czynów spolec~n~·ch wyniosła 
w minionym roku ponad 200 milionów. 
Sto ~icdcmdzicsiąt pięć to wkład ludt!. 

MISTRZ Z PIECZARK 
ANDRZEJ BRACHMAŃSKI 

dztl, te zrob;l remont prawie calo:J 
SlikOły. Nikowcy - jak to o:1i .- mnieJ 
zainteresowali się efektami, a bardz.el 
tym, skąd dyrektor wziął na to pienią­
dze. 

Jednak zmianą, jaka najbardziej r~u­
ca si~ w oczy każdemu, jest nowy 
wiadukt nad torami. Inwestycja, o któ 
r:1 dopominano si~ latami, które) pro­
jekt wzbudzał niemale kontrowersje. 
zakonczona została w terminie i przcka 
zana kierowcom w ostatni dzień grud­
nia '88. To był jakby rzut mistrza na 
ta\m~ .. 

M iasto to domy i ludzie. Stare do­
my z zewnątrz w.)·,gJądala nienaj 
gouej, Gorzej w srodku. ZnaJdu 

jące się nadal w większości w rękach 
prywatnych, przez lata były bardziej u­
trapteniem ni.!. radością właścicieli. Sym 
bollcznc CZ) nsze nie starczały na b.c­
iącc utrzymanie, a co dopiero na kon­
serwacj~. Ale w kraju wiele się zmie­
nia i te zmiany znajdują swoje skrom­
ne odbicie w czynszowych kamiemcz­
kach. Oto wla>ciciel Jednej wymowu 
dzier~~w~ lokalu GS-owi i wpuścił do 
niego prywalnego piekarza, oto drugi 
poslt]pll podobnie, nast~pni tei sygnali­
zują takie zmiany. Z wyższego czynszu 
zamierzają remontować domy ... To je­
dna strona med~lu. Druga to obawy 
pań>lwowych handlowców o lo. ze 
wkrótc~ nie będą mieli gdz.ie handlo­
wać. \V!!::t&k większość sklepów mieści 
się w dzieriawionych pom!esz.czeniach. 

Lud t; e stawiają domy. \Volsztyn to 
naJwi~k~ty w woje\l.rództ.wle zielonogór 
sktm ·prywatny plac budowy. W c.ą~u 
kilku zaledwie lat jak grzyby po desz­
Cl.U. wyrosły osiedla mieszkaniowe na 
B;clniku, czy .,llelena'·. W urzędzie mia 
sta lciy około pięćset podań o działki 
budowlane. Buduje si~ każdy, kto ma 
choć nicwielki kapitalik . Byle zaCZ<IĆ 
a potem pójdzie ... 

L udzie. Chyba nie bez racji ucho­
dt.1 za przedsiębiorczych. l gos­
podarnych. Tutejsi rolnicy od lat 

w3lc•ą o prymat z tymi z sąsiedniego 

• 

Stanisław Bu::Jcot Kazimierz Kulu$, 
Franc~~.tek Krawczyk, Kaz:m1cn. ~1cn­
chus l ~ohys Bronisław Krys - moc:u:­
katlcy Chorzemina. mogą powiedt!eć, 
że .,tymi r~kami" wybudowaii we wsa 
wicjs.kq świetlicę, dużą, z paroma sala­
m!. To tylko par~ nazwisk, bo przecież 
budowala cala wieś. l w najbliższe lu­
~owc św!~to. wspólnie przctn<t slo niej 
wst~l!G. 

l\nc)scowl. To bardzo wazne. Wi~­
kszość micszkat\ców to rodziny zasie­
dllale tu z dz.iada, pradziada. W pewien 
w:ęc sposób kochają lo swoje nuasto. 
Sil • tej ,.wielkopolskiej dziury·• dumn!. 
A ci przyjezdni szybko wczuwa;ą •ię 
w tę atmosferę. Nic więc dziwnego. że 
o świadczenia na rz.ecz miasta ze stro 
ny ;cs:o miesl.kańcó·,,· i zakładów pra· 
cy 1\ll w:eJ. 

P robie my. Podobr.e do tych ze 
Swtcbodziua. Lubska czy Za;;;a· 
nia. Zbyt mało pieni~dzy i zbyt 

duto sprnw do rozwiązama. 1 ten <.::ta~ 
uciekaJlitY tak szybko. 

Jest oczyszczalnia ścieków, ale ... n!e­
wykorzy,tana. \ V starym mic~cic brak 
kanall1.acji. A ona kosz.tuje. \Vi~c pró­
buje się wspomóc budiet pracam1 spo­
lecwymi. Tak samo z wodociągami. A 
jui prawdziwą la\vin~ c-zyn5w wywoło· 
la perspektywa gaz)-l<kacJl nowych o>ic 
dh. Powstały komitety społeczne budo­
wy t:;u.ociągu na poszcz.c~ólnsch uli­
cach. Urz~d płaci za dokumentację. rc­
st:a nalci:y do mieszkańców ... 

Problem z kullurą. Dom Kultur) to 
~la widow:~kowa i trzy pomicszczcnla 
do pracy. ~falo; zb~t ciasno dla kilku­
nastu sekcji i zespołów. A przcc:ez dz!a 
laJ•I· Ciasno te:!. mają w filii w K~blo­
wie. Ale tam mimo lo taticzą. Na lu­
dową nutę. l tylko szkoda, że pani Ali 
cjn f Górska przeniosła s i~ do Zielonej 
Córy. Tak l"_tdnie 1vt.wijał ~i~ tanlc\! 
towarzyski... 1 

Biblioteka nie ma pomieszczeń, w 
muzeum ciasno.:. 

Kultur~ próbują ratować społeczni­
cy, Czesław Olejnik. prezes Wolsztyris­
kie,;o Towarzystwa Kulturalne.:o twier 

. 

Ja cię douczać 
każę ... 

Sta r.isław Turowski 
Zbllia >ię kunice roku szkolnego. Wie 

lu rodztców coraz mespokolmeJ my•h _ 
o przyszlosci swo1ch dz.ec1. Troski og­
nbkuJ:t s.~ wokół promocji do nast~p­
ncJ klasy, ukończenia szkoły lub zda­
nia cgzanunów wstępnych. Coraz c~.:.­
cicJ w:~ po;awia "'~ temat korcpety­
cj;. 

~ly•l~. i< o całkowttym wyeliminowa 
n:u korepetycji n:e ma co marzyć. Ta­
ki tamiar byłby utoptą. Jest nalornia>t 
>Cns za>tanow1cnia się nad przyczyna­
m; tCJ praktyki. Z takich dociekań wy 
n!kać bowiem mogą wnioski dla stero­
wania procesami zbiorowej edukacji. 

Organitm podupadający wymaga le­
czenia. Chora edukacJa potrzebuje pod­
porck, u•upclniell. Coś musi być nie w 
porz.1<1ku albo programy zbyt trudne. 
• lbo kadr;~ nie do!ć kompetent.na. •lbo 
)c; wr~z braku;e, waru.:\ki pracy nieod 
>ow:cdn:e, :za mało troski wykazują ro 
dz·c~ ... 

W kaU!)·m razie szkoła. w której, ko 
lo któ:~j. ponuje żywa giełda korepe­
tyCJi budz•ć powinna zastrzeżenia. co 
naJmnieJ nntury merytorycz..'1eJ. t.atwo 
pow cdzieć. Kto •cchce się narażać. tym 
bardzlej 1 ,.; tak jui trudnej dydaktycz 
nie ~ytuacji własnego dziecka? A resor 
lewego rozpoznania tego rodzaju nikt 
ni~ prowadzi. Spróbować moze Jakiś 
pasJonat. ale popularności mu to nic 
przyniesie, służbowych sukcesów tei. 

Taka sytuacja sprawia, źe w szkG!C, 
nader co«:sto, znakomicie czuJą st~ nau­
czyciele o niskich kwalifikacJach. lilo­
wi~ o kwalifikacjach nie formalnych. 
a faktycznych, bo dla dziecka one tylko 
,..~ liCUJ. Dyrektorzy dzielą si~ na dwie 
kategorie: tych, co .,łapią" mag.slrów 
i tych. co poszukują dobrych wycho­
wawców. Wracając do przerwaneJ my· 
sli - wszyscy się przyzwyczajają: dy­
rektor, członkowie rady pcdagogicmej, 
rodzice, te )&kiś l)akal.arz X swoje obo 
wiązki wykonuje byle jak: dtieci l tak 
\V końcu sobie radzą, do szkól wyższe 
go s•.czcbla. takich c~y innych, si~ do­
sta)tj. Normalne też od lat, iż z danego 
;>rzedmiotu ratować się trzeba lekcJa­
mi prywatnym!, a niekiedy zdarza się. 
te ten sam preceptor. u siebie w domu. 
troch~ wi~CeJ nauczy. Jakie lekarstwo 
n3 tak~ stan rLCczy? 

Brukuje normalnego, sprawnego sy­
,tcmu eliminowania z oświaty osób 
n.ckompetentnych. nie przykładających 
'ię naJetycie do pracy wychowawczej 
i dydaktycznej. To nieporozumienie rc­
sortowo·administracyjne jest mocnym 
stymulatorem korepetycji. 

Fatalne jest przeświadczenie. iż dzic 
ci txzeba douczać. ponieważ szkoła nie 
Jest w stnnic w pełni przekazać obowiQ 
zująccj wiedzy. Sprzyja ją takiemu wy­
obrażeniu częste publiczne narzekania, 
te ;>rogramy za trudne, te wymagania 

• 

dzi, ze w ubogich czasach wla~nie spo 
lc~zmcy są pooporą kultury. Tacy Jak 
Mare!< Sutcnki, nauczyciel w Liccum 
l SP nr l, który własnym wysilktcm 
•tworzył galerie: plastycznll ucz:tiów 
>Zkól $red nich, ·do której sci~ga prace 
z całej Polski. czy jak brac1a Barscy, 
którzy t worzą i sami grajtl w lictnych 
•••potach muzycznych i są spirttus mo­
v<>ns -- chóru rzemieślników. Moi.na by 
leż wspomnieć o dwóch Adamach: Zu­
czkowskim i Cukierzc oraz ich kolegach, 
którzy jut od roku zabiegają o reakty­
wowanie miejscowego pisma i wyghtda 
na to, te to si~ im wO<rótce uda. 

D zis:eiszy portret Wolsztyna !łez 
picczarki byłby wr~cz portretem 
fałszywym. Pieczarka bowiem po 

d:eiclila w ciągu minione:o roku miasto. 
l to O\lll"nf'. 

\V \Volsztynie i o~-cołicy !cst dziś o:-co 
lo 100 pieczarkarni. I wciąż ich przy­
bywa. ~liejscowi zwietrzyli w uprawie 
binle~:o grzyba Ś\\~elny interes. Roma­
na Szyl!er, specjaHstl<a WOPR-u d/s 
pieczarek nie moie opędzić si~ od próśl> 
o porady ze strony kolejnych kandyda 
tów na milionerów. Obliczyła. :i.e dwa 
m!liony wsadt-one w pieczarkarni~ zwra 

W HERBIE 
ca;ą ~i-: po 6 miesiącach. a prt.Cl na· 
sl<:l':tC pot roku zarabia się dwa ,.me­
lony" na czysto. \Vszystko to dZ1t;"k1 eks 
portoM. 9;; procent wolsztyńskteJ pte­
ct.arkt ;cdzie bowiem do Holandii. W 
ci:]~u dwóch lat Wolsztyn stal si~ pie­
czarkową potęgą. Tyle. że bu<i:i.et ma 1 

tc~o nicwiel~. bo podatki za tę produk­
cjG słl symboliczne, a myśl by picczar­
karzy obiożyć lokalnym podatkiem ja· 
koś nie może si~ przebić przez odpowie 
dnie głowy. 

Piecl8.rka ma więc swoich lagorza­
łych zwolenników. :\Ja też nic mniej za 
~orzalych przeciwników. 700 pieezarknr 
ni to 700 dymiących i zatruwających 
kominów - wołają. Miasto huczy od 
polUosek roz,siewanych przez przeciwm 
ków: piecz~rki są rako~wórcze. powo­
du'ą n;culeczalne choroby. pny roz.<ic 
wie łtrtybni do organiunu cUowicl<a do 
staj•t się zarodniki i wywołuJą grzybi­
ce. 

ll'szclkic oznaki na niebie i zierni 
w~kazują, źe wojna dopiero si.; zaczy .. 
nn ... 

P ortret mist.rza można by ze 
stawić w kolorach jasnych 
- niezl) P' 'llysl i rolnictwo. 

J:O$podarni ludzie, dobra turysty­
ct.no okolica. Fabryka i\lebli. któ­
ra: swe wyroby sprzedaje na pniu, u:-u 
chontiona wreszc:e potęina mleczarnia, 
!>r~zna spóldz:elnia inwalidów. spół­
dzielnia krawiecka, klóra 90 proc. swo 
:ch wyrobów eksportuje, najlepsze w 
województwie komunalne prledsi~b:or­
stwo budowlane. bez<onkurenc~"ny 
PGR w Obrze ... 

)1oina by tei z.e:>tawić ~o w kolorolch 
ciemnych: zanieczyszC'zone :~tinra. szp! 
tal. którego najst.arszy blok jul dawao 
powinien zostać rozbudowany, poduptt 
dajc)cy ośrodek wypoczynkowy w K~l·­
,,ł,.li 11 

Ale życic nie składa się z jednako­
wych barw. Dlatego w portrepie m!s­
lr7.:1 nie brakuje jednych i dru~ich ... i\ 
mistrzem Wolsztyn zostai nic di:Jtc~n 
ie tych jaśniejszych jest wi~cej. :lic 
dlatc;:o. te tatejsi usilnie pracuj;] nad 
rozjaśnianiem ciemnych. 

za duzc. Tak powstają obezwładniające 
m.ty. W1elu nauczycieli czuje s!~ ro•­
~:rzc~z<>nych ze swoich fachowych ntc­
powodzeti. Nadzór taki~ sobie nickiedy 
odpuszcza. 

Tymczasem prawda nie Jest wcale ta 
ka JCdnoulaczna. W calości podr.iclam 
pogl<td, iż programy są przeładowane, 
a ICh korekta, odchud7.anic czy układa 
nie na nowo (lecz bez przesady z tym 
odnawianiem, bez bałaganu, bo wi~k­
szojć mater!alu, jego istotna cu;ść, prą 
naJmniej na razie, na najbliższe lata, 
s~clnla oczekiwania edukacyjne l spo­
łeczne) winny si~ zawsze odbywać przy 
laktycznym udziale nauczycieli prakty 
ków. Warto sob:e jednaide uświadomić 
fakt, :!e w takich warunkach dydakty­
cznych. w jakich si~ obecnie pracuJC, 
p:zy tych programach t tych podr~z­
ntkach. nawet przy zbyt licznych zwy­
kle klasach. istnieje ogromna skala wy 
dajności pedagogicznej. 
WystQpują zbyt wielkie róźnice w 

os!ągni~ciach równorzędnie usytuowa­
nych pedagogów. Róinicc musz(! być, 
zawsze l><:dą, lecz czy koniecznie ai tak 
widoczne? Ich niwelowanie bezpośred­
nio wpływaloby na podnoszenie pozio­
mu nauczania. a więc i na ogranicze· 
nic potrzeby pobierania przez młodzi~:! 
dodatkowych, pozaszkolnych lekcji 

Mamy do czynienia ze swoistym pa­
radoksem pedagogicznym Nauczyciel. 
zaanr;a:townny w korepetycje. nie ;est 
zainteresowany w wysilaniu s!c;: w szl<o 
Ie. w trakcie lekcji, bo wynagrodzenie 
l tak to samo, a roboty więcej. Faktycz 
nie zaś jego apanaże zmniejnylyby '· ~. 
o te właśnie korepetycje. Ktoś niezbył 
ochoczo ustosunkowany do pracy. niez­
byt uczciwy. n:c nadzorowans, czuje 
sic;:. jttk ryba w wodzie. 

l 

l Ciąg <lalszy na str. 4 
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Tadeusz Sojka 

TRAGEDII WSPó lNEJ AKT TRZECI 
W:>IIOS KI I P OSTULATY NA TLE AKTUALNEGO STANU 

BADA~ ZBRODNI KATY~SKIEJ. 

(4) 

W n 1 o ski. z przedstawionych materiałów dowodowych i opraco;-va_ń wy­
nika kilka istotnych - jak się wydaje - wniosków, zarówno w przcdnttocte e<:e­
ny wartości dowodowej i wiarygodności istniejących zespołów źródłowych, jak i 
w zakresie postulowania dalszych badai1, które jednak nic powinny być bad a­
niami wyłącznie historycznym!· 

Powszechnie przyjmuje się. ie w sprawie katyńskiej istnieją dwa uspoly 
fródcl: niemiecki i radziecki. Ten poglqd nie odz\\r!erciedla rzeczywistości. Zespo­
ły iródcl są bowiem trzy: niemiecki, radziecki i polski . . z punktu wl~zenla oceny 
wiarygodności tych zespołów, wnioski, które si~ nasuwają, są następu)~ce: 

Z e s p 6 1 ź r ód e 1 - n i e m l e c k i zawarty został - w zasadzie w ca­
lo;c; - w księdze .. Amtlichcs Material zum Massenmord von Katyn", Berlin 
1913. Nic ulega najmniejszej wqtpl!wości, Iż był on tworzony wyłącznie na uiy­
t~k propagandowy, z zamiarem spowodowania ro_zla:nu w ko~li~ji antyniemieckiej 
" 11 wojnic światowej. Z tego już powodu. Jako źrodlo wyrazme adresowane, po­
winien być t raktowany - zwł aszcza przez historyków - ze ftzcze&ólną ostrot.­
nością. Jest on wiarygod ny tylko w takim zak resie, w jakim dają się potwiel'­
d?.ić wynikające i: niego fakty i okoliczności, a g!ównie ustalenia, innymi dowo­
dan1i. 

Zeznania prof. M. M nr kowa przytaczane jut wcześniej, a złoione przez niego 
w procesic przed MTW w Norymberdze, nasuwają poważne wątpliwości co do 
wiarygodności niektórych dokumentów składających się na ten zespól. np. spra­
wozdania z prac międzynarodowej komisji ekspertów. Sprawozdanie to zakwe­
~tionowanc zosta!o pr.ez iofarkowa nie tylko do zawartych w nim treści (dotyczy 
głównie czasu pochówku zwłok), ale takte w :<akresie odnoszącym się do jego 
•ub•tancji: data i miejsce wystawienia. Nie wchodzę już w takie szczegóły jak 
pnygotowanie tekstu. a wi~c treści tego dokumentu. Moie·on zawierać prawdę. 

Zespól źródeł niemiecki budzi takte inne wątpliwości merytoryczne. jeteli 
zważyc', ze zawarte w nim uogólnienia formulowane były w oparciu o nikły ma­
teriał dowodowy. 

Znów odwołam się do zeznań l\1. Markowa. który stwierdził, it odpowiedzial­
ność bierze tylko za to. co wynika z protokołu przeprowadzonej przez niego 
s~kcji zwłok (jednej) oraz, te wszyscy członkowie kornisil międzynarodowej (12) 
przeprowadzili nie więcej sekcji zwłok n iż 8. W oparciu o tak nikły, w stosunku 
do rozmiaru zbl'odni. material dowodowy, sformułowane zostały uogólnienia za­
warte w zespole źródel niemieckic h. Cały czas, świadomie pomijam dowody z 
zcznat\ świadków, które zamieściły w zespole niemieckim aparaty policyjny i pro­
pagandy Rze"Y- bowiem stu podobnych, zaproponował MTW w Norymberdze 
takte oskarżyciel radziecki płk Smirnow. Swiadkowie mieli stanowić uzasadnie­
nie dwóch zupełnie ze sobą spr~ec"nych, przeciwstawl)ych stanowisk Niemiec 
i ZSRR w sprawie zbrodni katyńskiej. 

W sprawach o zbrodnie masowe. z reguły odlegle w czasie, zeznania jwiad: 
ków mają wartość niewielką. Wszystkie trybunały od międzynarodowych po­
rzynając, a na narodowych koricz.,c. które po drugiej wojnie światowej n imo­
wały si~ zbrodniami przeciwko ludzkości oraz zbrodniami wojennymi. pref~ro­
waly w postępowaniach przed nimi prowadzonymi. dowody z dokumentów. trak­
tując jako szczególnie wartościowe dokumenty pochodzące od samych oskar­
tonych oraz dowody ne~zowc-. 

Sek cj:t •twłok w y konywana pr1.ez otlonków mi«:<h'ynarollow e,j komisji ełcsucrtów. 
Rc1>rod . CZ. ŁUNJEWICZ 

Zn wartością dowodową oraz whH'ygodnośriq przynaj:nniej cz~.Sci zespołu nie· 
micekiego (np. ąsty imiennej olicerów polskich, która od nr 420 sporząd~ona 
była prz~· udziale Komisji Technicznej PCK). przemawiają z kolei następuJące 
okoliczności: po ujawnieniu mogił, mnsowych w Katyniu i po nadaniu temu rak· 
towi mi~dzynarodowego rozgłosu. Nl~mcy starali si~ wykorzystać wszystkie mo­
tliwości. by dopuścić do moy,il jak najuerszą reprezentację społeczności pols~!ej. 
ale takie międ7.ynarodow<>j. Rozwatany był i to poważnie. naw~t pr>.yJazd 

ge~rala \\·. Sikor~ki("V.fl do Katynia. ~iemcy zamierzali zapro!)<)nowa~ \'.r. S.­
korsklemu udzieler.ie mu .. Listu telazncl(o" na przejazd przez Hl<fpanl~ ! za­
prosić ~:o do udziału w oględzinach zwłok j~ilcl>w polskirh w Katyniu. Pomysl 
ten zbi<'gł się jednak. z z~rwanicm pru•z ZSRR sto<:mków dyplomatycznych z 
Pol~ką i nie doezekał sr~ nawet wynrł~'kulowania przez Niemcy. 

Cel propa!!andowy .. naęlośnienia" <prawy katyń<kiej. zo>tal jut jednak w ty_m 
czasie osią~nięty. Zerwani~ prze• ZSRR stosunków dyplomatycznych z PolsKą 
spowodowalo bowiem. że w :roonolltyrznvm bloku aliantów oojawiło si~ p~knię­
cic. Temu właśnie celowi upows7.<'Chnienia zbrodni katyńskiej. sluiyć miało takie 
ściq~ni~cic nad rnogil:v L. Koz!.,wskies:o. byiCf.tO premiera pol~kicgo. Jednak';c 
realizacja tegó zalożenia 1. g6r:v zakladnć musiała. i* w pr>.ypadku zrod1.enln st~ 
wątpliwości co do wiarygodno~cl wcr~jl niemieckiej (przy lak szerokim upo­
wszechnieniu sprawy katy1\skiej i ułatwianiu rozlicz~vr.-t gremiom i osobom do­
~tępu do mogił. ryzyko ich powstania było wielkie), zo;taną one równic szeroko 
•ozpo,wszcchnione i próba propajlandowcgo zdy>kontowania zbrodni. dla włas­
nych celów politycan.vch. a nawet wojskowych, spali na panewce. Nawet przy-
nl~<ie szkody. · 

Wątpliwości jednak nic zrodziły się u tych, którzy dotarli do mogił. Uwierzyli 
wszyscy· Xiektórym trudno było tylko ukryć swe uczucia. a przccict tadną miarą 
nic chcieli przysparzać Niemcom satysfakcji, ani ułatwiać zadania Cnp. ówczesny 
jenlec w niewoli niemieckiej płk MoS<or i jego koledzy). Nieme~· tak byli pewni 
trafności swego poglądu. ie nic tylko przywieżliby tam ka1.<ie~to. k to wyraziłby 
na to z~:odę, a cokolwiek sobą reprezentował w opinii publicznej (ze znalezieniem 
takich ludzi mieli jednak trudności). ale posunęli się nawet do zaproponowama 
ll!tlerowi sformowania polskich jednostek wojskÓwych, k tóre wykorzystane by­
łyby na froncie wschodnim. Hitler uznał ten pomysł za irracjonalny i skutecznie 
go odrzucił. 

Cokolwiek więc można powledzleć o zespole tródel niemieck ich, to przy wszy­
<lkich zastrzeżeniach, brak jest racjonalnych podstaw do odrtucania go. Jest to 
nicwątpliwie zespól warto~ciowy dowodowo, ale wymagający stalej wery!ikacjl 
innymi dowodami. 

Prace ekshumacyjne i medyczno-sądowe oraz związane z ponownym pochów­
kiem zwłok trwaly 7 t ygodni (wiosna 1943 r.). Niezmier nie istotną rolę. czysto 
techniczną. wypełni! w nich Polskl Czerwony Krzyż, którego Komisja Technicz­
na uczestniczyła w tych pracach przez 5 tygodni. Takie la okoliczność musi być 
uwzględniona przy ocenie stopnia wiarygodności i wartości dowodowej tródel 
niemieckich. 

l jeszcze jedna istotna kwestia stanowiąca o względnej wartości iródeł nie­
mieckich, to nie zweryfikowana przez nich do końca liczba jeńców wojennych 
ogółem, odnalezionych w mogiłach mll$owycb w Katyniu. Od pierwszego komu­
nikatu sluibowego w teJ sprawie (autontwa Sixa) z 13 kwietnia 1943 r .. w kt~rym 

l Ciąg dalszy na str. 4 
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~~~~~----~----~~--:-C--iąMg __ d_a_ls_•_'_z_.c~·t_r_._a __________ ~------------~ 
•twierdził on: ,.że w okolicy Smo!e;aska odkryte zostolo nue1sce st-rcceń GPU. · 
~~- szer~gu masowy~/• grobów ~oslalo znaleziOnllcl• 12.000 polskich. oficerów'. 
NtCn\cy ntc zwcryłlkuwah teJ uczby do konca, tzn. do zakoncz~:1ia prac eks hu­
macyjnych .'" "czcrwc~ 1913 r. Kie zwcry'.ikowall ich takie opracowując .,Amtli· 
ches i\latcr1al ... Wymka prac ekshumacyJnych nic stanowiły natomiast żadnedo 
uusadmenaa dla przyjęcia takiej liczby zwłok. Udokumentowano przecież 4143. 
~rawdą Jest, te ~"g. oś.wiadczenia n~emicckiego prace ekshumacyjne zostały jed)'­
m~ od~otonc do JCsaem 1943 r., a me zakonczonc. Być może dalsze poszukiwama 
u1aw~alyby następne mogaly, co jest. prawdopodobne. W niczym jednak nic uspra­
wJcdhwl~ to postawi~ncj tezy, o ujawnieniu ptzct Niemców w Katyniu. 12.000 
~włok ofaCCI'ÓW polsktch. Ta teza jest po prostu nieprawdziwa. Jest to jeszcze 
JCdcn,_ i lo wa;l<l, po,~od nakazujcy katdcmu, kto posługiwałby si~ t.ym ,zC>l>->­
lem ta6del, stalą werylakncJ~ zawartych w nilh treści. 

Z e s pól i r 6 d c l rad z i e ck i . to w istocie. w szerokim znaczcmu, 
sprawo~danac. Nndzwyczaj11ej Komis ji Par1st.wowcj nktldcmika N. Burdcnki. F'ila­
rcm, na którym si~ ono wspiera, nic są zcwania owych 100 świadków zapropo­
·nowanych Trybunałowi Nor;,'mbcrskicmu, a ekspertyza zespołu medyczno-sądo­
wego pror. W. Prozorowskiego. Mi~dzy sprawozdaniem komisji Burdenki a ty:n 
co zeznał W. Prozorowski, istnieją jednak rozbieżności l to poważne. OtÓz z ko­
mumk_atu w.J?:asie radzieckiej z dnia 26 stycznia 19H r .. który przyniósł treść 
ustalen .koma~Jl akademika N. Burdenki, w tym zespołu prof. W. Prozorowskie­
~o wy~1ka, ze zespól medyczno-sądowy ro7.począl prace w Katyniu przy ck•­
huma~Jach l ogl.~~zinach zwłok, _połączone 1.e szczegółowymi, pełnymi ~ekcjami. 
w da:nu 26 wncsma 1943 r ., a "''~ nazajutr.z po wyzwoleniu Smoleńska. W t.:n 
~posob p~acc ekshuntacy jnc, połączone ze szc1.cgólowymi ogl~dzinami mcdyczno­
•ądowyml oraz. sckcjam_i zwl~k 925 j~il~ów wojennych - olicerów POiskich, 
trwalyb?' praw1c 4 m1esaące. Uwzgł~dntaJąc warunki nic lekkiej zimy 1943-1941. 
warunki pol!lwc, a takie oJ;>ccnosć 6 lekarzy w skład7.ic zespołu, wykonanic tych 
prac '~ czas!c. do 23 styczrua 1944 r., nawet przy 7.achowaniu takiego ~opnia ich 
Hcr.cgol?woscl, o którym mówtł przed Trybunalem Norymberskim prof. W. Pro­
zorowskl, byłoby prawdopodobne. 

J?dnak z zcznai1 W. P_rozorowskicgo dowia~ujcmy si~. li jego zespól przy­
•ląp•l d.o prac ckshumacy Jnych t dokumentacyJnych w dniu 14 stycznia 1911 r. 
w, ~zas1e pytait krzyżowych (przesłuchanie w pi'Occdurzc angielskiej, w któreJ 
lntCJalywa należy do przeciwnika procesowego, w \yan przypadku adwokata 
Sl_aluncra), W, Protorowski określił czas ptacy swego 7Al~I)Oiu w Katyniu na oktcs 
m1ędzy !G a 2~ styczma 1914 r. A wi~e w takim i tylko w takim okresie zc­
~p61 ten prteprowadzal czynn.o,;ci w Katyniu. Było lo wi~c 7 dni (Wiiczcając dziel• 
23 slyczma 19H r.). \~ykonartte w tych warunkach 925 ekshumacji i• czynności ba­
dawczo-dokumcni?C,YJnych wymagaloby prowa.dzcnia ,-,rzez kaidego z 6 lckartY 
zespołu co na)mmcJ 22 sekcJa zwłok codzicnm~. w kazdym z 7 dni. Nic tvlko 
fckc)t, takie szctcgólowych ogl~dzin sądowo-lekarskich. połączonych ,;e szczcnó­
lo,~Y.m przcszukani~an odzieży wajdującej si~ na zwłokach. Teoretycznie jest to 
m.?iliWC· Praklyczmc mcwykonalnc, uwzs;l~dniając także stopicli rotkładu zwlok. 
\\ ae o tym kazdy, nic tylko lekarz ze spccjalo<lśclą medycyny sądowej, kto zct.­
l<nąl si~ t tymi problemami w praktyce. 

W •• Prozorowski •. charakleryzując członków swojego zespołu, na pytanic os­
kar~yclcla ~ad.zi~ck1ego płk. Srpirnowa zeznał także: ,.W )>racy k.omi$ji brali 
ud:1ol sl)rCJalt§c& cl<mcrci sqdowo-!ckarsc11; we torzełniu i ll<lidziernil<t< 194.1 r. 
ekslttouowoll on! l :badali zwłoki ofiar Nic!llców i ... ("Sprawy polskie" ... str. !\89). 

Nalo~niost w publlka~Ji .. Niurnbergskij Proce~~ ... " •lr 498, odpowiedz w. l'l'o-
zotow~klrl!o nn to pylamc płk. Smlmowu. w koftcowcj cz~ścl brzmi : ... w siw 
trlallrt<'-ll'<linbrlc 111iesiac"cl' 1943 (loda ck~I/<WIIrowali l bslcdowa!i tru11v tcrtw 
poglbszlch od. ras,,tricl" niemcew. W etu komissiu tvos:lf... ' 

Są to dwie róinc w treści odpowiedzi, prą c1.ym rozbictność międ~y ich 
kszl~Hcm nlr Y.ostala oczywiście spowodow8na pucz świadka. · 

• Zespól iródd radzaccki s_tworzony był, pOdobnie jak niemiecki, dla o)l,rcślonc-
110 C(ll~. W prz~padku RO$Jan było nim uwolnienie się od zarzutu i>Or>ell\icnia 
zbrodm kalynsk1ej lnl~res spoleczno$ci polskiej, ani Polski w oi:óle, nic lictył 
~u: .. podobme Jak w p~zypadku zespołu niemieckiego. zupełnie. Czynności w K.t­
tyn!u prowad~onc był)• bez jakie!(okolwick udziału Polaków, mimo istnienia jut 
Związku Pat;1olów Po~sklch w Z~RR i obecności na froncie 1 Dywizji im. Ta­
deusza Ko5cluszkl. Am przez moment nic wolno upominać oceniając ten zespól 
dokuml'ntów, ic podobnie jak niemieckie, były one wyraźnic adresowane. Nic wol­
no takt.c zapominać, a może przede wszystkim o tym, te dokumenty te były 
twononc w okr.csic nicograniczonej władzy Slallna, Bcrii i Mlerkulowa. Nic w 
1nn~m tct. czas1c składał zeznania w Norymberdze W. Prozorowski. Jeżcli zaś 
Stahn, Berła czy ~licrkulow (na co bezpośrednich dowodów nic .ma) uczestniczyli 
w podj~c~u decyzJi biologicznego unicestwienia Jci1c6w, bądź ją wydali, to za· 
dbali tak ze. o lo, by treść radzieckich :!ród c l zabezpieczała ich interesy. Przez 
pryzmat w1~c uwarunkowali społeczno-politycznych i to wewn~trznych Zwiąuu 
Radzic~k.i.ego w tym c:-asie, oceniać należy zarówno ' to, czy wskazani do udziału 
w komt5J! N. Burdenka promim:nci i lekarze mogli odmówić w niej uczestnictwa. 
me~alct1uc od t~go Jakle były 1ch własne poglądy i przekonania. A co nie mnirj 
waz:1<' .. c,;y l~togl_i w spor:ąctzonych przez siebie dokumentach, dotyczących lej 
iltf86RI. fl()llł!ett:le U§!JltlmJ wg naJlCp,;zcj swej wiedzy i zgodni(' z <umieniem. 

W całeJ pełni podzielić należy, w t ym zakresie, pogląd wyrażony przez K. 
Sobczakn w dyskusji redakcyjnej ( .. Micsi~cznik Literacki" 11189): , .. \lnic się u>u­
doJe. :c mo;qc no uwadze wszystkie wzgiędl/. mu~imy jednak wprowod.:ić do 
llOSZl/Ch. ro:tvoioli 110lil11kę. 111Ciodll poslęJ)OtvOIIio Stalina i jego najb!itsztgo 
tC$))Óiprocownika Berii. Jdli tego nic wprowadzWtl/ i nic )JrZVillliemy tego, jako. 
powiedzlalbym wytłumaczenia, my nie Wiliośnimy do końca tej sprawy. Tr9fl 
OCZI!wllcic sami 11ie zrobiml/. T utaj jest bard:o )JOtr;cbna tospó!praca 11as:a z 
laistorykami radzieckimi".· 

Poddclając .w pełni ten pogląd. wyraźam tylko wątpliwość, c~y przy bada­
niu sprawy knt.yiaskiej potrzebna jest współpraca t ylko z historykami Związku 
Radzlcckicgo. 

Podobnic Jak dokumentacja niemiecka, radziceki 7.esp61 źródeł nic dokumen-
tuje liczby 11.000 oficerów polskich, których zamordowanie zar1ucili aliat1cl 
Niemcom w Norymberdze. Ekshumowano tylko 025 zwiok i to w okolicznościach. · 
które wg adwokata upoważniały go do zadania świadkowi Prozorawskiemu py­
tania: CtY uczcslnlczyl on osobiście w przeprowadzaniu sekcji tyc!) zwłok'/ Ro­
>janic nic mieli żadnych podstaw, by ustalić, Iż w grobach katyńskich spoczywa 
11.000 olicerów pOlskich. • 

Najlepiej wicdział o tym właśnie świadek Prozorowski. który mu•ial sobie 
,;dawać spraw~ z tego, że ekshumując po raz wtóry zwłoki, w istocie poddaje 
ogl~dzinom te. które już były badane. Jego zeznania, nic pozostawiają żadnych 
wątpliwoSci co do tego, ie 925 zwłok podanych w sprawozdaniu komisji N. Bur­
denki. lo Ie same zwłoki, które już były ekshumowane, poddane ogl~dzinom i 
ponownie pochowane. Nie ma - w moim gl~bokim przekonaniu - żad~·ch wąt­
pliwości, że liczba ta nie moie powiększyć ustaloneJ uprzednio liczby 4143 zwłok. 
Wystarczy porówn~ć pnyt.oczony przez W. Prozorowskiego opis zwłok, z opisem 
czynności wykonywanych przez Komisj~ Techniczną PCK, zawartym w .,Rapor­
cie'' ... , a wszelkie wątpliwości. w tym zakresie, zostaną wyjaśnione. Akcentuj~ 
tr, spraw~ dlatego, że nawet Cz. Madałczyk w cyt. opracowaniu: ,.Dramatu ka­
tyaiskicgo akt drugi", pisząc o czynnosciach wykonywanych przez komisj~ ra­
dziecką slwlerdia: ... "powstaje pytanie, czy były to te same groby". Na tak posta­
wione pytanic nalel.y odpowied>:ieć: i tak. i nic. Oroby nic. Nie dlatego, że zwło­
ki ogłądanć przez W. Prozorawskiego i jego ludzi były wyj~te nic z mogił, w 
których je znaleźli Niemcy, tylko z bratnich mogił, które zostały, dla ponownego 

• pochówku. specjalnie wykopane w ilości 6 i w których złożono wszystkie 4143 
zwłoki poddane identyfikacji i ogl~dzinom. Cmentarzyk ten mial wymiary 60x36 m. 
co dawało 2160 m'. Zwłoki tak. Były to zwłoki te same: Zespół W. Prozorowskie· 
~:o nic nalraril np. na mogilę 8. tę, którą ujawniono dopiero w dniu 2 czerwca 
1913 r. (M. Wodziilski podaje dat~ l czerwca 1913 r.), która nie była eksploro­
wana. ani jedne zwłoki nie nosiłyby śladów ogl~dzin, a w szczególn:>śei nic mialy­
by uszkodzonych sekcjami czaszek, a ich odzlct nic mialaby rozprutych kieszeni 
l odprutych podszewek. Jest zastanawiające i lo, t.c po oględzinach komisj! ra­
dzieckiej pozostal tylko jeden masowy grób. A przecież bratnie mogiły były oblo­
tone darniami. postawiono na każdej z nich krzyt. 1 to zaledwie pói roku przed 
czynnościami komisji N. Burdcnki. Przy istnieniu tych i pOdobnych okoliczności. 
dokumentaela radziecka nie mogla przrkonać Trybunalu Non..,,berskieyo. l jako 

• n iewiarygodna - nic przekonała. TADEUSZ SOJ!( A 
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lu o ch!u·uktNtc dyrektyw11ym nakla­
daj;tca nn Hndc: Ministrów okre$lonc 
obowa;1zl<l. 1\!c o jednej sprawie nicwic 
Ie w niej powiedziano - o potrzebie 
zbilunso,xania polcnc;ału budowlanc)!u. 
li. materiałów i wykonawstwa. W koleJ 
ncj uchwalc w 1988 r Sejm jui t~ sprn 
we: wyck~ponował. Ni~ t.apcwniono jr .. 
dnak środków do rcalioacji celów okrd 
!onych w uchwale, dlatego też budow­
nictwo na ra;r.ic wygląda tak jak wy­
s;ląda. W zeszłym roku, zgodnie 1. CPR. 
micli~my oddać 203 tys mieszka!\. W 
wyniku decyzji wojewódzkich rad nurn 
dowych zredukowano lo do 197.6 tys. " 
wykonano 193 lys. W tym roku w l 
kwart;~lć oddano tylko 23 tys. mieszkali, 
mimu ba·aku zimy, czyli o 7.6 proc. 
mnieJ Jllż w podobnym czcasic w l'Ok11 
ubicnlym . • Ozie je •ię tak dlatego, że 
nadal brak zasadniczych przcobrażca't 
tcchnlctnO·or~nnitntyjnych budownic­
tw;• i niczh<:dnych środków. 

-4 \\'i~-tlaw No<ltyński: - Nh." wii.Uitl · 
mt> co \\'ainicj .. ~:e: iywność cxy mic,Ykl\ 
n ia? Nicdawno było ~orąco oa w~i. Jak 
'-iQ to rzuło w t<om i. .. ~ji Rolnictwa. w 
kótrcl dlialn po,cl l<osmala'! 

:11< Jeny Ji;o,mala: - Ja l~ kndencj.; 
odbieram dwojako. Poczqtkowo wypeł­
niona był~ on• dzialalnościll legislacyj· 
ną i była Wt.l;l~dnic spokojna. Przeło­
mem było nic wxraienie" przez Sejm 
zgody na odejście szefa NIK-u gen. Ilu 
pulowsklc;:o. To mnie upewniło o wlad 
czci runkcjl Sejmu, choć przecież w k-> 
misjach także wyrażaliśmy własne zda­
nic, zwłaszcza od czasu, kiedy zdobyliś­
my niczb~dnc doświadc~cnia. co w mo 
im przypadku miąlo duic znacr.cnie. bo 
zaual;ttlcm sic: w Sejmie po raz pierw-
s~y. 

# \Vit, lt\W Nodtyń.,.ki: - \ VIn5nic, 

J;lk długo lrtoba ~ię uctyć SeJtn u? 
# .lcrty 1\.o•mala: - Minimum tok, 

żeby nic dsć się wodt!ć za no•. A rz~d 
('t~sto próbowal nas tak traktować. l 
dlatel(o nic zgadzam się z tymi, którzy 
m(J\Vili i pisali, z~ jest to Sejm nadziel. 
Oo tak nic jest. Nic udało si~ nam zn­
lat.wić nic takie!(o. co jui lcraz popra­
wiloby nAstc życi.c. 

# Wlc,law Nod~yński : - O t o motni• 
by :dę ~Jlicrać. prz.etict ~rtoro udało sl-: 
wam 7t\latwić 

• J crty Ko>rnala: - T~,:o się le~tcr.e 
nic czuje. O sprawach. o których mówt 
lo sl~ na wsi, kiedy bylo cor~co. mówi­
li<my w nastej Komisji JUŻ dużo wctd 
nieJ. Czc:sć naszych postulatów dopiero 
teraz została załatwiona, np. ceny i d~­
monopolizacja skupu. Ale na rczultoiY 
tcl(o lrzeha hc:dzie jes~czc poczckai·. 
Tym barclz;ej, ic nadal produkcja rolmt 
irst nieopłacalna. choćby ze wzJ!lc:du na 
~lale rosn~cc ceny zaopatrzenia rolnic­
t w a. 

• \VIcsław Nocltyti~ki : - tł ("llt l o1kn· 
1rJuy le om o lt ks !'JJt:\w , kl,)rych lwt 
l:icJm u nie d~ sl~ jak wi(laf •ala \wlt'. 

# Jeny !{osma-la: - Tym bardzieJ, 
ic spoa·o z nich Sejm, a zwłaszcza na­
sza Komisja, usiluje załatwić jui od 
wielu lal Obawiam $i~. że czc:ść 1. nir h 
nic zalnlwimy w tej kadencli i trr.d>~ 
lo h~dzic robić w następnej. 

# \Vic,law ~odzyński : - 1\odli ,;~ 
llYł&nit: co Sej.n_t moi.c? 

# Waclaw Ga;ta;: - Zgodnie t Kon 
stytucją, Sejm może wszystko. Nato­
•;'i~~l kwestia skuteczności Sejmu wi<l 
ze s1<: z Jc;:o niezależnościq. o czym jui 
~ówilcm wcześniej. Oczywiście, lliJ:dy 
me bqdzicmy n1icJi zupełnie nicz~lo:i.uc 
I!O Sejmu. skoro mówimy o tym. ic ~110 
ry. również i polityczne, mają w no­
wych uwarunkowaniach przenieść sic: 
na lc~:o forum. Che~ zwrócić uwag~ lta 
to, o czym Ju2 wcześniej mówili po,ln-

Ja • douczać ~ażę ... 
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Nauczyciel solidny, sumienny, widzi 
•woją krzywd<:, nachod~ go moralne 
w:(tJ>Iiwo5ci. Długo tak wytrzyma? Kat 
dcanu siarczy sil i prawoSci do końca? 

Powyi.szej nicdorzeczności mo.i.na w 
du.i.ym stopniu zapqbiec bez rewolucji 
programoweJ, edukacyjnej i to do:lć 
>Zybko, po prostu egzekwować nadzo­
rowanie - nauczycieli, dyrektorów 
>tkól, w o:;:ólc d>:iala!ności wychowaw 
czo-dydaktyc:u1ej. To polska specjał· 
ność: folgować sobie, poprzestawać na 
teorii, na słusznych zapisach. 

Nicwyklucwnc, iż nic wszyst.kim pc 
d~gogom, bel w:.gl~du na służbową po­
zycj~. te ·wyższe, w istocie normalne 
wymagani<\ by odpowiadały. Jeśli nic 
- trudno. Tll'zcba by ' było pogodzić s:~ 
z f<~l<lcm, tu i ówdzie, ic ktoś i zawo­
du odejdzie. System edukacji od tego 
by si~ nic zawalił. 

Odnosz<: Id wrażenie, ze jednostki 
,.pnypadkowc" w pr.olesil nauczyciels 
kici stanowią niewielki, liczebnie bio­
rąc. mar&ines. Gdyby ci ludzie nawet 
na&lc i zaraz odeszli z placówek wycho 
wawczo-dydaktycznych. nasza oświata, 
J,1kO caloś~. tylko by na tym zyskała. 

Jotell nic spróbujemy czegoś uc~ynić 
dla zwic:kstcnia dydaktycznej efektyw­
ności same i szkoły. będą si~ poj:l~biać 
dYSI>roporcjc w przygotowaniu cduka· 
cyjnym mlodzieiy zamożnej l biednej. 
Tej ost.1lniej w obecny(h war unkach 
ckonomic7..nych kraju nie ubywa. Za­
J:rotOnc staje si~ coraz bardziej socja­
listyczne pryncypium (chyba nie lylko 
socjalistyczne) równych, możliwie rów-

nych, bo ideał szans rozwojowych dla 
wszys\k ich ludzi jest nierealny. 

Korepetycje są dla rodziców bard~A 
kOS"ttowne, bywa, n.iesprawiedllwić se­
lekcjonują uczniów. Bogatszych ostro 
lol·~it\,, bi~dniejs~ych PwycicńcUljq" ma 
tcr1alnac t tak me zapewniając ian blys 
kolliwej przyszłości. Tu ginie kryterium 
POChodzcnia społecznego (robotnicze, 
chłopskie, inteligenckie), liczy si~ tylko 
kryterium zcamoiności, wlaśdwic teraz 
,.niezależne" zupełnie. Osobny problem 
to trudniejsze położenie młodzieży wlej 
skiej. 

Wielu uczniów, tych słabszych, obc­
Slloby się bez korepetycji, gdyby wy­
chowawcy byli bard•iej inicJatywni w 
kontaktach z rodzicami właśnie dzieci 
potrzebujących pomocy. Nauczyciele nn 
ogól ch<:tnlcj rozmawiają z rodzicami 
uczniów bardzo dobrych. Ci są r.wyklc 
lepleJ sytuowani, ustosuu~wani, nic­
raz wr~cz imponują. 

Prawdziwego, cu:stego zaintca·c~owa­
nia wymagają uczniowie ,)gorsP' i z ich 
rodzicami cz~ścici si~ trzeba widywać, 
przczwycl~żaiąc wewnętrzne opory. Le 
piej zapobiegać, niż leczyć. Problemy 
szkolne wówczas lat wiej łagodzić i bez 
potrząsania budżelem domowym. 
Będzie nadal podział na korepetycje 

pobierane przez uczniów zdolnych -
dla poszcrzcrua wiedzy 1 na korepety­
CJe pobierane przez uczniów. którym 
Jtrozl ocena najniiszca. Ani picrwszc)lo, 
~ni drugiego uniknąć si~ nic da. ld t ic 
wstak o t.o. by młodzi z teJ drugiej gru 
py możliwie najrzadziej l:orzystali '· 
pr)•watnych lekcji. gdyi wśród nich z 
rcs:uly jest najwięcej tych biedniej­
szych. 
Cu;slą przyczyną nie angażowania sl~ 

w pC>\vinności uczniowskie, jest brak 

Fol. CZESŁAW ŁUNIEWlCZ 

wie Bihński i Kosmala, t~ cały ze•taw • porozumlen .,okt'ąglego stołu" wct~łnt~l 
,•nalazł swój wyraz w opiniach, dezyde­
r.31ach. czy wr~cz żądaniach komisji ~eJ 
"''"''YCh. Jest to odpowiedt na pyUnle 
o skuteczność Sejmu. przynaJmniej do 
tychczas. St.ąd lei l nasze saly$(~kclc Sl\ 
ambiwalentne. Osobiście jestem tadOwó 
lony z dwu ustaw. które przyj~liśmy: 
.. U8tawy o działalności !(ospodarct~l" i 
,,Uslnwy o podejmowaniu dziulalnoścl 
I!O~Jlodarczej prr.ez J)odmlóly zagtnllicz­
nr''. Mam satysfakcJI\ z tego, t~ piloto­
wnna J>t'zezc mnie ,.Ustawa o rzeńlto .. 
śle" wbrew opinii public<neJ, n lakte 
nicktórych kręgów dziennikarskich. Je­
dnak toslała uchwalona przez SeJm l 
nic się nic zawaliło. l\lyślę równitt. t • 
k~tdy z nas ma satyslakcjP. z zalalwte 
1t1a róinych spraw ludzi. cz~slo drob­
nych, ale dokuczliwych, w wyni)<u no­
szych Interwencji, które pocblon~ly spo 
ro na~z('J(O cza~u. 

• \Vie~ław ~oc1t,11l.sk i: - Ct.;c' to n ie 
jest 7.hyt ctuic obciążenie dl• ll0"1ów. 
1Uteciri w~·ręcz.3.ią oni in~t ytucJr. które 
powinny te Silrawy ?.alatwlć? 
. # Warlaw Garbaj : - Nic ludimy się, 
ze udn się lego unikn~ć lakil: w pny­
""lości. czego dowodem jest lictl)a 
•km·JI, jnkie wpływają n:< n~sze ręct. 
Wnżne je~l jednak zdohyci~ umic)P.\n<lś 
ri rozdzielania •Praw drobnych. lok~l· 
nych. wojewódzkioh. od spraw 0116lno• 
nnrodow>•ch. ~ie jest to lntwc, :•Ie tym 
bardziej wazne. ic a~śl<> na spotka­
niach z wyborcamt trzeba tłumaczyć 
•prawy nicpopulame. lec• istotne t pun 
klu widzenia interesu o~tólno-spoleczne· 
t:ll. W ogóle. jeśli poseł ma działać sku· 
lecznic. nbiektywnie. tll musi mieć n11 
to czas. Byłoby lo mo'.liw~. ~dyb)' n> 
cz~s swojej działalności w Sejmie hyl 
urlopowany z pracy zawodowej. 1'o Jest 
postulat na nast~pną kad~ncj~. 

• Wicsław Nodzyń,ki: - C1.y n>~cle 
zamiar wziĄć w niej tuldał vonownłt", 
tJ. C'.tY kand ydujrcic t»tlnowic w najl.>lłł. 
szych W.YliUrach (lo Sejmu 1 Senatu? 

Jj!: Tadeusz llilitiskl. W•cl.-v (;arha J, 
J en~, 1\o~ma.ła: - Tak . * \\1icsław Nod7.ya\ski : - tyctc za, . 
lrn• t>nwoclzcn ia w wyburtY-d walce. 
0Liękuję za nnmow~. 

aprobaty dla wysiłku•mlodzldy. Peda­
s;odzy, rutynowo juź, rucraz wolą pny­
t;amc, poskromić podopiccz.ne,0 nii go 
- nAjZWyczajniej - pochwalić. a przy 
naJmnoej. zcauwazyć · jeso osiągnięcia , 
choćby i niewielkie, nawet tylko dobrą 
wol~ i dać temu wyraz. A to ogo·omna 
sz.;u\Sł.\ wewnęLrznego uruchaminnia u­
czltiów, szansa likwidowania ich kłopo­
tów przez nich samych. Akccp~acja, a­
probata trudu młodego cz.łowicka - oto 
nic1·uswna prawic w pcdaJ;bgicc !;óra 
skarbów! 

l tak od wieków mamy nicoficjalne 
,.prywatne szkolnictwo" wcale nie z.iu­
•tylucicnalizowane. Bo czymi e są te 
korc1>ćtycje? Dzi<:kl nim słabsi ucznio­
wie mogq jakoś nadążat. najlepsi si~ 
jeszcze doskonalą. Elitarność edukacyj­
na ma miejsce jak najbardziej. Kto 
bierze wi<:cej indywidualnych lekcJI u 
lepszych nauczycieli. ten mn •większe lo 
ry. nic tylko w szkołach. 

Jestem za ograniczaniem zasi~gu ko­
repetycji, ale nic drogą admlnlslr&cy i· 
ną, nic przez fiskusa. Klo chce si~ u­
czyć więcej. intensywniej, niech mu 
wolno to robić. Skorzysta l on. l spo­
łeczeństwo. Wiedu; zdobywa sl~ róiny· 
mi drogami: waine. tcby ją pos:ąść. 
lickroć myśl~ o korepetycjach. tyle 

razy mi smutno, ie w samej szkole zna 
komity. bardzo dynamiczny nauczyciel 
nic ma szans zarobić dobrze albo po 
prostu dużo. Czemu Iema\ bardzo atra 
kcyjne::o wynagrodzenia za niezwykłą 
inicja\ywność i ercklywnośt w drlałal­
ności wychowawczo-dydaktycznej ic't 
nadal jakby wstydliwy? .lcśli pcduo~ 
jest świadom własnej "''' 'okiei wartoś 
ci. szuka sa tysfakcji malcrlnlnei t>OUl 
miejscem swojej ~tatowej pracy h~rd1o 
często udzielając lekcji tylko cl icle mln 
dziciowej. Có~. w lej $yluac ii in!~• 1 yli 
kowanic nauczania musi odbvwDć Ai~> 
lAk cz~sto l>OO:It molą i w tak· z~~actnei 
sk111l. 

STANISLAW TUI\OWSl<J 



.. Uandl~rn kupują cltieci oil matek. krótko po 'porodzie. Pośrednicz~ w tym 
• , odht dobrze oplaco11e pi~lę;niarki. iS'iemowlaki pn~t pewien czas tn~·ma się w 
u~r yciu łiocdy ~ot owe •ą ich nowe dokumenty, zoslaj~ • l'nedane amerykańskim 
Ja b rm opcj«-~im roch:icom. i\dop!owanc ~<\ równh•i dziroci kalrkie. Chcecie- wir­
cb irć Po co? By sh.:iyC ~trasznym ecłom! Dzirci te są uśmitreanc. a ic:h organy 
HtrtrtbJt• :!lię na votrzt'by tran..::pJanlatji~" 

al\ ~wiadc.tcnic tej treści w dniu l :l 
ęp l!rullma 19~6 r. złeżył publiczn,e 

Lconm·do Viileda Bermudcz. se­
k:·elurz w nlinistcrst.wic spraw socjal­
nych ,.Junln National" w · Hondurasie. 
W kilka dni później zn:knął. W Hon­
durasie lo nic niczwyklego. C1.asem znaj 
duje si~ zwłoki zagifilonych, c<asem 
ni~. Dochodzenie lJy\\t~ umorzone. 

W Tcguci::alpic, slolicy Hondurasu. 
kwatera główna sil militarnych zaj­
muje Jtdcn ~ n;C\\.·iCJu w tym m;c§c:C 
wic<owców. V jc!(o slóp stoi pałac prc 
·~·ocncki. W ;cdnym z bocińych bud:-o:t 
ków, n!ew~·sc!<!m i ha pół zrujnowa-

nym. tnajdu)e al~ ~led&~ba ~ądu najwyt 
ue;;o. C8łosć strtfiona Jest przez uzoro 
)Onych tołnieny. 

Sergc Sanchez, radca prawny w .,Jun 
ta Nallonal" wie tylko tyle, ie Leonar 
do Viileda jui tu nic pracuje. Gdzie 
)est w tej chwili, tego nic wie. Porwa 
ny? Zamordowany? Scrgc Sanchez krę 
ci głów~. To nicmoiliwc, \V naszym kra 
)u? Mówl~c lo tX~trzy w zic1l1ię ... 

Dziennikart podaje fakty. IV samych 
tylko Nl~mczech Zachodnich iyJc co 
najmnieJ dwadzieścia lys1~cy beZdlltl­
nych par małici1skich, które nie UZYS­
kały zezwolenia na adópC)ę dziecka. 
Nicktóre z nich drog<: do celu Ula.f(lu· 
l'l własnymi środkami. Po l>rostu ku­
pują sob1e dziecko za granicą wraz ze 
sfałszowanym aktem urodzenia. Korzy­
slaJą z usług handlarzy tywym towa­
rem. Proceder tafti rozwinął się szcze­
Gólnie w Hondurasie. 

:;ergc Sanchez cyluje kodeks rodzin­
ny, parauraf -120, który mowi, ie w 
pnypadku adopCJi dziecka przez osolly 
z za&ramcy, sprHwdza s1ę doklachtie nie 
tylko wstclklc dokumcnly, ale pózmej 
dalsze losy dziecka. :tapc,vnia, ie ż<:d­
nych podeJnc.-1 clolychczas nie było. 

- \V domu sicrot mamy obec•1ie tyl• 
k to D;> <lt~e~l. z ot:tomnq dOkladnoici~ 
konlrOIUJ~my, prtet kogo mogą być 
adoptowane - mówi Sanchez. 

T ymczasem. ;eśh cos w tym kra)u 
JC>t kontrolowane. to na pewno 
01>6r łpolcc<eitstwa przeciwko \VOJ 

~kowym grupom USA i Contras. Nato­
mi3st nic JC>l JIT<edmiolem kontroli i 
tro•ki los stu tysięcy dz1eci, przycho­
dzących tu na swiat rocznie, wcdłul: 
UNICEF'-u - bez pomocy lekarskiej. 
J>olowa matek tych dzieci . to kobiety 
nicdożywione łub niclotnic dziewczyny, 
dalekic od formy fizycznej, która spny 
ja laby chtiY, poi'Odowi i macicrzyllst­
wu. 
Człowiek ze zwi~zków zawodowych 

mówi o swoJej siostnc, która zniknęła 
bet śladu przed pięcioma laty. Od 1985 
roku Zdarzyło si~ kilkasel lakich przy­
padków. 'Wiele m3tek po prostu spn.e­
d~JC piclęl(niarkom swoje dzieci, gdyi 
nie siAĆ ich Mwct na zapłacenie 2~ 
lemporao (około 12 dolarów) za poród w 
stp1talu. 

SHuac)R w Hondurasie jcsl t.ragicz.na 
1.uówno Jxxl wz~lędcnt ekonomicznym. 
Jak i kulturalnym: 4.; procent tuóności 
JCH bezrobotnych. laka sama liczba do 
tyczy analfabetów. 

- T'rzcstalo być tajemnicą - 1ńówi 
l"ocl Leywn, dziennikarz r. opozycy in e­
go dzicnnll<a .,ol tlcmpo" - ie w na-

szyan k:-.aju handlu;c si~ iy\\:ym towa­
rc.». JJo dlis odkryto cztery dom>·· w 
których prz:ctr~yl'nywane Oyiy dtiecł, 
\V>Zystkic w pobli:iu San Pedro Sula, 
na pólrtocy. Wiadomo już, kto w t~ spra 
w~ jest zall)icszany! 

Padai:l nazwiska wylącz.:tie kobiece. 
Pamcla ijlanco Lugue, prawnicz.!<a, f~l 
s1.owala akty urodzenia. Inna prawnie~ 
ka. Maria Victoria Nav~relle zorganiz•1 
wala przechowalnie dla niemowlaków. 
Picł~l!niarka Maria Teresa Espinol.l ku 
~owph dzieci od matek i. w cenie 200 
łcmpi.r;-.s •. ta sz.tukę·•. !'p:-zedawa.Ja ic 
d11lcj, kobiecie o nazwi!ku E~pctanz"l 

T~bl~• de Nunez. Naucz:rCI~Ik• Bl.,dla 
illc IJ~rmoth była cp1ekuhką w ,.prze­
chowaJm''. 

Norma l ris Colo de Mu n U o ma tytuł 
,, t't'otu radora de Menores'• i Jest w 
Sa11 Pcd ro Jedną z dwóch l•r:o<;du;ących 
w Ilondurasie kobiet prokuratorów. 

. Mówi OM: 
- Pu:rw~zy z Lych "don1ów dtiecka'' 

odki'Yto w Choloma. Przebywało tam 
lnynościoro dzieci, pihto,vauyc)l przez 
dwie kob1ely. JJ~ieci te z.ostaly wcześ­
niej skradzione. W momencie odnalczie 
ni~ były brudne. głodne, w zaawan•o­
wanej :ancnlii. Jedno dziecko zmarJ" 
wkrńlcc Jlo pru:woezieaiu do szpitala. 
Dlaczr~~ dz1eci były tak zaniedbane 

i ile lr\.fktow~nc. skoro z.amien.?.no sprze 
dac JC l..il ~:ranicą? 

- Wś1ód nich zna J(lowały •i<: dzieci 
kalekle lltycmic i uposledzone umysł~ 
\n) - udpowlada Jn~ oc Munllo. - /. 
pro\vadzoneso przeze mnie dochodtcllla 
wynika, choć nac mo~q Jestcz.e ntczc;to 
udowodnić, te h~ndlowanO orJ;anamr 
dz1ec1ęcymi do celów transplantac;i. 

l ) ant ;>rokuralor mówi o innych ma 
kalii'YC<Ilych przypadkach. Ulo 
Lwłoki dz1cci~te byty wykor.t.y>tY 

w~u• do transportu narkolyków. Wa­
rzyło st~ tez, 2e dzieci były mordowane 
,.na z.ywo'' pncd kamerą w :)adystyct· 
n>eh Jlorno-hlmach. Oskarżeni są JCd­
Mk nR wolności 1 odpowiadać IJ<:d~ z 
wolne) atotlY. 

- l.:o rob•c - mówi Iris de Murillr, 
u mtiJ JC~t\ tak, ic kto ma wła~ciwe zn=-. 
)omoścl, t~n spada na czlćry lapy! W 
;cdnej z tych kosunarnych spr~w cttc 
rokrotnic unicnlano sędzie~o. Zachodzi 
wątpliwość, czy ten proces w ogóle sl~ 
odb~dzlc. Ale i• sl~ nic poddaj~. <lto­
bi~ ws~ystko, by osoby odpowiedziahtc 
rostoly ukarane. 

Prokurntor de Murillo ,Jcsl kolllcll1 
odwutną. Prowadzi w31kę mimo wielu 
o~lrzetc1i i aroźcnia jej śmiercią. Być 
może IJ<:dzic to JeJ walka dotywolniĄ l 
niewykluczone. te do koitca nit wy· 
,l't\1\1. 

W Ilondurasie nie Jest trudno tdobyć 
adres, gdz1e przy)mu;ą .,dyskrd.nie ta 
mówienia". Za cen~ ~01 Iempius moi.n> 
wynająć mord-komando, rodem z Con­
tra&. Nikt tu nic stawia m·ta1i, tylko 
liczy rlcnlądte. 

Oskarzono z CholOma sĄ na wolno~ci. 
<>l'lrócz jednej tylko Kłód li· Me DtrmOih, 
klóra podobno nio ma właściwych tna­
iomoścl l Aicdtl w wi~r.i~niu w San Pc­
dro Sula. Nn munc otaczającym wi~zi~ 
nic I'O~Icplonc Sil kolorowe nat>isy .,Pil 

c.e ceca-colę''. ~i:m~ to nie jest lo priy 
Jrmnc tn:cJSte. 

W baraku komendan:a wi~z.en:a !::lo 
d1a Me Dcrme:h wylewa swoje iale: 

- \Vy obco:,rajowcy zoble.racic nam 
no~zc dztcci by wykorzys~~ć ;c do ek<ł 
rcrymc:ttów medycznych lub iimych 
strasznych celów. Z mojo;;o prtypadku 
ucbicno arcr<: tyl;<o <iłatt<;o. żeby cd­
wrócić uw~g~ od w&s. N!C uaskariyla 
mnie 1::dna z malek tych dzieci. które 
m!ołam pod op!c!{fl! \V!nę za to. że tu 
sicdz~ ponosi prasa. która to rozdlhu­
chała! Ja t)'lko chciałam wypełniać zło 
l.onc pn.yrzccz.cnie, że o te biedne dzic .. 
ci h~d~ Si<: tt'QSZCZyĆ! 

Blodln Me Cermc'h n<>~lc ociera łzy. 
- PoclC1<ajc!e tyP<o - mówi - dzi~ 

ro poh1dniu wychod~ stąd. l jut j• 
s•c; pnstar::.m o tf'). żeby ~ małpę Torre.; 
rotlf')iyć n1 łt):>at!d! 

Rcbi prty t) m rn2czący ruch r:;ką. 

"'j1 mo ha Dolores Torres Jest óz1enm 
ID karką w .. c l hempo'', To wlasmc 

on:\ wyciągn~l::~ ten skandal na 
~winiło d1.ienne i •ledti daleJ jego prze 
birJ:. Zcbc~nc liTZez n1ą malcrhlły są 
~~·t•acy ;nc 1 wstrząsające. Mówi: 

- Ludzie przy jcidia;ący z zagranicy 
(!b lloll<hii'IISU 7. zamiare111 adopcJi koh 
l:tkLuJą :;i(; 1,. adwokatami, klOryci1 adre 
sy ><t {r.olmc dc,;tępne. ~.a 5000 lcmpi­
r;ls prnwnil< w ~posób dyskl'etny ,,ZJ· 
ł3tw1n" om dziecko wraz z fałor.ywyonl 
p:tp!e1·aml, w których zaświadcza si~. 
ic '"'·Y>Zlo ono na swiat podczas pob>· 
lu 7~ <;ranicznei pary w Hondurasie 1 
lJ$\olo urodzone przez małżonkę. W ten 
~tpo~ób nie ma problemów przy przekra 
ct."llu .:ranicy. Potem nikt jui nie )Cst 
w sl<lnic •prawdzić. jak było naprawo~. 
a:ti skontrolowac, co si~ z dzieckiem 
d31C l d>iCJC. 

JJo Chol~ma jedzie si~ 20 nti1fut sa­
mocnodcm • :;an l'edro. Zakurzone uli 
cc, u1t•samow1ly upał. Urosa zw~ia s1~ 
1 WI'CSZCie w1dac osławiony dom, w kto 
rym niemal o głodzie trzymano lrzy­
naścioro dt1eci. Budynek jesl wuszczo 
ny i .iprawia wrażenie na pól z.rujnowa 
ncko. :;ą•iadu)e z nim tylko Jedno gos 
pod:ontwo. Od 16 lat ~mieszkuJe lu 
l:ełcslmo l'crcs Maja. 

- Kltdy place daeci~cy ule u•taw~ł 
- opowiada on - wezwaliśmy tJOIICJ<:. 
1'~ maluchy od ote>ciu dni nie dosla· 
w~ly poi) W1cnia 1 były straszrue za bru 
dzonc. Jut wcześniej mówiono we w,a, 
te trzymanc są lu skradZione dz1eci. W 
zwlqtku z tym postanowiliomy stczeg6I 
nic pilnować dzieci własnych. 

- IJzlccl były w opłakanym Sianie 
- dodaje szef t>olicji w Choloma. 
nikt sl~ nimi nic zajmowal od tygodnia. 
J;:lodla Me JJcnnoth nic zapłaciła opic­
kunl<onl i te po prostu sobie IIOszly, to 
~ta1\>htJqc dzieci bez jedzenia i pici~. 

W Choloma, jednej lylko l nleduz~) 
W$i l>yly cztery ,.przechowalnie''. Emi­
lia Torres przypuncza, że w całym kra 
ju ;csl ich kilkadziesiąt 

- Z mo)ellO wywiadu wynika, te ma 
my do czynie11ia z dutą. centralnie kle 
rownn~ or~tanizacją, klóra ma powiąta 
ni~ międzynarodowe - mówi prokura 
tor de Murillo. Wymienia nazw~ orga­
nluc)i. ktbra brtr.ti .,Engordadores". 

Uratowano 24 dzieci. Zostały one za 
hrMc do dziecięcej wioski SOS. 00 
d7.i~ Jcdnnk nie s~ znane losy dzieci wiQ 
1.lonych lu wcześniej. Procedet lrwa. 
llondur~s stal si~ terenem handlu ty­
WYli> to·Narent w ko1\cu XX wieku. 

Ot~rRcow•la: BEAT A BAI'lTOSIEWlCZ 

• . , . 
Pogrążeni w c1emnosci 

D i <,;iąs dalszy ze >lr. l · .....------
w c1q~u czterech lat. 4.5 mln zł po­

szlo na zapómcgi doraźne i dtug;c tyte 
fili zakup sprzę'~ dla najubo:iszy~h. Ale 
W>7.Clkl spl'ZGt, ka:idy aparal, lO IH'ZCd­
mibty bardzo di'og:c. Pomoc ta jest 
wit:c 7.nlcct.wie otarciem pierwsz.ych łc1.. 

.4(1 złuwiek nicwidzący od lal zd:liYł 
'-' :oi.c; pu .. yz.wyczaić oo tycia.. w mro-

ku. Lecz bardzo lrudno )esl nowo 
cc.c;nnialym. Jak chodtić, porustać sH;, 
ub:crać, ;eś:ć, czytać, także co:> zara­
biać. a róv.:ncx:ze$nie nie być dla niko­
go ci~i:arem? Ogromną rot~ odgrywa 
wla~c1w!e zorganizowana i prowad1.ona 
I'ChabllitacJa, jako proces pr~ygotowu­
HCY niewidomych do żYcia. 

Tu slaJe ptcrwsza przesa<o~a : brak 
\\'YkwahLkowclnych rchabihttuuow, k.tu 
a ty umieliby również przekazywać ~we 
umic~Jr.lności uu1ym! Dlatego prawdopo 
dob111e me ud ało się reaktywować w 
61cłoncj Górze st>ołecznej poradni reha 
hllita<:y meJ, )aka kiedyś tu dzia łała. Za 
to we wspołpracy ze spółdzielniami pra 
cy n1ew1domych przesz.kolono lawodo 
wo 119 osób, a wspólme z irutynti okrę 
J:3ml torganizowano kurs rehabllitacy J 
uy dla osób slarszych. 

l'cnadlo okręgowa rada kobiel me­
Widomych unądz.ala kursy tYWJenia, 
dZJcw•ars~wa 1 robót ręcUtych, fry~)er 
Mwa 1 kosmetyki. JJwukrotnie moUia 
byto >konystac z nauki pisama na ma­
•tyme. Po kilkuleimej j!rzerwie udało 
~·c: uruchonlić kurs czytania l pi~ania 
bra)lem. 

Krystyna Bajke>wska jesl wiceprcze­
~cńl ustępll ]ącego tarządu okr~gu i ta­
k~ ~amą fut1kcJę piastuJe w zarządzie 
goownym. JeJ mąi Rysiard Sajkowski 
Jel>l członkiem zlirz.ądu krajowej sek­
CJI mewidomych masażystów. ' W wo;e 
wód•twoc zielonogórskim takich spc­
ciali•tów jak p. Ryszard. ;est piętna­
stu. llardto • aklywna to grupa, wc1ąi 
dOłkona tąca swe umleięlności - na kur 
sach w Bydgoszczy, Krakow1e i mnych 
osrodkach. 

O•obnym problemem PZ.N są dz.ec1. 
Przed czterema laty w zarządz..e okrę 
;;u zarejcst~owanych bylo ich 33, obce­
nic JC>t ~7. Moja sąsiadka przy stole 
proso teraz o Ciepłe słowo dla mgr Kry 
styny Runkowsklei z Wojewód:~.kicj Po 
radni WychOwawczo-Zawodowe). Pa111 
magisler traktuje otiemniale dziec1ak1 
z tJOświ~ccniem pełnym ciepła i zro7.u­
micnia. 

- Swego czasu powolany zostal w 
Zielone) Górze klub rodz.iców dztcci me 
widomych i słabo widzących - in!ormu 
Je mme sasiadka - j@S.n~k nie podl~t 
dtial3lności i zoslal rozwiązany. 

Kolonie i obozy dla d&~eci niewido­
mych, to tylko oferty przypadaJące me­
licznym. W •umie rehabiłitacja dzieci 1 
poradnictwo dla rodziców ni~ są zado­
walaJ<~ce, niestely. 

T ematem najlrudniejs~ym i na)­
bardz.icJ drailiwym JeSt praca. 
Człowiek ociemniały w wojewódz 

lwic t!cloncgórskim ma wybór nader 
skromny: spóld·zicłnie "Piast" w Suie­
chowie lub ,.Nadodrze" w Bytomiu 0-
drzaliskim. W koticu ub. roku oba lc 
za kłady razem zatrudniały 368 ~ób 11ie 
widomych. 

Dla kogoś, kto koszŁem wielkiego wy 
sitku i samozaparcia zdołał pnygólo­
wać się do wykonywania zawodu dtie­
ki klórcmu chce utorować sobie nie-
13twa drogę w społeczeńslwie, brak pra 
cy jest klęską. utratą aspirac)i i ch~ci 
do iyc1a. 

IJL.ialacze PZ.N mają nadziei<:. ie wy­
mienione spółdzielnie z 1ch prętnym1 
letz.ądami i radami nadzor<:z)·mi, IJ<:dą 
daleJ rozwijały swe zakłady, poszerza­
ty produkcj~, a tym samym stwarzały 
nowe miejsca pracy dJa inwalidów wz~o 
ku. Równocześnie z Warszawy płyn~ 
wieści o planowanych nowych t>ncpi­
~ach dotyczących zatrudniani~ ludzi nie 
\\~domych w takladach i instytucjach. 

' Z astój, jaki zapanował w eióle w 
amatorskim ruchu muly<:z.n.) m a 
.catritlnym, odbija się także M 

iyciu srodowisk związanych z I?ZN. By 
ty zespoły muzyczne, chóralne, recyta­
torsk-ie i kabaretowe złoione z ociem­
matych artystów, sama je kiedyś po­
dziwiałam. Dziś zoslał podobno jeden 
tylko respół artyslycwy, w lubskim za­
kładzie spółdzielni .,Piast". 

• Prawdziwym pr-tyjacicłcm mowidoiuc 
~o )eit macnetofon oraz kase\3 zwana 
"Ks,ą7.klł mowioną". Ta lot ma kontak­
lU z l:teralllrl\ stale s1~ cora• bardztcł 
J>OWszccnna. I.Ji.więk wyp1era czyt.an.e 
braJlem. Hiblioteka \~o)ewodzka w :G10 
toncJ l.orze posiada 122'! \ytulow n~gre 
nych ks1ązek, które moina wypozyctać 
l<lk<C w punktach w SwoebodZllllC, 
Lut>sku i babimośeie. Własne zbiOIY ta­
kich nagrań posiadają spółdzielnie w 
::.ulechowic i Sytómili Odrzaitsklm. 

J2M1YIIl promykiem lv clemnoScl s~ 
wyc1cc~k1, rajdy 1 tumleje szachowe, 
me moWII\C już o sukcesach sporto­
wych jak 11p. l miejsce drużyny z By 
tc-nlla Qdl'Zali•kiegó \V Mistrzostwach 
LISi PolskieJ w p1lce bramkowej oraz 
wyczyn Czesława Gramunta z NoweJ 
Soh klóry na tandemie ob)echal do­
okoia Polskę, pokonując ponad 2,~ ty:;. 
km. 

l'Q.l a mownicę wchodzą koleJnO ch 5-
1 ~ kulanci. Wiceprezes zarządu okrę 

~:u l\hkola i Lacbowicz podnosi 
oprawę zwolnienia niewi<lomych 11 
grupy od opłat za posiadanic radia i te 
!owizora. Delegat z Lubska informuJe, 
że w je;O rejoni~ takie ~wolnien:a. jut. 
~i~ stosuje. Wtceprezes spóldz1ehu 
l'iast" deklaruje dalszą pomoc, prezes 
~ady wojewMzkiej .,Slarl" pnyjat1\ i 
życzliwość. 

Dr Ed,ward Hladkiewicz - prezes 
zielonogórskiego Towarzystwa do Wal 
ki z Kalectwem sięga do slarożytnoścl: 
wsuk ,.lliada" i "Odyseja"', .lo d~iela n~e 
wodomego Homera. A całk1em JUZ bhs 
ko naszych czasów, czyi nic r>Q<Iz1wiać 
prczydenla USA R~sevelta, któ'ry w h;u­
dzo lru<lnym okresie polllyczn)'m kle­
rowal kxa)cm będąc całkowicie pnyku 
ty do roleta? 

- W Polsce jest wiele ptzepisów n1e 
humanitarnych, które tneba znowch­
z.ować - powiedzlal - nienaJlepszy JC<t 
też stosunek osób zdrQ.wych do mepel­
no~prawnych i UtJOśledz~mych. 

Wyłoniona z sali delegacJa uda;e "P. 
z kwiatami do szpitala, gdzie przcby­
wo Halina LubiW, aktorka o wielkim 
sercu i 0grcmnych zasługach dla nie-
widomych. / 

Zw 6lolu prę;yoialns&O t'lumaw~~ 
dr Michał Kaziów, niewJdomy plsarl. 
który kilka swych ksiĄżek napluł bez 
utycia... rąk, bohater wielu reportaży 
i wywiAdów dziennikarskich oraz wy­
staw rotograiicznych Czesława l,umCWI 
cza, przewodniczący głównego tądu kole 
i.et\skleJJo PZN: 

- Jedno z dziel gcnialn~go rzeillla­
rza ;<!ichala Aniola przedstawia niewol­
nika w okowach, usilującc~o wydobyc 
si~ ze swej kamiennej niewoli. Te oko 
wy, to nasz los ... 

Dzl~kujc zarządowi wojewódzkielnU 
PCK za organizowanie pomocy ludziom 
nicsprawnym i samolnym. Mówi O Jlód 
ności człowieka niewidomego t J~J!~> 
mlcj!cu w dzisiejszym spoleczcitStwie. 

w tajnym glosowani)J za pomocą kart 
bra;la wybrano nowy zarząd okr~2u o­
rot prezesa: zoslał nim po raz dru;l 
Tadeusz Traczyk. 

i\loj:t sąsiadka, poprawiaJ~c ok ulary 
o szkłach przypominających dno butel 
ki, powiedziała mi na poteunanłe: 

- Jcstcsmy ludimi cięil<o JJOSikodo 
wanyml J)l'tez los. Ale nie lubimy tkli 
wości i współczucia. Chcemy pracować 
i coś zn~czyć. Potrzebujenty zrozurnit­
nla i parlnerstwa. 

HALINA A~SKA 

c_~w a 2 a .uza Q =-eb!iii Q# ZA i SA 2GbNC A l LU EM44!JS t •• •• C X • E ts _, i • 

O stornimi CZU$V w naszym $porcie 
d:tc;c >l~ - w b rew JJOZOrom -
w1clc crekowucll· rzeczy. Nie wszy 

~tkre sq pr:vJellute, to fakt, ale pr:vna) 
mtUcj me 1es1 nudno. Ma)(l więc zaję­
cie & ca z Uoczucj trubut~y, i ci, co :o&i.a 
dojq w l ozach dla V l P-ów, o także ci, 
ktorzv :: lubo$clq ;ajnrujq miejsca w 
lożH s:~racrców. ' 

Swlatck Jllikarski, na llfZyklad. ai 
Iluczy od llrZciXJtvicdni, iaki to burzli-
wy i rcwolucvjnu będzie czerwcowy 
:jazd swa1voulawczo-wyborczy PZPN. 
Nic da sf~ ukryć, t-e szefowie centrali ( 
liiikarskiej lirOSy zbyt cłobrei nie ma-
iq, a już sędziowie, zwani 1>rzez nicktó 
ryc/t mafiq t:ksztojna, szczególnie. "Pit 
karski 110kcr'' jawi się przy tym iak 
bajka dla dzieci 110 dobranoc. Na do­
klactk~ ustępujqcu zarząd podiąl ucltwa 
lę o drostyc:nvnt zmniejszeniu liczby 
druzvn we wuvstklch ligach. Nie bez 
racji wi(c trwajqcc rozgrywki n112wano 
sc:onem·'(lilotynq. Takich ci(ć chyba Je 
s:c:e w historii polskiej pilki 11ie buło. 

JakU czas cicho bylo w okól tej dety 
zji PZPN. I<lub)l JllZfłięly jq jakby z 
pokorą Nldmlalo tylko ' protestowal 
Siqsk, a odwa.:nie 11owiedziat o tym 
w jednym z wvwiadów międzynarodo­
wy S(dzia l'iotr Werner z Gliwic. Im 
bliżej jednak daty z?azdt< PZPN, tym 
głośniejszu i~st SPrzeciw tzw. terenu. 
Za•tost się więc w czerwct~ 11a wielkie 

tr:(sienic ziemi tQ l'ZPN, słychać na­
tvct glosv, że doruchczasowe władze 
:wiqzku zołtanq rozpędzone JUJ czterv 
wiatrv, 11 uchwala o redukcji lig pilkors 
kich będzie anulowana. Pożyjcmu, zobo 
c~umv ... 

Motocykl 

ro!), prawic zawsze przekreśla to kiei>$ 
ki motocvkl. Ileż lez (lak, tak! - aam 
to WI~Zialem} wylal ten =nakomity tu­
żlowiec, f/dl/ fatalnv spr.::ęt niwcczvl je 
110 tmd. Tok bylo choćby podczas fina 
fu konlyncntalncgo IM$ w Rvbniku w 

• tylko n te 
dla Huszezy 

Ncc mrue1 c1ekowie i w innych dzi€­
d:inoclo sportu. Wciąż du.ie zainteruo­
wanlc źttilcm. .11ccze ligowe oglqdajq 
tłumu kibiców. Zielonogórskiell sympa 
t11ków ,,czarnego sportu" od dawna ju.:: 
irytuje problem, z jokim nie mozc upo 
rać s1ę os atutowy Falubazu.- Andue1 
lłtuzc%4. Wcale n!e dziwię się kibicom 
.,'fom.kCl'•. 4 ma on swoich wiern.ych.•1ni 
lotników nic tylko w Zie!one'j Córu. 
Ilekroć •na 3Z<lnsę osiqgnqć naprawtl~ 
znaczący sukces (clloć i 1ak ma icll spo 

, 

1984 r. To samo ztl4rzvlo się jeszcze w;,. 
Ie raz11. )ak choćby ostatnio w Os!ro­
tvoc, udzie Ht:Ucta bro~<il Pucharu Pol­
sl:l. 

Nie dzltoi~ si~ również, ie sympaty­
ru Andrzej<J Huszezy -nie chcq dłużej 
na to ))Qtrzcó i pragnq ... ufundować mu 
solidny motocvkl wvsokiej klo.sil. Nie 
WZfłiJomhto.ll\ sobie, by podobny przy• 
))Odek Zd(lrzyi się W I)OWOieJl lti/CI• dde· 
ióCil llO.SłGOO SIIOrtt<. A idzie O to, że ki 
óice zamierzaj(! oficjalnie tarejcs!ro-

' 

, 

toweJ Andrzejowi fluszczu. Mo~e klo.t 
b~dzle tum zawłtydzony, ale · akoro ód 
lat nic ma innej moźllwó.ici, to :aku­
picnlc mu motoc11kla za pieniądze zebra 
ne od spolcc:cfastwa będzie na)l~pszv•ll 
ro:wlqzaniem... , 

Zawiq:ala sfq to Zielonej Gór:e grUfJO 
lnic}atywua, l:tóra czunl staraui<J o za­
rejestrowanie fundacj~ IV prupic tej 
:nalf~li d~ ludzie różnycli zawodów i 
10 różnym wieku. wszystkich lqczu 
chęć przyjścia z· )JOntocq Andr:c;owi 
lluszczy, a w przyszłości moźc innym 
ntalcntowanun• żużloweoni f'ulubaztt. 
•rynl ))rawdziwym sympatykout SI>Ortu 
jest z kolei J>otrzebna teraz pomoc l~<« w 
ników i i><nych specjaiistóto, by wszy 
atko od 110czqtku roczylo się w zgodzie 
z prawem. Ludzie ci nie chcq, bu kfcdv 
kolwiek ))(lal choć ciei1 1>odcjrzenio na 
ich dobroczynnq działalność. 'ren orll­
gino.hll/ JIOmysl wspomożenia sportu 
lJrZCt kibic6to zasługuje na. u.tmuue & 

wsparcie. Muśl(, że do sprawv wlqc:q 
•ię nic !IIIko osoby prywatne. ale tak­
ze rożnorodne firmy. 
Sqd:~ też, że mra tva fundoc;l na 

r:ccz Andrteja IIUSZCZI/ ma sze rSZIJ Wl/ 
mia r. Może zielonegórsiU precedens, i• 

- lli rzecz zakończy . się pomyślnie, b, .• 

d:ie drogowsko.zem dla innych. l'lctqt 
i>owrcm nie możemy doczekać s!~ kla­
rownego i mqdrego Sl/stemu sponaoro­
wauia SIJOriU w naszvn• kro;u. A ló do 
))lacarny do koźdeJ tony węgla, b1/ utrzy 
mać pl!karzv górnicz11cl• klubów, a to 
dowiadujemy si(, że sportowiec X o­
tr:ymuje Wl/platę jakO SZI}If}O.r lU ko­
J>Olni Cltl piecotoy w hucie. ch.oć ,,mo .. 
cicr:ustcao'" zak.ladłl pracu czoscm. no· 
wrt na oczy nie wldzial. cltyba .:c z::a 
.•:yb &amochodu ... Może wiqc nadejdzie 
nora uczcitcej yry i w tej dzicd:ini!•, 
wnok tyle teraz w Polscc IIOrzqdkuiC·• 
11111 i ponrowiamv. 

To tylko kilka S)lraw. a vr1ecicż jak­
te jram<iqcych.. l niech ktoś )JOwic, że 
tiJ sporcie nic dziejq :sir; ciekowe rze· 
c:y ... 

KRZYSZTOF IIOJ:.l'~SI{l 

P.S. Organizacjq wspomnio.nej funda­
cji na rzecz Andrzeja Huszezy zojntu)r 
•rę. wraz z grupq innycli osób, pan Woj 
ciech. Jośkie.wicz, dyrektor oddziału spól 
kt .. Espero'' w Zielonej Górze. telefonu 
- 37-49 (praco) i 726-32 Idom). M11 zał 
~uko.my no ewentualne listli w Ie; wra 
wie. 

I<. l l. 
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Piotr A. Szmigiel 

• 

W cerkwi 
.4.ni 

Cicho w lej cerkwi 

lect z Ikony 

smok na mnie patrzy pneraiony 

a iw. J erzy wstrzymał konia 

l słychać w einy 

tętent w skroniach 

lllodlę się cicho pod Ikon" 

a :\tatka Boska płacze słon o 

Za cerkwią Wisłok jak krew broc•Y 

chłop oru pole 

brzęczy pszczoła 

a mnie po twarzy łza się toczy 

l mimo woli chylę cr.ola 

Marcin Andrzej Patrzykont, 

• 

Rodło wyniosłem 

z gniazda na plecach 

l echo słów w sercu 

,,a1amiętaj żeś Polak" ! 

l 

Nic ma indy widualnych ojcQ'zn 

mówiła lilatka 

OJczyzn:. 

lo zbiorowość jedyna 

przestrze.ęal Ojciec 

a zdawało mi się i c kwitn ę 

na exarn o 

pat.rzl\0 z wagonu 

na wo~y Renu 

• 

/ 

l 

. . 

Katarzyna Jarosz-Rabiej 

Wołam o pomslę do nieba 

choć pukiel twoleb włosów 

schowany na dnie ksl"żkl 

czeka na sprzyjaJ~cy moment 

do pocałowania 

myśli się we mule kol cbi~ 
rax tkliwość 

raz bunt 

tak blisko od milości 

do nicoawiśti 

że nic warto zawracać 

. aby się nic potkn~ć 

o wystaJący 

wezbrany żal 

Irena Czarczyńska -Szafl i k 

Moje miejsce 
lll ie j sce moje w Ojr.zyźulc mojeJ 

los z ni~ t.wi"zalam na .)lale 

choć trwają tu burr..c i nicpokoJe 

powracam do kraju ja'k 11tak bc1,wolny 

do gniazda 

nie umknę z k latki choć ni cwygodna 
• 

i picśni śpiewam sluchacr.om przygodnym 

picśni tych godnym 

wy bieram Ich s ama serta radarer­

czujnie wytrwale 

ufaj~c w jutro bard•o daleki~ 

jak millon świetlnych la l 

chcę być cdowickicm 

Jestem człowiekiem 

człowiek mój brat 

Franciszek Tonder 

' 

w • CISZy 
• w1eczoru 

Z:rję między pros tymi, :iyczliwynli 

nic rozumiem pysu•ych. zaro~umiałych 

rozpychajll się międ~y sob~ 

Lubię ciszę s wego podda~za 
• 

tu z ufnoiel'ł rozwieszam smutki i radości 

dueń zmęczony Jak ja 

dobiega końca 

' . ' 

Franciuek Gulbinewicz 

• · Ziemia moich wierszy 

\Vyrosłem z ziemi czarneJ 
pachnąceJ liwietym chlebem 
l p l ugicm j~ · rozgarniam 

(trarmcnt) 

pod cllmuroym polskim niebem. 
Choć pol mi czoło czerni, 
od skowronka do świerszczy 
wci,i j estem tobie wli rny 
o tl~mio moich wierszy. 

chowa się za oknem, Jakby "'chodził d o grobu Roman Szczęsny 
a niebo ubh!r.\ stę w c it u~ność 

\V ciszy wiP.C7/)(u w~p~nlinam nu !o~.J· 

kt6ra minę!" 

Dopala się s tos dnia 

za mną sny piękne, Jak lazur nieba 

nad Wcueej~ 

Wojciech Adamczewski 

Dlaczego 
Olaczego uciekać od wspomnień 

s koro wracają do mnie? . 

Dlaczcao zapomnieć te chwile 

d o cna wypełnione radością 

k iedy m od świata brał ty le 

razcn\ '& h\'OĄ miłości'\? 

Dlactcgo mam oie pamiętać 

\ 

twych włosów rozwianych na wietrze 

gd y biegłaś ullnlicchnięla 

vrze z rozpachnione powietrze? " 

Koniec 
, . 
swtała 

Nad miastcozkiem płynęły dźwięki dzwonu. 
Jędrek sUII przed domem i obserwował ulicę.• 
Ruch był niewielki, przechodniów mało. 

- Spieszcie się - myślał - bo niebawem ata 
niccle w miejscu! 

Wolno posuwał sio: wóz konny wyładowany 
węglem. Wotnica popędzał konie wymachując ba 
te m. 

- TWÓJ bat wkrótce zawiśnie ci nad głową -
zawyrokował J~rek w myślach . 

U wejścia do cukieml stal spn.cdawca l pny 
glądal się t>rzechodzącej dziewczynie, k16ra wla 
śnic tniknęla za rogiem. 

- Ciebie toż nic ominie - powiedział Jędrek 
głośno. 

Cukiemlk nic mógł teg0 słyszeć. Pomacha ł 
Jędrkowi rQką l wszed ł do sklepu . Obok. przed 
wystawą jubilera, przystanęła para młodych. Re 
zmawiali z o~ywicniem. Dziewczyna przytulonn 
do chłopca wskazywala na jakg drobiazg. 

- Kup Jej cale to złoto - szeptał J~drek -
. bo gdy odeidziecit'. ona iut nigdy ... 

- Jc:drck - zabrzmiał ostro glos matki -
znowu tu przylazłeś? Lepiej byś si~ c:tym u jai' 

Popatrzyl na matkę prz~jęty. 
- Kon!ec ~wiata będzie. mamo: 
- .Ju! był, synku. iui był - odparła spokoj· 

n!(' matka - alf' ty akurat spałeś . . 
Wzic!a r:o za r<:kc i poprowadzi~<~ do domu 

Zbhźal <ię wieczór Przer. opustoszałą ulic~ pru 
biegł pies. Nal(le nlos dz,ronu umilkł. Nastala 
nicruchoma cisza... 1 

,,. Fascynacje 
doceniliśmy dopiero wówczas. i dY to 
już z nami me było. 

- Zaproponowałam, byśmy >POikaly 
się w oiedt icl( . a Pani wspowu iała. wte 
d> o •~kol~. 

Miłość jest • • • cterpuen1em 
Z Katarzyną Jarosz-Rabiej prezesem zielonogórskiego RSTK 
rozmawia Halina Ańska 

- Skrót RS I'K ozna cza RoboloJcze 
Stowar1.yszenie Twórców Kultury. Jak 
duli:. Jc>l 1.icłonogórska &rupa? 

• 
- L,iczy około 40 osób. Pracujemy 

w trtech sekcjach: muzyczno-baleto­
weJ plast)'C7.tlej i literackiej, najlicz· 
n iej:.lcj. 

- ~lacio jakąś sicilzibę'? 
- Prz)·garn<il nas ,.Zastal". Zb:cra· 

:ny s!~ w CabrycUlym Domu Kultury. 
Przedstawlamy S<lbie nawzajem prace 
1 rozmawiamy o mch. Niektón:y przy. 
jc:tdza ją t <lo•ć daleka. np. z Torzym:a 
i \\ ~lbrtycha. 

- \\1pad ł mi kie(l)Ś w rc:cc dwutygu 
dnik .• l'\\ órctOŚĆ' robotników .. t a wicra­
ji\C)' in formaejt' o osiągoięciacb w~·da')' 
uicxych ltSTI\. " innych wojew .. ,dtl· 
wach. \\' lloznaniu wychodzi m iesiQCt· 
n ik .. 8<"7. vr,y~łon)'", w S ied lcach kw~u 
talnik .. l'og-Jo,y'', w Bydgoszczy .,Cztc•· y 
pury roku". J cdnodui6 w ki wyd~jtl 
l:.ótli. Gtln ń<k, Sh1 v<k, Uo\!<a. Wrocław. 
Są dotlalki do ~azot, '<Siąikowe wyda­
n ia tlo<rJi i Jlrory. A co w Z ielonej Gó 
r~c? 

- Tomik w1cr~zy wydrukowany w 
.. male j poligratll" WDK dzi<:ki Wydzia­
łowi Kultury UW. W .. Nadodrz.u" w 
ub.r. byiJ rozmowa z jedną z naszych 
koldanek oraz je j wiersz. Obecnie ,.1\ad 
odrze" Jest nam łaskawe po raz drugi. 
To wuystko . 

- Na .. eminarium RSTK \\' Błażcj~w 
ku kolo t'07nania "'Ofjolog prof . Broni­
~ła" Gnł~hiOW.!'>ki i pharz J ótd Lenart 
mó\\iili, co powiarzam za .. Twórczością 
•oboln ik 6w". o wartośeiacb buruani · 
styctnych, ' pulecznycb i ch·cz nych plś 
'nlennictwa robotnićzcgo, ,,odkreślając, 
te ru ch literarki USTK powinien być 
.. ekspresJą JHOblemów, pOl!"tCb j dążeń 
środowi'k robotniczych" . 

- l slustnic Ale jaką ekspresję mo· 
<e mieć pisanie do szuflady? Cói wart 
jest wiern ni~d:tie nie publikowany? 
Prawda jest takn. źe my. poza wy jątka 
mi zdarz.,jącymi si~ b3rdzo rzadko, pi­
szemy sami dla s iebie. Nil<l wi~ n ie 
dowiaduje s!~ o tych. jak pani powie· 
działa .,potrzebach, dążeniach i proble 
mach'', choć przewijają si~ one w twór 
czotci członków RSTK. 

- Kim są ci ludzie? 
- ZacUlę od p. Franciszka Tondera, 

zalo;yciela RSTK w Zielonej Górze; 

jc>t z zawodu elektrykiem, obecnie rm 
emeryturze. Tadeusz Forna.Jczyk 1. Uabi 
mo~ tu prowadzi zakład ślusarslo. l re· 
na Czarczyńska z Kisielino jest magis· 
trem chemii, m1 rencie. Łucja Jaholkow 
sku pracuje razem ze mną w Archiwum 
Wojewódzkim. Elżbieta Sawicka jest na 
uczyciclką, dawniej w Swiebodzinie, te 
raz w Wałbrzychu. Paweł Kalinowski 
z Zagania do niedawna pracowal w są 
downictwic. S:) ponadto: Renala Gcpert 
z Sulcchowa, Franciszek Gulbinow•cz z 
Lipinek Lużyckich. Andrzej Patrzykont, 
który przed laty należał do żarskiego 
Kola Młodyell Poetów, Piotr A. Szmi· 
l!icl z Zagania, Irena Czarnecka i Al­
(reda Jakubek z Zielone i Góry oraz Wla 
dyslawa Karbownik z Torzymia. która 
wierszem opisujl' życie wsi. Niektórzy, 
jak np. p. Aleksandra Sobota ze Swic 
bodzina, równocześnie piszą. malu.i.1 i 
•·zctbią Jedni piszą tylko wiersze, jak 
Wojciech Adamczcwsk i z zawodu 1>iC· 
karz. Inni próbują poezji i prozy, jak 
Roman S~częsny - paklcz w Elektro­
ciepłowni. obai t Zielonej Góry. Nasze 
najmłodsze członkinie . .to Agnienka 
Hauppe i !l-letnia Angelika Barańska. 

- W hallu Urzędu Wojewódz.k~cgo w 
ZieloneJ Górze oglądalam rtiedawno wy 
>lawę twórczości amatorskiej. Spotka­
lam tam n estora ~iclonogórskich Coto­
r rat6w p, Mariana Pateekie&o. który 
opowiadał m i, jak kamerę zamienił z 
czasem o'a pędzet i farby. 

- Pan Patecki jest czlonkicm RSTK. 
Na wystawie tej były również prace 
innych kolegów z sekcji p lastyctncj. 
Naleią do niej m .in. Stanisław Wesoło 
wskl z J asienin, który malu je l rzeźbi 
w metalu, Zdzisław Bak - kolejarz ze 
Zb<JSZynka, młody ma larz z Z ieloneJ 
Góry Wiesław Rudnicki. K ilk a paf\ mi 
sjonule sl~ tkaniną artystycmą, wśród 
nich Teresa Kiecka, Irena Plskunowicz. 
Irena Sobańska. Janina Strychalska. Mi 
roslawa Jesionowska. 

- A sekcja muzyki i tańca? 
- Są w niej tylko dwie osoby: Be· 

ata Grabowska l Andrzej Gliwa 
instruktorzy tańca z .,Zastału", zara· 
zem mistrzowie Polski w rock-and-ro­
llu. :lfarzy mi się współpraca poetów z 
muzykami, jut \vidzę wieczory przy 
świecach. Zapraszam do nas wszyslkich 
muzyków-amatorów bez względu na ro 
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dzaj zainteresowania, umiejęt'l"lości i 
wiek! 

- Pomówmy o Pani. Co Paoi robi 
z.aw~~>dowo? 

- Jestem sekretarką. Przyjmuj~ te· 
lcfony, załatwiam korespondencJę, pi· 
szo: na maszynie. 

- 1\la Pani rodzinę? 
- 1 to jeszcze jaką: męża i tnech 

dorosłych synów! Krzysztof lat 23 pra 
cuJe w PG KM jako k ierowca. ale z 
Z>~wodu jest piekarzem, podobnie Jak o 
rok młodszy Mirosław, który wkrótce 
wróci z wojska. 19- letni Robert jest 
uczniem zawodówk i. Krzysiek z Mir· 
kicm chC>I otworzyć piekarnię. Mirek 
jest bardzo uzdolniony muzycznie. gra 
na gitarze. śpiewa. komponuje. Licz<:. 
te pomo:ie mi rozkr~cić naszą sekcję. 
Sama nie gram, ale muzyka mnie inspi 
ru je. Wspomn<: jeszcze o mężu: ma 
na Imię ~lieczysław i jest kierowcą. 

- Od dawna pisze Pani wiersze? 
- Od dziecka coś się we mnie bu-

rzyło. Układalam różne slov.-a do rymu 
! zapisywalam je. Nikt nie przywiązy. 
wal do tego żadnego znaczenia. ja tei 
nic. Uko1\czylam zawodówk~. zostałam 
wlóklcnnic~ką i przez 12 lat pracowa· 
lnm w .. Polskiej Welnie". Potem byłam 
l:clnerką w stołówce ,.Zaslalu" T tam. 
w 1978 r . zadebiutowałam wierszem w 
gatecle zakładowej. 

- Zaniosła Paoi wiersz do redakcji? 
- Było to tak. Pracowalam w barze· 

b:>lro przy wydziale ,.W-2". Przyszedł 
jakiś gość na śniadanie. Dziewczyny 
zawołały go: - Ona pisze wior.u<' -
wskazały na mn!e. Gościem tym oka· 
:tal się Wacław Borkowski, redaktor 
,.Za s ta !owca". \Vr.iąl mó i wiersz l wy­
drukował. Polem przez siedem lat n:c­
m:tl w kaźdym numerze .. Zastalowca" 
b.vly moje wiersze. 

- Próbowała Pani szcz~ścia w kon· 
k urs ach'l 

- Tylko •·uz. Poslalam wiersz 11\1 
konkurs .,0 pler$cieil Kingi*' i dostala nl 
nagrodę. Jestem nieśmiała i bardzo kry 
tyczna w stosunku do siebie i swoje J 
twórczości. 

- Cty l'tk roruność i nicśmiał ość oo· 
maga}ą w tworzeniu. czy utrudniaj~? 

- Większość moich kole~tew. to lu­
dz!e n:eśmiali. X:eustannic 7.3Stann­
wiam si~. co lepsze: iść odwatn;c czy 
Jię skradać? Bo moina odwa7.n!c p;. 
sać. ale nie mieć odwagi prosić o wy. 
drukowanie. Tymczasem każdy auto: 
ma potrzebę akceptacji ~1ieliśmy w 
!(rupie młodego koleg~. nazywał s.ę 
•Stani~law Haber. Był nicpcwny. czy to 
co pisze, jest dobre Przychod?.il i cr.y­
ta l nam swoje fraszki. Kiedyś napisał 
wiersz pt. .,Cierpienie". Zmarł MJ!Ie. 
a wiersz len zrozumieliśmy w· pełni l 

- Ucu: Slę \V Centrum Szkolenia u­
s t:awicZnego i niedziele mam taJc:te Lu 
bię si~ uczyć. W szkole czu ję s!~ doce­
n iana. Koleianki w ied7"-l i~ plSZ( IA' !Cr 
szc. wie tei o tym pani dyr~:ttor Bal· 
bina Iwan. nasz wspaniały l>rzy j~c,cl. 
Niedługo matura Będ~ szczęśli wa, gdy 
Ją ~am. . 

- Cz~~ j est j eszcze coś, <:o U!)ZC7,ęśH· 
wiłoby J>oetkę prlewodzącą ni cprorc, jO\ 
naluyrn t wórcom? 

- Tak! Moim wielkim pragnieniem 
jest wydani• zbioru utworów czlonl<ów 
HSTK oraz własny, skromny tomik. 

- Zoo;tała pani wybrana J>rctc~t"m 
zart~du po raz drugi. Co nowego w no 
" t j kartent:ji? 

- Na początku kwietnia w Tychach 
odbył si~ l kra jowy zjazd RS'tK t u· 
działem przewodniczącego NarodoweJ 
Rady Kultury prof. Bohdana Suchodol 
skiego. Uczestniczyła pięcioosobowa de 
legaęja z Zielonej Góry . Nawiąr.:~llśmy 
interesu jące kontakty 1 wroclaw$kln\ 
RSTK. Tamtejs1y pre>e~ Terenlus> Na 
wrocki zaprosił od na~ lny osoby do 
Kudowy. na warsztaty literackie. Ma· 
my tei kontakty z rcdakcjQ .. Bez prz)·· 
słony". kierowaną pr7.C7. Marcina 'On jc­
rowicza. Od czasu do cz::-~u coi nam 
tam drukują. PowracaJąc do turz;ldu 
w nowej kadenc ji . to moim z3sto:ccą 
jest p. Tonder. a sekretarzem p. Adam 
cz:ewsk i. 

- Czy są autorzy, których stcze;ół· 
n ie P a n= lubi? 

- Zawsze mam pod ro:ką tomik p!. 
.. Zapis wędrowny'' Anny Tokarskie), 
k\Óf1 uważam za poetkę wspamnlą i 
niesłychanie wrażliwą. Zamyślam s:<: 
czasem nad wier>zaml dwóch Czesia· 
wów: Sobkowiaka 1 Mark1ewirz.a. czy. 
tam Koniusza. Warsz.~W<kicl(o. podzi· 
wiam lwasz.kiewicza. uwiclbi~n'l ~1iło· 
sza. 

- Pr~yoominam sobJr coś r•ani autor 
slwa na laniach .. Gazety Lubu~ki cj". 

- Przed paru laty w magazynie so· 
botnio-niedzielnym ukazała się mor• 
..Opowieść o mojej ulicy•·. a nieco pó~· 
n ie j opowiadanie pl. .. Chłopak t ulicy 
Grottgera". które wyd rukowa no mi ró·v 
nici w .. Twórczości robotników" K c· 
dyś takie "' .• Gazecit' Lubuskiej" mi• ­
lam f ragment wcersza w publikac•i 
Henryka Anlde"i cza .. Ka sia z u!'cy Je 
tcn:c j" 

- Czym jest dla Pani pi;anie? 
- Gdy s!~ w ten sposób wypow iem. 

to jakby mi kamień z piersi ~padł. W 
wierszu wyrażam to. czc;j.o nie wy:: ło­
wi~ na iywo, \\' roz.mow:c. Pis:t n!c jc-·t 
dla nmie i rozkosze} i c:crni cnh:~m, j~;< 
kaida miłość. 

- Pziękuję za rotmowę i iyez~ spcł 
nicnia zamiene•i. 



• 

• 

' 

W domu poszliśmy razem pod prysznic 1 wy-
myłem jej z wiosów łonowych nastona 
traw .. Nie ubraliśmy się potem i chod:r.ąc 

hk. po atelier "'!ogł~m prz! niej uklęknąć, poea­
lować ;eJ pośla<Okl 1 hznąc po d~e. ku>ra ima­
kowala. mydłem. \\'sadziłem jej tam kwiatuszek 
ma~u 1 ~CZ4tła latać Po atelier kręcąc tyłkiem, 
bo Ją św:drowalo. Ale ;edn::k to jej się podoba­
lo, bo g~ tam zostawiła i oglądała się za l<atdym 
1:azem,, ;ak przechodził.a ~oło lustra. 1 zacz~lcm 
Ją gomć z IJste~vką. Az ~·ę poddała i z dup:1 do 
górr waln~la. SI~ na łózko, gdzie I'OZ.tr>.:>Jlalem 
kwiatek o J,el pośladki na cz.erwony sok i za•ną­
lem na nlCJ z palcem w, p ... , bo znowu nic bylo 
moilla. W ś~odku nocy obud7.jlem się z zimna z 
kl:'tascm w ;e; dUJ)le. Sama nadziała się na mnie 
l J.ak oszalała doblegala właśnie do sz.czytu: wsa 
dztla sobie swoje palce między moimi w p... l 
so.blc na. całego dobrze robiła palusz.ka..'lli. Takle 
b) l~ tyc1e na poc:r.ątku. Przynajmniej kiedy by­
ło Ciepło l !llieliśmy w domu maki. Ale jest pcw 
ne zdar~me z tamtego o~resu, którego się bar­
dzo ".SI) dzę. Po nledlug1m czasie dostałem 'lla 
zolędz, )3kicjś wysypki. Wpadłem w (urię bo 
myślałem, te .normalnie coś od niej zlapaiem. 
P!zys,ęgala m1 z płaczem. że ju:i. na długo za­
n Jm się spotkaliśmy, z nikim nie spala. Al~ jej 
me uwlcrz~·lcm i zawlokłem ją do dermatologa 
który powiedział, że mój stan zapalny na czub~ 
ku to skutek ~byt intensywnego współżycia sek­
s~al.ncgo. l<icdr wróciliśmy do domu, kiplala 2 
\\ŚCJckloścl. Juz po drodz;~ szla kolo mnie tak in­
koś popędliwie, :!c ja nie bardzo wiedziałem ~o 
mam powiedzieć. Dlatego prędko nastawiłem 'pły 
l~; którq bardzo lubiła. Kwintet j<lz.zowy Phila 
\\booodsa z Jonem Eardleyem. Pot Pie or:tz Mad 
A. ut Thc Boy. Ale tym razem można bylo po­
Wicdu~ wnys~ko. tylko nie to, ze zwariowała 
na mo!m punkcJe, bo ~hnę!a na bok rami~ gra­
:rno!onu, złapała płytę 1 puściła ją z roz.m~chem 
przez otwarte okno. To \\'idać ostudziło jej gnie 
":ny Ul.pał, bo naraz wybuchnęła donośnym , 
n!epo~amowanym śmiechem. Niedługo potem 
~vz1~hśmy ślub. Gratisowo. Tylko książeczka mai 
~eńsk~ kosztowała nas pięćdziesiąt centów. Po­
;echallśmy tak samo, jak ją wtenczas po jar­
~arl<u przywiozłem pierwszy raz do mnie. Na 
1 ow~rzc. On~. na. bagażniku, gdzie z tej okazji 
P910zylem m1~l<k1 kocyk pod gumowe wiązania. 
l<~nlcc kOJ\c~w z jakiej ~acji w najpiękniejszym 
dmu cale!(o zycla miały jej się w pupę wrzynać 
druty. M1ala na sobie purpurową sukicnk~ i 
slomko,~y melonik, który sama z.robila z mek­
sykal\sk!cgo sombrera, obcinając szerokie ron­
d?. Suklenkę kupi!e~ jej z.a zaliczkę a konto 
p.crws~es:~ zamó~1en1a. Za swoje pierwsze 
prz.ez SJebJe zarob1one pieniądze. Jesz.cze musla­
Jem co . praw~ a zr?bi~ !igu.rkę, która wyrafala 
SzczęścJe Mac1erzynskJe, a która miała stanąć na 
tym C z>: lnn) m skwerku, ale to było pótniej<ZC 
zmartw1enlc. Na ratuszu administracyjny młyn 
połknął lny pary za jednym zamachem wi~­
kszość oblubienic była w zaawansowanej' ciąty. 
Jeden ślub trzeba było nawet odroczyć bo w 
poc~kalnl zaczęły si~ b~le. Ale urz.ędni'k Stanu 

•Cyw,lncgo zadni sob1c ;ednak trud i nic posz­
c~~:dztl czasu, tc~y ~s?.cz.ęśliwić nas małym oso­
bistym przemówJcmem. Rzecz byla o kwitnącej 
mJloścl m!odych, a cały czas się ze smakiem obli 
zywal, •.1ie sp~sicz.ając oka z mojej ukochanej, 
która n1e POSJadała się ze sz.częścia, a w 141 pur 
purow~ sukienkę z Imitacji skóry była swoim 
obscemcz.nym ciaJem wciśnięta jak węgorz w 
swoją skórę. (Pótniej. kiedy ode mnie odeula 1 
popelnlała ll~e ma!te~st\\'a jedno po drugim, 
urzędmk e~yta;ąc nnw1ska poprzednich maiton 
ków kaszlał z.nac:r.ąco, a jeden nawet, kied)' 
•!<o•\czvł te litanie. I)Owiedzlał: ,.No, no".) Chcle­
ll~my spędzić ten dzień .po prostu w swoich ra­
n:uona.eh z. butelką szampana przy lótku n gdy 
su: śc1cmm, na nogi i pójść zjeść coś na m!eS­
ctc. !'Ie c~ pięć minut byliśmy, k ... mać, wyry­
~v~m. z łózka do telefonu przez z.naiomych jej 1 
JeJ OJca. Okazało się mianowicie, ie jej matka 
wydrukowała Jednak zńwiadomlenia o ślubie 1 
rozc:~lala Je prawic po całej Holandii Pólnocnej. 
PapJct· saty!lOWy z wytłaczanymi różyczkami 1 
nasze nazw1ska złotymi cz.cionkam!. Postanowl­
!cm r~ na zawsze jasno powiedzieć mojej śwle­
zo uplc~zoncj .teściowej, żeby przestała wtykać 
no~ w me sw~)e sprawy. a mieliśmy za parę dni 
p~JCC~~ć do mch na świętowanie z.aślubin. Kiedy 
JCJ OJCJec po nas przyjechał. musiałem zamiast 
Olgi s!~ść kolo niego. Na miejscu dla samobój­
cy, pomewat lc:J<an odradził mu siadać kiedykol 
wiek za kierownicą, jak mi spod nosa mruknął, 
l:~yłmy bt-zlrosko płynęli po sz.osie z pr~dko~­
ctą siu czterdziestu kilometrów na godzinę. l 
wtedy opowled:r.ial mi swój pierwszy kawał. Je­
szcze. n!c ten o owóch chłopakach. co jechali do 
Paryza. Ten o Innych dwóch chłopakach, kt6ny 
spotkali Pil'kną !l.,nnc i rflieli zaprosić ją na 
kola~jc:. Jeden umówił się z kolegą, że Jeśli w 
<;>3.s;e Jedzenia ~waży się powiedzieć trzy 
swmstwa. to dru111 ustąpi mu pola. Podail\ bar­
~zcz l osobno gotowane ja,jka. On sobie nie 
bier7c. tylko się pyta: .. Mo:i.e pani ma ochotę na 
ll_!Ojc jaja?'' Przy drugim daniu. z kurczaka, on 
s1ę pyta: .. C1.y J)ani lei ma taką twardą pierś?" 
l iesz.c7c si~ nie zdecydowali na czym skończy~. 
On mówi: .. Jeicli chod:r.i o deser. to jestem go­
tów <puścić sic: na panią.'' Choć się tego 1 owe­
j:O demyślalem. nie wpadłem mu w słowo l lak 
~kończył. szc•~rze slc: roz.eśmialem. l zaraz doda­
łem coś od siebie. moźe nie nazbyt stoso\vnego 
na picrw~2e ~ootkrnic tic:cia z teściem. ale .wy­
dal mi sl~ taki ujmujący i sympatyczny. te po­
$lanowlłem walić prosto t mostu jak mi~dz~· sta 
rym! kumplami. Szyper z córką i pomocnikiem 
maili tylko jedną koje. w której muszą spać we 
trójkę. Szyper w ~rcdku. Kiedy szyper juź !!los­
no chrapie. pomocnik siada. trąca córkę i pyta: 
.. No to jak?" Ona mu mówi. żeby najpierw wyr 
wal ojcu włosek z woreczka. Troch~ to polecenie 
wydaje mu się dziwne. ale dobrze, albośmy to ja 
cy tacy. w ko1\cu coś za coś. I tak parę nocy pcd 
nąd. a kiedy~ rnno córka i pomocnik stoją nn 
pncdnim pokładzie i ona zaczyna śpiewać: ,.Jak 
de>brte po~zło dzisiaj w nocy! Hip hip!" A porno 
cnik: .. A jutro pójdzie jeszcze lepiej! Hip hip!" 
At tu na~tle 7e ~teró\\'ki rozlega się głęboki bas 
~ZY!lra: .. J•k t:>k dalej pójdzie. au. będę łyse ja­
ja miał! Hurra hurra hurra!" Tak się zanió<ł 
śmiechem. te t~k iak niedawno jego córka po­
rzt~dnie odbił na lewy pas. Dzięki ostrym świa 
11om z naprzeciwka i gwałtownemu hamowaniu 
uniknęMmy kat..utrofy. my i auto, oddalające się 
z wymyślaniami klnksonu. Przy jego akompa­
niamencie powied7ial nieporuszony: .. W ruchu 
ulicmym to jest tn'<: wszystko dokladnie do sie­
bie pasuje. A kiedl' za którymś razem nie pasu­
Je, to slychnć br1dck." No l o mały wlos byli­
byśmy brz.<lckn~li. tymczasem za niedługo stallś 
my w o~rod7ic pośród notabli i kontrahentów. 
Jej matka wola la przy jęcie urządzić w restaura-
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cji z zimnym bułelem na ukończenie, ale kat­
d' restaurację, jak'\ ona wymieniła, on %bywał 
jedn~'ln: ,.Juź dziś wiem, Jak będzie tam sma­
kować jedzenie 17 kwietni3 1992 roku." Wte.'l­
czas ze snobizmu rzuciła się na no\\'inkę dop:e­
ro co przy"iezioną z Amer)'ld, bo uparła s:ę i 
miała swoje pz,rty: BIW'becue. Z całym zestawem 
dzbanustków z przyprawami w najpiękniei>Z)'Ch 
odcieniach rzygowin. Oczywiście ka:Łdy sr.ul s:~ 
po ogródku z.e łozami w oczach od dymu i smro 
du - bo nie umiała się obchodzić z węglem erze 
wny,m i przed podpaleniem oblała go sowicie 
naftą - trzymając w ręku kawalek mi~a. któ· 
re z jednej strony przypominelo pól nadżartą gu 
mową podes~wę, podczas gdy na drugiej krew 
mieszała się z !ioletowym tuszem stempla ken­
troll sanitarneJ. Jej ojc:ec spo;;l:tdał na to wszy 
stko ze swojego wygodne!lo fotela na podeście. 
tym razem bez dłubania w nosie l kręcenia śru 
lu. ale za to 1. O<M'obinq 1yczłlwego nyderstwa 
l tak si~ do mnie odezwał wierszem: .. Tymi skra 
wkami nikt najeść się nie moie, ale to taki mi­
ły spOrt Ie.'! cały rożen." N1estety, iylaste por­
cje, od których człowiek dostawał w ustach u­
tzuci<l jak kominiarz, z.nikaly, ukradkowo ale 

'zdecydowanie ciśnięte między petunie i lawendy 
na grządce, gdzie się z nimi zaln~wiał niemiceki 
wyżeł któregoś z gości. Kiedy wszyscy z.apro­
~zeni Zlliknęli, i roien już tylko trochę dymi! o­
pu..n:czcny, pr.zyszla do mnie do ogrodu Olga. 
Powiedzia ła, że ojciec chciał z nnml porozma­
wiać o pieniądzach, ale te 7.a tym oczywiście 
kryla si~ jej matka. Ta wstr~tna że'n ija. Bylem 
zdolny posadzić ią tym zadem otulonym w s1.arą 
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pliaowaną spódnicę prosto na ltn roten. Oll!a 
podała mi rękę i poszliśmy spokoJnie poczekać 
w pokoju na to, co si~ miało wydarzyć. Naraz 
drzwi odskoczyły \ ona wepcnnęla go pl'Zed so­
bą do środka . .,No to do dz..iela", powiedzlala i 
ulokowała go w (otcllku. Rozloiyl ~IQ w nim cięż 
ko, spojrzał na sutit, na dw6r, i ~abębnil palca­
mi w poręcz fotela. Manz Radetzky'ego, pomy­
ślałem. A ona coraz nałarczywicj próbowala po­
chwycić jego wzrok. Zakaszlała po damsku i 
wreszcie rozdrai.nio.'la l tniecierpliwiona powie­
dzięła: .,No tatusiu." Ale on nie przestal m:l­
czeć, kręcił tylko coraz cz.erwie1\szy głową na 
wszystkie st.rony. Tupnęła i rzucając mu jesz.czc 
jedno jadowite spojrzenie puściła naraz coś w 
rodzaju słownego pawia. Ze garściami wydawala 
pienlądle. aby ten dzień byl czymś niezapom­
nianym. Ze co prawda wymusiliSmy na nich zgo 
d~ na malieitSlwo gro:i.ąc lm s~dcm, ale tebyś­
my sobie nie myśleli, że dostaniemy od nich kie 
dykolwiek choćby jednego centa. l że ona, Olga 
n!ech przede wszystkim nie liczy. te z.a parę 
mlc•i~cy będzie mogła wrócić do domu ~ nosem 
na kwintę. że dość wyratnie 7.0sta la ostrzetona 
przed :i.ycicm &rtysty, które jest J~dnym pasmem 
n~dzy, zwłaszcza dla kogoś t zamotnego miesz­
czaństwa. l inne takie fantastyczne bezsensowne 
komunały. A kiedy przerwała, teby wziąć głęb­
szy oddech i z nową silą parskać truciz.ną. on. 
jak glupkowaty gruby chłopczysko, który nicze­
~o nie skapował, ale myśli, te Jut wnystko ~ię 
wy jaśniło l polubownie dało załatwić, powie­
dział: .. No to jesteśmy umówieni." 
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Od matki dostała na ślub wózek. Taki wysoki, 
angielski, który latam! stał u niej na strychu 
w pokrowcu. K1.1pila go dla siebie, kiedy jej sie 
wydawało, że w ostatnim n\Omencie, tui przed 
definitywnym zamknięciem Interesu, zaszla w 
ciążę. Czy w końcu była to ciąta urojona, czy 
Jednak powiła jakiejtoś martwego królika 
wte11czas była st.ras.z.nie oczarowana pewnym wę 
drowńym magikiem o bi ałych lviosach - Jut 
nawet nie wiem. Wózef< n ie był w ka t.dym ra­
~ie nigdy utywany. Kiedy posłaniec go przy-
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
n:ósł, czego matka nie poprzedziła pyta:1iem, czy 
jest potrzebny, Olga natychmiast wstawiła go 
do rupiec!a~ni. Z bieaiem czasu ńakJadło się do 
niego różności l obwiesiło go lachami, że w kot\ 
cu całkiem si~ schował. Kiedy go wsta,wila, po­
wiedziała zirytowana, te na pewho jej mat,kn 
chciałaby jak najprędzej widzieć ją bez piersi 
i z takim obwisłym brzuchem. Można było mó­
wić jej nie wiem co, 'tłumaczyć, że ten lęk przed 
~:rodzeniem d1Jecka wziął się stąd, że kiedy zo­
baczyła u matki miejsce po zrakowaciałeJ pier­
•i, to ta głupia występna stara c ... powiedziała, 
że to cna jej tę pierś wyjadła jako niemowl~. 
Albo że była zawl!ze niewierną żoną a ją i jej 
oicą zostawiła swoJemu losowi. Nic n!e poma­
gało. Nie dało ;ej si( wybić z głowy tego lęku. 
Zaczynała wtedy o swoich przyjadółkach, któ· 
re były pięknościami, ale po pierwszym dziecku 
czlapaly za wózl<iem Jak dziadówki. Albo które 
z po,wodu karmienia podostawały zapaleń i mu­
siały okupić macierzyl'u.two znamlcnami i bliz­
nami na piersiach. Tote2 ciągnęła mnie na punkt 
konsultacy iny świ!ldomcgo macierzyństwa po 
prezerwatywy l po pessarium d la siebie. A pny 
tym urządzonku u:i.ywala ta'k prz.esadnie dużo 
pasty plemnikobójczeJ. te się v.~pychałem jak w 
pcrcję bitej śmicta ny. Mogla właściwJe tylko pa 
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Rys. LE&ZEK'Ju:R~:tANOWJCZ 
rę dni w miesiącu. Trzy dni przed okresem i 
parę dni po. W etaale okresu nie lubiła. Nazy­
wała to krwawe !lodY l zawsze się mnie czepia­
la, )<iedy z włosów łonowych i jqder z mozołem 
spłukiwałem wyclckl:1 krew. Póilliej wkładało się 
do środka gumową błon~ dziewiczą, i eby pow­
strzymać te ki)aneczki następnej generacji. A 
kiedy byla płodna, co mogła siwierd~ć z pra­
wic godzimul dokładnością mierząc temperatu­
r~. wtedy w ogóle nic było mo:i.na. Mogłem wcią 
gać na ch ... po dziesięć kondomów na kupę i 
na dodatek wszystkie torebki plastykowe i cz.a­
peczki narciarskie, jakie tylko byly w domu. Ale 
mu~z~ pn.yznać, te zapewniała mi "1edy całkiem 
udane zastępst\\'O dla swojej psiteczki. Swoje 
wspaniale, pełne pośladki. (Przez krótki cu.s mia 
la włoskiego przy~ciela). Po początkowej grz.c 
kładla sic: na brzuchu i rozsuwając dłońmi po­
śladki i pokazując mi swoją różową pupeię. mó­
wiła bardzo czule: .. Wejdf. tutaj. kochanie." Bie 
glem "1edy prędko do kuchni i na chwilę za­
nurzałem ch ... w oleju stołowym. żeby ułatwić 
śll~ganie. a po chwili leżąc na niej patrzyłem po 
usianych pieprzykami plecach 1 wspaniałych o­
krągłych b'odrach. te moja sztanga pracuje mlę 
dzy olbrzymimi białymi (na pośladkach miała 
1;-lko jedną myszkę) wz,górzami. Finisz miała 
n:e gorszy nit kiedy Indziej. Z muzyką i w ogó­
le. Zawue mów!la: .. Czuję to po prostu od środ 
ka. l to tylko ciuteczk~ słabiej.'' w takich ra­
zach musial~m dbać. tcby sobie zaraz wymyć 
gówno spod napletka. bo Inaczej budzilem się 
z czubem spuchniętym i czerwonym jak światełko 
odblaskowe. Przy tnklm uklad~e zawsze uda­
waliśmy te jestem kapłanem inkaskim. ofiaru­
iąb'm dziewicę. Odchylałem jej głowQ do tylu, 
:i.eby szyja z przodu była napięta i wyobraialiś 
my sobie, że kiedy sic: w nią zlewam, kaplan!<a 
jednym pociągnicciem ostrego Jak· brzytwa noża 
podcina jej gardło. Kiedy ją takle gierki bardzo 
podnieciły, ndwracała glow~ na bok, otwierała 
usła i mówiła. tebym t am napluł, kiedy się będę 

spuszczał. Bo moja ślina jest trująca jak kwas 
pru.kl i zabije i'l na miejscu. Gdy się tak w ni~ 
chlapałem z dwóch stron naraz, jej malo nic roz 
sadzało z podniecenia. l tak nam sic: jednak mi 
mo jej paniemego strachu przed cląź•l. tyło bar­
dzo sz.częśliwie i podniecająco. Zreszt~ Mprawd~ 
jeszcze nie czułem potrzeby, żeby mieć w domu 
takiego wrzeszczącego ssaczka. Chwilowo mia­
łem pełne ręce roboty z własnym! płodami, po­
niowat nic było !raszką zaczynać jako neiblarz 
w mieście, które poprzednia generacja zapchała 
tq markslstowsk~, małą architekturą. Ws~duo 
się to widziało. Na mostach. Na szczytach do· 
mów. Na grzybkach. W piaskowcu, w wapieniu 
lub granicie. Takich malutkich ludzików. Kur­
dupli z łysymi główkami i przewatnie z nag:m 
korpusem. i\lieli rzekomo przedsławlać robotni­
ków w tym kraju, w którym praca usZlachetnia. 
Ale pewien mój kolega powiedział mi sz.eptcm: 
,.To nie jest ludzki socjalizm. To Jcs\ socjalizm 
dla malp." ChwJiowo nie miałem wi~c nic wspól 
ncgo z tymi stosowanymi Neandertalczykami. Za 
mówiono u mnie dla pewnego skweru przedsta­
wienie w brązie SwM:ści a Macierzyńskiego. Mu 
slala się ~ tego oczywiście z.robić matka z dzicc 
kiem ... J\ kiedy posąg był gotowy i komisJa przy 
szła go ogl11dać, wszyscy byli rotentuzjazmowa­
ni oprócz siwego uu,ędnika, kwry wyrzekł te 
prorocze słowa: ,,Wygląda jakby m&t.ka bala się 
tego dziecka." l tak bylo. Olga cieuyła si(, kie­
dy posąg powędrował do odlewnika, i nigdy nie 
chciała pójść 0bejneć miejsca, gdzie on stanął. 
~a tym skwerze przy kanale okałającym mia­
sto, pośród matek z wózkami l maluchami. Wśród 
prawdziwego, niekłamanego szczęścia macierzy1\ 
$kic(o. Niedokończonych i pękniętych studiów 
w gl!nie i gipsie też chciała sic: pozbyć. Wola­
łem nie stawiać ich kolo śmietnika, bo zaraz o· 
&lqdalbym je znowu stojące na kominkach 13 
oknami swoich sąsiadów. l wtedy przydal się 
wózek. Zdjęliśmy i wyciągnęl!śmy z niego cały 
śmietnik i załadowaliśmy miniaturami matek z 
dzieckiem, mało nie puściły sprężyny. l tak pe­
wnego wlccxora wyjechal'imy na most nad Am­
stelem. Na środku mostu chciałem odczekać, at 
n ic b~dzie żadnego ruchu, bo ktoś m6glby so­
bie pomyśleć. te. topimy dziecko. Ale ona t miej 
sca chlupnęła wszystko do wody, raz za razem, 
jak tylko mogla najdalej. Mnie nawe~ nie do­
puściła ... Potem z ulgą prowadziła wózek do 
domu. puncz.ala z pochylości mostów l :t.'lÓW go 
doganiała. To była bardzo szczęśliwa twarz. Mlo 
da matka nie posiadająca się z radości. Ale w 
domu od razu wstawiła go do rupieciarni l przy 
rzuciła wszystkim, co przedtem na nim letalo. 
Teraz, kiedy już mieliśmy czysto w domu, mo­
glem sic: zabrać tylko za nią. Za pieni'ldze, kt6-
re mi zostały z honorarium, moglem - przy o­
szczędnym tyciu - prtC'l cały rok pracować tył 
ko dla siebie. I prawie okrągły tamten rok ona 
pnechodziła nago ' w moim atelier. Rysowalem 
ją siedzącą, leżącą, w pozycji tanecznej. Ramio­
na ulotone poziomo i jedna noga w górze. Po­
wiedziała, :i.e w balecie nazywają to arabeską, 
ładne słowo. Ale przy tym motna jeJ było zaj­
rzeć prosto w p ... Rysowalem ją jako Pornonę 
z Jabłkami, (które pozując słalc zjadała. Sera­
ppic from the Apple), iako Persefonę z bukieta­
mi polnych kwiató"'• które sama zrywała. Skąd 
przychodziły na jej boskie ciało gąsienlc:z.ki mo­
tyli l cykad. Kułem w sranicie iei tors. Prz.cpadł 
on w ogrodzie pewnego bogacza o duchu ch~t­
nym ale ciele mdłym, jako że nie mogąc dostać 

kobiety, musiał się pocieszy~ kamieniem. Zrobi­
lem Jej se!ki rysunków. Z zamknl~tyml oczami 
widzialem cale l<>i ciało. k~:i.de 7.gięclc, każde 
zagl~bicn!e, każdą fałdę obmacałem oczami. Po 
wtórzylem swoimi dlor\mi w glinie ... A podczas 
J)rzcrwy, kiedy wychodziła do we, rysowalem 
na~. Jak si~ kochamy na wszelk,le sposoby. 'Pod 
pisywalen.: SCHODź PRĘDKO! TO BĘDĘ Z 
TOBI\ ROB!t., Albo: CHCĘ CIĘ OFJAROWAC. 
A kiedy b)·la nieodparcie pociągająca - prz.c­
de wszystkim w dobach płodności, bo to bylo po 
nieJ widać, wyglądała wtedy jak kwiat w swo­
jej pełni - pisałem: BARDZO CIĘ KOCH/\)1, 
NIE WYCIERAJ SOBIE DUPY. WYLIŹĘ CI DO 
CZYSTA. Nigdy tego nie z.robila. Zawsze my­
ś!~!a. te lo tylko takie gadanie. Poetycka prze­
~ada. l przy tym wszystkim jeszcze w fantasty 
cz.ny sposób prowadziła dom. Nic mogliśmy wy 
dawać dużo pieniędzy na jedzenie, ale z uparo­
wanc) makrcli umiała z:-obić takle fileciki. do­
dać sosu i obłożyć ró:i.nościami, że chciało się py 
tać kelnera. jakie wino radziłby do tego wypić. 
A cale atelier zastawiała tacami pełnymi owo­
ców. W połączeniu z parnym od gliny powiet­
rzem mieliśmy wrażenie. że mieszkamy w sa­
dzie. Gdy kupila pory, płukała i układała je na 
dzień przed zjedzeniem na brylach kamienia . 
Robiła to ze wszystkimi warzywami. Po pro3tu 
uwatala, że lo grzech tak od razu pokroić na 
kawalki-l spałaszować lakie!(o pięknes:o bialc~;o 
kalafiora. Albo z.nowuż przyniosła wielką torbę 
dymki i caly dzień siedz:ala na b.~lkonie z czer­
wonymi od lez oczami i obierała cebulę. W;atr 
miotał potem po całej ulicy srebrzyste lupinki 
a w domu unosil się odurzający winny zapach 
suszonych liści laurowych. Po paru dniach szara 
w atelier była zastawiona słoikami cebuli w 
ocele z liśćmi laurowymi, zielem angielskim i 
J:oidzlkami. Stały razem z jej figurkami wśród 
rysunków. A ona jeszcze z cz.olem spoconym od 
napi~cla, patrzyła na nie gł~oko ukontentowa­
na l mbwila: .. Z..1pas na zimę". To wniosło do 
atelier bezpieczny ~imowo-kominkowy nastrój. 
Jakbyśmy mieszkali w chatce na kurze j nótce 
lbuck:tc sic zawsze jakże uradowani) gdzieś na 
skraju wydm w lasach przyginanych do ziemi 
przez morsld wiatr i r.ełcn muchomorów i pur­
chawek. Jakbyśmy musieli tylko uwat.ać. teby 
nie ro,~nlewać żywiołów. Sasi~dzi l wszyscy za 
uważy!i. Ile ~crca wkładała Ol~ta w l·•· teby w•zy 
Mko i:ok najladniej urządz'ć i iak na ilepiel zro­
bić. bo kiedyś na przyjęciu usłyszałem, te je­
den s:t~iad mówił za mo!mi plecami: . Ph:kna ba 
bl<a t tak •ię poświeca. A jaka dla n!el!o zaw­
s~e mlf~. Nic mam po~c'a. co on z nią wyu­
bta, ale facet chyba musi mieć złotego kutasa·•. 

Tłum: ANDRZEJ DĄllllOWKA 

(•. CDN 
..-ragrncmty kł'4~kł wył»ienego pisarza hol•nderłkiQUO 
pr:yoototoyu:an~j do druku w P.\V .,lłkriJ''J. 
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\\'śród eodzitnJt)'C!h ~))raw, w nleu)tanncj k.nąlaninie i gonitwie nie· 
zbędneJ dla ulnymanla crzy,t~ncJi, człowiek na ogól nadko spogląda w 
niebo. A ~zkoda, bo ~tamt~d, z tero wei~i nie-zbadanego obs-zaru jawiącego 
~ię naszym oczon1 jako rtcant.yczne sklepienie, płynie s pokój! Tu, na Ziemi, 
zamies-zanie, ZKitłk, niepewnołć. Tam niewzrunony od tysięcy Jał poną· 
dek l lad. Jak miło pomyłlcć, ie jeden ze świceąeych wysoko punkcików 
jest nanl\ "dobrą rwiazdką"! Będąc dziećmi Ziemi - jednej z ptanel ~a­
wieszanych w Kos mosie, Jesteśmy zarazero dziećmi Kosmosu i % j ego n ie· 
wyobraiahl<lfO bozmlaru płyną ku nam dobre l złe fluidy, kt óre odciskaj~ 
si< na naszym zdr0\\1Iu, charakterze, usposobieniu i nastroju. 
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KOBIETY SPOD ZNAKU 
BUtNIĄ T 

Urodzilał się między 21 maja, a 
21 czerwea. w okrts le, gdy wio~n., 
ciepła i ukwiecona. spotyka się z go 
rąeym lal~m. Twój • nak zodiaku 
r ersonilikuje się w sympa(yc-.ny<h 
~ylwctkach dwóch maluchów, WC')O 

Jyeh i b .. lroskieb: lo Bli:ini(la. Two 
ja planeta opiekuńct:a no~i hnię l'\lr-r 
kurcro, rzymskiego bo~:a handlu i 
SJodróinyeh, idenłyr!kuJąeego się • w 
greckieJ mitologii x Hermesem, bl)~ 
gicm i posłem bo~:ów, rządzącym 
~prawami zysk6w i :,trat. Konslell4.­
cja Bli:iniąl nalciy do Try~:onu l'll · 
wietrzucgo, a więc Twoim tywiolcm 
jes t Powietrze. 

Kobiety urodzone pod znakiem B!iź 
nląL charakteryzuje przede wszyst­
kim szalona komunikatywność w ;to 
sunkach z innymi jednostkami oraz 
mniejszymi lub wi~kszymi spolccz­
llOściaml, tudzict wielka cickawo~ć 
świata i ludzi. Szybko nawiązuj~ 
znajomości, które nast<:pnic przckszl~ł 

• cają w dlugol~tnic pny jntnlc. By· 
wa, ie zn::tjq culo miasto. Uwielbia 
.'<l towarzystwo - i przez towarty­
Siwo są uwielbiane (przeważnie cio 
cz~su, ale to już inna Aprawa). 

Wszystko " wszystkim i wszysikicli 
wiedzą. Są skarbnicami wszclki~h 
wiadomości. Zawsze motna liczy~, 
~c udzielą rady, ~dzic i jak załat­
wia si~ jakąś spraw~. Są przy ty:n 
życzliwe l obiektywne. Jeśli wybr.\ 
ł)by studia J>rawniczc. byłyby znal:~ 
mitymi s~dziami, słynącymi ze spt\l 
wicdliwych wyroków. 
Ciekawość świata l jego zdarzeń 

sprawia, ic nigdy im nic dosć nau­
ki i doświadczet\. Są nowator,;kie i 
nowoc-.csnc, szybko chłoną każdą uo 
wość i nowin~. Prawdopodobnie whś 
nic kobieta spod znaku Błitniąt picr 
wsza zdj~la J:Orset, obcl~la warkocz 
i ukazała światu fryzur~ chlopczy­
ry. Może leż pierwsza w latach .;o­
tych stan~la na budowic z kicln!ą 
w r~cc? 

.. Osobiście znnm pewnĄ pnnitł w 
: \Varszawie, która ku ·i~rozic rodtt ­
• ny i przy jaciól. oddala dziecko do 
" eksperymentalneJ i z pozoru calkłem 
:: zwariowanej szkoly. Jc.;t to osoba 
: spod znaku Bliinhtt. Oczywiście je­
~ den przykład nic stanowi o regule, 
~ 
" ale przykladów takich Jest wi~ceJ. 
: Jeżcli jednak spojrzeć na Twe cc­
~ chy uważnie i krytycznie, możn::l 
• dojrzeć ich negatywne znaczenie. 
~ J<omunlkalywność połączona z wici 

~ 

ką ciekawością oraz ch~ć posiadnum 
wiedzy o wszystkim, ta.kźc o spra-
wach • lycutc~·ch innych ludzi. St>ra-
wia Ci czasem troch~ kłopotu. Tu 
cz:enoś s i~ dowic~t, tan1 usłyszy u 
przypndkicm. Potcm powtórzysz w 

, dobrej wiene, ale niedokladnic luo 
inaczej. UważaJ. żeby nic przylgn~­
la do Ciebie opinia plotkary, JC.\li 
już nie przyls:nęła! 

Twoje bardzo liczne znajomo;ci i 
doz~onne przy jaźnie. choć mOit'l na 
wet trwać bardzo dlu~;o, kołyszą si~ 
raz w dćl, raz w gór~. w zalcżno>c• 
od tego, co, gdzrc. kiedy i d kim mó 
win. No i chcesz czy nic. ur;:tbia~z 
sobie przy tym opini~ osoby zmicn· 
na j, nic dochowującej lojalności 1 

przy jaźni. 
Nadmiar znajomoSet oraz nad­

miar wiadomości z nimi związanych 
~ sprawiają, iź panie spod znaku Bliź 

niąt bywają w życiu prywalnym 
nieco rozkojarzone, rcnproszonc, nie~ 
dokładne. Dobra, wyrozumiała i lo 
Jerancy jna malka, żona czy przyj:~­
ciólka, przy zao~tr>.cniu lakich cech, 
jak zmienność, powl<crzchowność. nic 
dokładność i gadulstwo, bywa cza­
sem, brew swym intencjom, bardzo 

" złym doradcą. 

• l 

Bliźni~ta, podobnie jak Waga i 
Wodnik, są znakiem powietrznym . 
Powietrze, to oddech, tlen, :iw1eż.y 
uowiew przynoszący ulgę w gonter 
dzieri, lekki zefirek muskający t war.<, 
1.1noszenie się wysoko. To przy jem­
nosc, rozkosz., iyci-c, zdrowie . T<> za­
razem pięknu symbolika, , mówillCó.\ 
o ciekawym myśleni u, wspaniałeJ 
inwencji, zdolności kojat·tema, bo~:a 
tej wyobra~ni i twórczej abstrakc)i . 
'l'o odbicie od przyziemności. A WlGC 
masz za sobą na jw>panialszy z ży­
WtOlówl 

• .. • • • • .. .. .. .. .. .. 
• .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. 

Kobiety spod znaków należących : 
do 'frygonu Powietrznego nie maj4 • .. 
trudnosci we wspoltyciu z partnet·a .. 
mi, pod jakimkolwiek znakiem by : 
llby urodzeni. Pow1etrze potrall : 
zharmonizować się z.arowno z Og- : 
mcnl i \Vodą, jak też z Ziemią t z : 
.umym Powtetrzem. Jeśli· więc z.a- • 
mierzasz: wybrać dla siebie chmpc~, : 
kochanka czy męża, kieruJ si~ W) - : 

łącznie sercem 1 w pewnej mier1.e • 
• rouądkiem. Chcę przez lo powieaz'""• • 

ze me musisz komceznie zagląd::c .. 
uo Jego ,,kosmicznej ankiety'". : 

l\'las.t swoje cechy dobre, masz t:.i • 
i zte, ale w sumte jesteS zgoona n ... 
co dZJ.ei1., w pe, ... -nym sensie praKt)·­
c.tna, ponndto sympatyczna. pogootu :: 
l miła. Two;e "wyskokt" '"" k.erun :t 
ku nowości i nowocze'sności, Twolc, = 
jak to wczesniej określiłam - st.a- • 
lonc znaJOmosci, a nawet bab:;ktc "" 
plotk:arst.wo (o ile me przynosi w1c::k • 
stych .;zkód i zadraimeń w otocl~­
niu) - wszystko to kochający m~i- t 
czyzna wybaczy, a nawet znaJd1.ie w :: 
tym swoisty urok. .. 

1'eraz par~ słów o tym, czym ol>- =-: 
d;trowat Ci~ Merkury. W nutolo.;u .. 
rzymskiej był on synem Jowtsza, w u 

gt-cckiej Hermesa, synem L':eusa. B~ : 
d>\C greckim bog•em handlu, picm~ :: 
dZ)", zysków i strat, zakochał s•~ w :; 
pi~knej bogini milości Afrodycie i : 
rniat z ni~l .;yna, nazwanego od im.ion : 
obojga rodz1ców Hermafrodytą, mlo • 
dzicnca dziwnego, łączącego w so­
b•e cechy m~sk•e i kobiece. .. 

zarowno Hermes u Grekow, jak: 
Merkury u Rzymian, oznaczali ;:,i..: : 
wybrlrnl aktywnością umystową, spo 
str~egawczością i niesłychailą zdoi~ 
nością relacjonowania sposlrzeiC<t. 
Posiadali umiejętność zdobywania • 
wiedzy i przekazywania jej innym. 
Wszystkie te cechy zostaly Ci dane. 

Planeta :llerkury jest w na.;zym 
Układzie Słonecznym najmniejszym 
i położonym najbliżej Słońca cia­
łem niebieskim. Jest planetą o S1l· 
nym wpływie na intelekt czlowic· 
ka, a słabszym na jego stronę cie- ~ 
luną. Działając pozytywnie Merk.t 
ty wzmacnia Twój dowcip, racjonał : 
ne myślenie, elokwencj~, ref)eks, • 
spostrzeganie. Natomiast negatywny • 
wpływ Twej planety objawia się u : 
Ciebie nerwowością, niezdecydowa- • 
nlem, krytykanctwem i cynizmem. : 
Twoja błyskotliwa elokwencja m"- : 
te zamienić .się w nudne gadu1st wo, : 
a inteligencja w ograniczoność u· : 
mysłową. : 
Pami~taj wi~c, że Twój wspaniały " .. 

opiekun działa obosiecznie. Co masz • 
robić, pytasz? Posto:puj ostrożnie i : 
z umiarem! \Vystrzegaj się przestt~ : 
dy. Spokojnie korzystaj z przymio· : 
tów, które zostały Ci dane i ciesz : 
się nimi. Jeszcze jedna rada: mnie j : 
n16w, .rtaranniej dobierając sło\va. : 
Czasem bardziej wymowne bywa • 
milcz.cnic, więc spróbuj niekiedy ;.o : 
m•lc>.cć na określony temat... : 

Dniem Merkurego jest; środa: lo : 
dla Ciebie najlepszy dzień na za!at : 
wianie wszelkich spraw, zwłaszcza : 
fmansowych. Wszystko, co podl'i- • • micsz \J środę, ma większe sz.anse • 
pomyślnej realizacji. : 

Na k,onicc ciekawostka. Otóż wróż • 
bici 1.ajmujący 3ię chiromancją na· • 
zywają palec mały ,.palcem !\1erko~ : 
re~~o''. Coś w tym jest: najmn!ejsz3. : 
planeta i najmniejszy palec u ~ki! : 
Ale ;csl lc:i powiedzonko o .,o,vini<: • 
ciu sobie kogoś dookoła małego pal : 
ca". Latwo to skojarzyć -z wpływem : 

• • .. 

Twej planety. Mały. lecz silny Mer- • 
kury spra\via, i.e e:zło''~ek całkiem • 
si~ poddaje drugiej osobie i pozwa : 
la. by ta owin~la go sobie dookoła : 
małego palcar Nie zapominaj o tym : 
w stosownej chwili. Wytęż całą swą • 
pomysłowość i inteligencję, przywo- • 
łaj w.;zystkie najlepsze cechy, a z : 
pewnością osiągniesz, co zechcesz (i : 
zdobc:dziesz, kogo zechcesz). 

\V nastc:pnym numer-ze "Nadodrza'' 
odcinek dla panów urodzonych pod 
znakiem Bliźniąt, pozostających pod 
wpływem planety Merkury i w ob· 
r~bic działania żywiołu Powietrza. 

• .. • • • • : .. 
EWA FOSS : 
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\\" ~h will, w któreJ piszę te słowa lilie mam jeszcze dokładnego programu Lu· 

bu~kiego Lala Filmowego w t.agowi~. Wiadomo tylko, ie .,t.ag6w" będzie, M·iado· 
mo takie, co wyśwlcllano na nasz)•eh ekranach w sezonie 19~89. • 

Poz.ornie nic byl to sezon naj,::orszy: 
40 polskich filmów pelnometrn?.owych 
to - wprawdzie nie rekord (42 ), ale 
wcale nie mało. 

Upraszczaj~c spraw~ ~ jak zawsze do 
minowały u nas dramaty wspólczesne . 
Było ich trzynaście: .. Tabu" Andrzeja 
Barańskiego, ,.Bet grzechu"' Wiktora 
Skrzyneckiego, ,.W klatce·• Wiktora 
Sass, ,.Kolory kochania" Wandy Jaku­
bowskiej, ,.Kocham kino·· Protra La7.ar­
kiewicxa, "Dziewczynka z hotelu Exccl­
sior·• Antoniego Krauzego ... ~njski ptak·' 
~tarka Nowickiego, ,,.Dotknł(Ci'' \Vie· 
sława Sanicwsl<icgo, ,.Labirynt"' Andt-te 
ja J<aluszki, ,.Schodami w gót·o:, schoda 
mi w dół'' Andrzeja Domallka, ,.Pot·no"' 
Marka Koter·sklcgo. ,.Sztuka kochania"' 
Wandy Jakubowskiej i .. Krótki lilm o 
milo~cl" K. Kieślowskiego . 

Folskiego "Anglika"' Jerzego Kaszub­
skiego pOlscy współpracownicy najwi­
doczniej wpędzili w maliny kaU!c mu 
zrealizować tiłm zgoła fantastyczny na 
temat nierozpo;:nawalnych Ziem Od~ys 
kanych. Przyznać trzeba, że bułgarskie 
przygody pięciu kobiet były jeszcze bar 
dziej nieprawdopodobne i co gorzej ni­
komu niepotrzebne: ostało się moic 
,.Oszołomienie", chociaż był to bardziej 
dramat psycholog;czny niż wojenny ale 
ściśle związany z czasami pOgardy. Od 
twarzał dość sumiennie tragedię aolo­
wego przedwojennego tragika teatru i 
!ilmu polskiego, którego trafił pocisk 
pr·teznaczony dla jego frywolnej żony. 

· Trzy filmy reprezentowały gatunek 
kryminalny i żadnego nie musimy się 
wstydzić, a jeden "Trójkąt Bermud~ki" 
Wojciecha Wójcika - chociaż powta-

Por.ostają nam dwa filmy fantast}'cz 
ne, z których pierwszy raczeJ mało am 
bitny ,.Khltwa dollny węży"' Marka 
Fiestraka trochę bronił się egzotyz­
mem, ale tracił na wartości w miarę 
wikłania sic: scenariusza w niepotrzeb­
ne dygr~sje i falszyw~ tym razem obsa 
dę Kolbergera, który naprawd<: nie wy 
gilidal jak naukowiec l wyraznie nie 
cenił sobie tej roll. 
Wi~kszc lrudno§ci w ocenie nasuwa 

,.Na srebrnym globie"' Andrzeja Zulaw 
skiego, wedlug słynnej książki )ego stry 
jn. Film jest niewątpliwie kaleki i o 
wiele gorzej zmontowany niż kiedyś 
slynna "Pnsaterka'' Munka po śmierci 
reżysera. Zulawskl, który uwielbia 
wszelkq przesadę w scenach gwałtow­
nych l erotycznych, w tym wypadku 
przesadził we wt'Z:Jskach . 
Otóż każdy dobry rc-;.yscr przedsta­

wień dramatycznych czy oper wie. te 
nie można gr·ać czy śpiewać bez przer 
wy na ,.wysoki~ c''; Przede wszystkim 

U· PROGU "LAGOWA'l 
FILM 

Niestęty, w,;ród h!) plejady nie było 
p rawdziwego nrcyd~icla, tylko jcucn 
"Krótki rilm o m•łoścf' ~tanowil "Ybit 
ne pod kazdym w t.!ll<:dtm dtieło. Ni­
czym nic usprawiedliwionych kompro­
mitacji )U:l: \\ fazie 'ccnnriusty odnoto­
wali>rńy sporo, do których t.ahczam "W 
!:Jatce"'. ,.Kolory k~hania·· 1 "l..abi­
rynr' a w nieco mnt<:js~ym stopmu ,.Ko 
chnn1 kino'' 1 ,.Dćicwc.,.yn!;ę z hotelu 
Excelsior· . 

Nie pojmuj~. jakie to z:olety tkwiły.-: 
,,scennriu!-.J.ach·· do tych filmów. skoro 
kto~ je z:nwierd~1ł, kt~ dał picn••ld?..e, 
ktoś nnkn:c•ł ki<» W1.111ł do ci<s;>loatn­
cji, gdzie mu:;~ały .>:.&M: nic t.n;IJdUj:.lC 
ani wldt.a, ~~~~ J)l)parcm krytyków. O 
pozostałych frlmucil 1. wyjqtl<icm ,.Do· 
tkni~tych .. sa·nu~wskic~o 1 "Tabu" Ba­
rańsk•ego, któt·c bt·onlły sic: anystycz­
nic, ,,Porno·· i "Sttuka kociuania'' k.tórc 
s:ę broniq kasowo - nie ma sensu pi­
sać, a czasem pisać wstyd. 

Natomiast · •Potknla nas nlcspodtian­
ka, która powinna być bardzo pozytyw 
na. mianowicle rclcordowa ilość w na­
szej J)I)Wojenncj · praktyce aż siedmiu 
lw medil. Kiedy' clcs?yllśmy się, gdy by 
ly trzy ... 

Oto one: ,.Ko~:el mogel" Romana Za 
łuskiego, 11Nowy Jork czwł\rta nmo·• 
KrzysztoCa J<•·auzego, .• ~h•wna iak Sa­
t•ajcwo'' V~nustn Kidowy, 11 Labędzi 
śpiew" Robcna G!lllskicgo, ,.Obywatel 
Piszc<yk" Andr.<CJa Kotkowskicgo", "Co 
lubią tygrysy"' K l"t.YS<tora Nowaka i wre 
szcie nie•podzianka .,Pilknrski poket•"' 
Janusza Zao1·skicgo. 

Niestety, pOziom tych dzieł był bar­
dzo nierówny: od t.nakomitcgo ,.Poke­
ra" - takie dzr~ki sccnarzy:icic Purzyc 
kiemu i całeJ godnej uwag• obsadzie, 
widzieliśmy inteligentny ,ale dta pr-.te­
ciętnego widta zbyt tl"udny .,Labędti 
śp1cw' .te ~cenariustem Bolesława :-.fi 

.. chałka l strawnc:o "Pisl.c:tyka'' - tu 
prawie wylączm<> dłiękt literaturze Je 
rzego Stefana Stawińskiego Pozostatc 
ukon1edie• w najmniCJS.t<"J miel ze nic 
były interesuJące powtarzaJąc nieznoś­
ne błędy. pOprzednrch tytułów z nazw•1 
w środku, która nie ma nic wspólnego 
z treścią Gdzie1 Nowy Jork w filmie 
,.N.Y. 4 rano", gdzl~ł Sarajewo w ,.Sła­
wneJ jak .. " 

Takich pułapek na widzów robić nie 
wolno. 

NajtrudnieJ polnpać się whód !ił­
mów "hist.ol'yczno - kostiumowych''. 
Czy moina do nrch Lallczyć ,.M~skie 
spmwy"' K idawy-Biońskicgo, sko•·o 
rzecz rozgrywa siQ w 19t8 roku? W su 
mie było tych tlimów pi~<'. obok wy­
m ienionego "Rcpublll<ll n udzici" i ,.De­
speraci", oba z kuchni Zbigniewa Ku­
źmhlsl"ego, ,.Niezwykla podróż Ballaza 
ra Kobcra'' Wojclecha J en~ego Hasil, a 
tak:l:e do tej kategorii zaliczam: "Cwiaz 
dę Piolun" lienryl<n Kluby. 

Oba !ilmy J<u:imińskiego nic dadz:1 si<; 
porównać z jego jedynym wybitnym fil 
n1em - "Nad Niemnem" a "M<;skio 
sprawy.. ideowo zbll:i:one do "Republi­
ki nadziei"' denerwowały niesamowi­
tym wprost ję~yklem używanym rzcl<o­
mo w Poznąniu w 1918 roku, z takimi 
slowami )nk "skurwiel" (rok pOjawie­
nia si~ mnieJ wi~CCJ t9G5!) i z dziew­
czyną nielelntą palqcq papierosy, co 
wywołało w Poznaniu grozę. Nikt tam 
też nic używał do wybuchu li wojny 
:;wintowej błowa.: "spierdalaj". 1\tówiono 
"znikaj" albo ,,wynocha·'. 
Scenarzyści i reah7.~1orzy, starajcie si~ 

używac j<;<yka danej epoki 1 rejonu, 
gdyż ten pr'łCZ \'l:Js t.arC)CSirow:my na 
tnsmic ,. Repubitki nadziei"' był zgoła nie 
prawdopodobny, a biedny WolłcJko mó 
wiący ze zgołtt krl-sową mi<;kko:>ciq ale 
udający po1.nań~klcgo magnata - oka· 
zal się, mcstety, tylko zabawny. 
Nast~pnq - cor·az mnie) liczną - ka 

tegoriq to filmy wojenno lub zwtązane 
z wojną. Było ich cztery: "Cienie"' Je·· 
rzego Kastubowskie,;o, "5 kobiet na 
tle morza'' Władysława ll<onowowa, 
,.Oszołomienie" Jcr-.es;o Sztwict·tni i je 
dyny prawdziwrc wojenny ,.Przept·a­
wa·• 1>rodukcji polsko . radzieckiej. Nic 
s te ty. film ten uoblony z rozmachem, 
ale ~v .. du!-eJ m1et·zc wb1·cw prawdzie 
nie tyle histor·yczncj Ile psychologicz­
nej, n ie wniósl do nnszcj wicd1y o woj 
nie nic poza wytartymi schematami. 

Leon Bukowiecki 

rzał schemat z ,.Nieznajomych z pocią 
gu" Hitcheocka -jednak go rozszerzał 
i umiejętnic rozgrywał korzystając z ta 
lentu doskonale de ról dob•·anych akto 
rów. Jednakl'.e zarówno .,Zabij mnie 
glino"' Jacka B•·oms!tiego jak l "Za­
mknąć za sob~ drzwi'' Kt-~ysztofa Szma 
giera reprezentowały średni poziom eu 
ropejski nie osiągając superatrakcyjnoś 
ci kryminaló\v amerykańskich Nie­
mniej w tej dziedzinie uniknęliśmy 
kompron\ltacji. 

Filmów dziecięcych i młodzie~.owych 
bylo razem cztery (nie licząc animacji), 
w tym czysto młodzieżow)' tylko jeden, 
o ile nie brać pod uwagę ,.J<rótkiego 
filmu o miloścr··. który wlaśnie na fo­
rum w Berlinie był przedstawiony w 
tej kategorii ze w/ględu na udział fan­
tastycznego Olafa Lubaszenki. . - . . 

' ' 

nic wytrzyma tego kondycja aktora, a 
także widt·słuchacz. Tymczasem ów 
nicszcz~sny "srebrny glob" nic pokazu­
je wiele Jakichś egzotycznych wido­
ków, ntc robi dokładnych różnic cha­
rakterologtcznych między postaciami a 
utt·zymany jest w konwencji bezustan­
nego wrzasku który po god7.lnie cz;yni 
f;lm nie do ogl~danla. Film się nie wią 
ze w caloś~ l robi smutne wraienie p0 
spiesznego zlepku niedobrych scen 
pr-t.esadne) gry aktorów. 

Tyloletnie letakowanle tym razem nie 
wyszło mu na dobre, co zdarza się fil-
mom perlekcy jnym. · 

Pozcsta)q nam dwie nicwielkie kate­
gorie: dwa nic nie znaczące, bardzo 
pt•tecl~tne filmy rysunkowe: ,.Dawid l 
Snncly· Wiesława Zqba l ,.Och Pampa­
lini'' Bronisława Zcmana, oba slworzo 

l f 
• 
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( 
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~ 
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Kadr z filmu ,,ZabiJ mnie glino'' 

Do oceny pozostaje nam jeden "Pan 
tarej"' Krzysztofa Sowińskiego, porusza­
jący z niejaką zręcznością, raz jeszcze 
sprawę narkomanii w Polsce, chociaż 
nie lepiej od !ilmu Trzosa - Raslawiec­
kiego. 

Filmy dziecięce były daleko mniej 
udane. Najlepiej jeszcze wypadł prosty 
i bezpretensjonalny ,.Dzikun"' Andrzeja 
Barszczyńskiegc oddychający nickłama­
nym ut·okiem jeszae me całkiem za­
przepaszczonych lasów .. Pan Kleks w 
Kosmosie'' według zawikłanego scena .. 
riusza i z zupełnie niepotrzebnymi. zbyt 
licznymi wkładkami· baletowo - wokal­
nymi (dla kogo?) rozczarował dorosłych 
i dzieci. Był najgorszy z trzech .. J<Iek­
sów'' a Fr·onczewsk1 \vyrainie swój w 
nim udz1a! zbojkotował . 

Jcdnnkie prawdziwym nieporozumie­
niem był dopiero .,Pan Samochodzik i 
praskie tajemnice" Kazimierza Tarna­
sa. Nic bylo w tym filmie ani uroku 
.. Panny Ewy"'. ani adekwatnych zdjęć 
pi~knej Pragi . ani tym bardziej lascynu 
j~cych tajemnic. • 

Fot. archiwum 

ne ze ,.skrótów" seriali telewizyjnych 
nie wm·tych tego, aby pokazywać je w 
kinach. 

Wreszcie łasi but not least Jedyny 
pełnomctratowy film dokumentalny 
,.Wymarsz"' zasłużonego Wincentego Ro 
nisza Chodzi tu o wymarst pierwszej 
kadrowej czyli o legiony Piłsudskiego. 
Ronisz miał prawo spodziewać s!<: 
ogromnego powo(l/:enia wobec wznowio 
ncj słnwy marszałka Za sp•·a,vą war­
szawskiej dystrybucJi, któt·a wprowa­
dziła film ni~mal w taj~mnicy przed 
poU>ncjalnymi wid1.ami. ~ledziałcm w 
kinie wśród >ledmlu widzów .. podczas 
gdy z rndo>ci~ obejrzałyby to intcresu­
j:jce d'lelo tyslncc 
Głupota czy >lośllwość? T•·udno za­

wyrokować. 

Słowem, chociaz do-'ć bo~taly ilościo­
wo był mijaJący· sezon, jego dorobek 
artystyczny l kasowy raczej smutny. W 
nndchod?.>ICYm sezonie filmów b~dzie 
mniej. co mnie martwi, ale może b<:diJ 
lepsze. 

-

' 
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10.05. - SRODA 

P ROGRAM l 

6.35. 10.25 .,Domator" 
łS.~ ,.oomowe przedszkole" 
9.25 ,;>'rty s.ostry d111a dzlsiejS>.ellO" (l)< 

- !11m procr. w~c•erskiej 
11.10, 12.00, 12.011, 13.30 - .t'roa• amy .. kolno 
!o.2~ NURT 
!5.;,5 Lo.owanie Express i Super Lotka 
!S.Oó Studio Sport - Wyscill Pokoju - !li 

etap: Pa1>1anice - \~roclaw 
1 i.30 Sludio \Vyborcz.c 
13-.00 u~pojrzcnaa" - "Wytc:ił do \tehn.>­

!Ogli" 
18.30 ul>awniej nit wcz.oraj'' - Archiwum 

XX wieku 
!8.50 ,.!0 minut"' 
!9.GJ Dobranoc .. Piostu•iowy p3mi~tn1k" 
19.10 uSejmowo spotkania'' 
20.05 Studio Sport - ~'lnol Pucharu Zdo. 

bywców Pueharu w pllee notnej (w 
przerwie: Krontka \Vyłcicu t>okOJtl) 

22.00 Studio Wyborczo 
22.!5 Raport" •• • 
22.4:; ,.Rozmyślania prof. Mariana St~pnln" 
23.!5 Język rosyjski (28) 

!6.>5 
!7.30 
!8.00 
18.30 
19.00 

19.30 
20.00 

21.10 
21.45 
22.U 
23.00 

. 
l'llOGRAM U 

JęzyJs rosyjski (28) 
P rogram roz.rywkowy 
Program Iokniny 

' 

Lokalne Studio Wyborezo 
,.t.ańeut - mola miłość" - pr. Bo· 
gusława Kaczyilsklcgo 
"Af.gonlstan" - procram dol< . ,m zgłoś siQ" (18) - .,Bilot do Frank 
!urtu"' - s. kt·ymlnniny TP 
"ze wszystkich stron:• - mac. pr. H 
,.w labiryncie" (19) - ••rial TP 
,.Telewizja nocą" 
Komentarz dnia 

11.05. - CZWARTEK 

P ROGRAM l 

8.10, 11.10, 12.00, !3.30, !4.00 - Pr. uko!ne 
8.35, 10.30. l 1.00 ,,Domator"' 
8.50 .,Donrowe 1/l"ltodszkole"' 
9.25 ,.Dwóch posród plasków" - film rab. 

prod. radz., roi. Władimir ł..yslenko 
16.00 Studio Sport - Wyścll! Pokoju -

etap IV: Wrocław - Potnon 
17.30 Studio Wyborcte 
18.00 .,Warszawskie Towor:y•two Cykli-

stów" (2) - tilm dokumentalny 
18.25 ,.Sonda·· 
18.30 .. !O mJnut ·• 
!9.00 Dobranoe ,,Prt)'i odY rozbójnik a 

Rumcajsa'' 
19.10 "Tera.z" - ?}:codnlk gospodarczy 
20.os • .o? zgloł si~ • (!) - ,.Zamknąć za 

sobą drzwi" - c. sensacyjny prod. 
TP, reż. Krzysztof Szmagier 

21.30 Studio Wyborcze 
21.45 Kronika Wyścigu Pokoju 
21.55 "Czas" - macazył' publicystyczny 
22.25 .. Pegaz" 
~u~ J~l)'k t~&nt\lsltl ('lS) 

vi'ROGRAM U 

Język !rancurk l (28) 
"Swlat festynów" 
P rogrom lokalny 
Lokalno Studio Wyborczo 
Maga"l.yn .. 102"' 
.. Puls" 

16.55 
17.30 
!8.00 
!8.30 
19.00 
19.30 
20.00 

21.00 
21.45 

.. Nowi poszukiwacze pnyeód .. 
Jean Verame • film dok. prod. franc. 
.,Ek.1pres reporterów'' 
Kino Studyjne .. Dwójki" - .. Ja -
kocham. ty - kochasz"... - f1lm 
obycz. CSRS, wyst. m.łn. R. Klcxow .. 
ski 

23.25 Komentarz dnia 

12.05. - PIĄTEK 

P ROGRAM l 

8.00. 12.00. !3.30. lł.OO, Ił.» - Pr. szkolne 
8.35 .• Domator"' 
8.50 .. Domowe przedszkole'' 
9.25 Ot - Dodatek gospodarczy 
9.40 .. Trzy siostry dnia dzlsicjszc,o"• (2) 

- film lab. prod. węc. 
!S.30 Dla dzieci: .. Okienko Pankraceao" 
18.!S Studio SJ>Ort - Wyśclt Pokoju -

' etap V: Pc>tnań - Cottbu• 
li.30 Studio Wyborcze · 
18.00 ..... sztandary zielone no maszlach 

zat.knijeic'' - pr. dok. w prz.cddzier\ 
Swięta Ludowego 

18 .. 2S ,.Rok 1939 - słowa i !akty", cz. 2 
18.30 .. 10 minut"' 
19.00 Dobranoe .,Sąsiedzi" 
19.10 .. Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik tclcwi~yjny 
20.05 .. Chłodnym okiem" - dramat psy-

chologiczny prod. USA 
21.30 Stud io Wyborctc 
22.0;; Kroniko Wyścigu Pokoju 
22.15 .. Otwarte studio" - pt·. publie. 
22.50 Szko' n młstz·z6w - J. Kaw&le,·owlc~ 
23.10 $wiat jaki jest: Magnsei herolny -

ang. film dok. 

PROGRAM U 

16.55 J qzyk angielski (27) 
17.30 .. Wzroekowa lista przebojów Marko 

Nitdiwie<:kicgo'' 
18.00 Program lokalny 
18.30 Lokalne Studio Wyborczo 
!9.00 Magazyn .• 102" 
!9.30 .. Dookoła świata" - ,.W ojezyinle 

corridy'' 
20.00 Magazyn .. Piątck" - w pr. ch .. ydz 

kie oleśni Manfreda Lemma 
21.50 Filmy' Johna Hustona .. Mobv Dick"' 

- film rab prod. ont .. wyk .: Grt· 
gory Peck. Richard S.sehort, Le<> 
Cenn. Orson Welles 

23.45 Kom~ntarz. dnia 

13.05. - SOBOTA 

P ROGRAM I 
• 

7.00. 7.30 Programy s~koln• 
8.00 Trdzień na działce 
8.20 :-la zdrowie - pr. rekrcaeyJn:r 

9.00 Kino Naj miodnych: .,l!talę!.nlt~ka no 
erochu" - baśń prod. radz. 

10.40 ,.Stare, nowe, naJnowsze" 
l 1.2.5 .,Bellona" - WOJ. mag. public. 
łl.j5 ,,'.l"clewz~ja prowancja" ' 
12.2S "l"V Teatr Prozy - Jarosław Iwasz-

kiewicz - ,.Kone:res we .FlorencJI'' 
- reż. \Vojcicch Solarz 

14.00 ,.Do trzech razy sztuka,. - pr. z 
udzinłem aktorow, dziennikarzy i 
sportowców 

!4.35 k.omedie, komedie, komedie ... 
,.Swięta wojna", rei. Julian Dziedzina 

!G.OS LO;owanie Ou~ro Lotka 
16.15 Studio Sport - Wyicig Pokoju 

etap VI: Coubus - Halle 
!7.30 Studio Wyborcte 
18.00 Polityka, politycy 
!8,30 Butik - pr. G. Szezesniak 
19.00 Dobranoe .,Podróte kpt. K!ipcra·• 
10.10 ,.Z kamer4 wśród zwierząt"' 
20.05 ,,Fałszywy król .. ....:. fUm prod. an:. 
21.4S ~tudio Wyborcze 
22.00 Tyd•ień w polityce 
22.10 ,.Surfa" - program rozrywkowy 
22.55 Telewizyjny przegląd sportowy 
23.30 Kino nocne: .,Powrót człowieka zwa 

neeo koniem .. - west.ern prod. USA 

PROGRAM n 

14.00 .,\V świecie ciszy" 
14.25 Tclewizyjn>• koncert życzeń 
lS.OO Zwierzęta swiata - ,.Z życia gepar-

dów" - film przyrodniczy prod. USA 
15.25 ,.Spektrum" 
15.40 .. Meandry architektury"' 
16.00 .,Spotkanie na t.ysej Górze" - rilm 

dok. S. Szwnrca-Bronikowskicgo 
16.25 .. Tajniki przyrody'' •(6) - ,.SzerokoSć 

ecograficzna zero" -s. dok . prod. ang. 

22.25 Kronika Wy>cigu Pokolu 
22.35 Wódko pOZ\VÓł zyć ... 
23.25 Język niemiecki (U) 

PROURAM U 

16.5S Język niemiceki (2~) 
17.30 Antena .. Dwójki" na najbllt.zy ly<lz. 
17.45 Ojct.yz:na - poluczyzna 
18.00 Pro~rom lokalny 
18.30 Lokalne Studio Wyborczo 
19.00 Przetl~d PK~' 
!9.30 .. SpOSób no prowincję" - Teatr Pol-

ski w Bydeo:tzn.y" - rep. 
20.00 ,.Festiwal Muzyki - l..a fleut '8S" 
21.15 .. Rozmowv o cierpitniu" 

· 2!.{S .. Klub ~1flo~nlków Litwy" - rep. 
22.10 Bio,ralie: .. Emil Zola, czyli ludzk ie 

5Umlenie'' (i) - scri•l prort. tnnc. 
23.!0 Komentarz dnia 

16.05. - WTOREK 

I'ROGRA M l 

8.05, 12.00. 13.30. H.OO - Pro~ ramy ar.kulno 
8.3S. !MS ,.Domator" 
8.50 .. Domowe przedszkole"' 
9.25 Ot - Dodotek #Ospodarezy 
9.40 .. Synowic l córki Jakuba Szklnr>.a"' 

(7) - serio! prod. CSRS 
!6.5S Wyścig Pokoju. VIII etap: Berlin -

Drezno 
!7.30 Studio Wyborcze • 
18.00 .. NastQpny proszQ"' (3) - .,Cyrkowe 

szluczl:l" - sertal obycz. prod. nng. 
18.50 .. 10 minut"' 
19.00 Oobtanoc .. Dwa mał~ trzmielft" 

e 

!9.10 ,.Teraz"' - Tygodnik gospodarc·Q" 
20.0S ,,o? Zljłoi •i~" (2) - serial TP 
21.35 Studio Wyborcze 
21.5<> Kronika Wyici;u Pokoju 
:!Z.OO "Pt;az" 
2J.IO J~zyk francuski (29) 

P ROGRAM n 

16.5$ 
!7.30 

Język francuski (29) 
Rodzice i <!ziecl. Dlaeze&o rod zftlo! 
boją si( dzieci? 
Program lokalny 
Lokalne Studio Wyborcze 
Magazyn ,.102"' 
•• Puls" 

!8.00 
!3.30 
19.00 
1~.30 
20.00 
21.03 
2!.4S 

Prozram rozrywkowy 
.. Ekspres reporterów" 
Teatr TV: Eugcne Ionesco - •. Su­
lcństwo we dwoje... reż.. Stanisław 
Mączyński, wyk. Jeny Karnas i Mar­
ta Lipińska 
Komentł':rz. dnia 22.30 

22.35 . .Studi~ Festiwalowe Leńcu t . '89' 

19.05. - P IĄTĘK 

P ROCRAM I 

8.05, !3.30, 14.00. 15.!0 - Programy szkolne 
8.35 ,.Domator" . 
8.50 .. Domowe przedszkole'' 
9.25 Ot - Dodalek gospodarczy 
9.40 .. Pusta klatka" - film TP 

!S.30 NURT 
16.05 .. Mieszkać"' - Wszechnica budowiono 
16.25 Dla młodych widzów ,.Rambit" -

teleturniej 

' 

naez 
.... ~~ ' .... ··. ~-~' . · .. '{'·; .. 

··~ . -~ ' •. . . 

10- 23 MAJA 1989 R. 
Codziennie: 17.1 5 - Teleexpr~ss, 9.15, 19.30 -Dziennik (pr. 1), 

17.00 ,.:'\ajdłutsu \\'Ojna nowocz~nej Eu-
ropy" (2) - ,.La.ncet i plug" - s. TP 

!8.00 Program lokalny 
18.30 Lokalne Studio Wyborcze 
19.00 Stans.a - tele turniej, et. 1 
19.30 Alfa i omega. Roibite lustro 
20.00 F.estiwal Muzyki Łańcut ·ss·· - kOn· 

cert inauguracyjny 
21.00 Studio Sport 
21.45 ,.ChoteaO"allon"' (l) - s. prod. l1·onc. 
22.40 Kbmentarz dnia 

14.05. - NIEDZIElA 

I'ROGRt\M l 

\Vszechnica rodziny w iejsklej 
Po gospodarsku 

7.20 
7.45 
8.15 
9.00 

Tydzień 
•rclcranck oraz film prod. ang. z s. 
.. Kto, ja. panie psorze?" (l) 

10-40 
11.25 
12.00 

13.00 
13.45 

, Wawel Zagirifony' ' - film dok. 
,.Odzie są taśmy t tamtych lat'' 
Poranek symtoniezny WOSPRiT w 
Katowicach p /d Ą.ntoniego Wita 
·relcwizyjny koncert tyczeń 
Teatr dla Dzieci - Andrzej Opala 

H .35 
!5.40 
tr.35 

.. o ptaszku. który las zadziwił'' cz. 2 
,.Opowieść o bitwie'' - film dok. 
.. Katarzyn.a'' (i) - serial prod. franc. 
Relacja z centralnych urocrysto&:i 
Swięta Ludowego 
•. Antena•• 
\Vieezorynka .,Smurfy'' 

!8.40 
19.00 
20.05 •. Hoover przeciw Kennedym" (4...Q;;t) 

- serial prod. kana~·jskiej 
•. Raport - 7 dni" 21.00 

2t.!O 
22.10 

.. SporlOVfa niedziela" 

.. Sławne l kobiety i ich czasy·• (3) -
,.Coco Chanel .. - s. dok. prod. (ranC'. 

• 
' 

PROCRA~I D 

9 2S Przegląd tygodnia (dla nieslyszących) 
g.ss Film dla niesłysz.: •• Hoover przeciw 

Kennedym" (4-ost.) 
10.50 Peryskop 
l 1.20 Lokalny koncert i:rczeń 
l l.ł5 Jutro poniedziałek _ 
12.20 Po!sko Kronika Filmowa 
12.30 .l<ino familijne: ,,Powrót na \Vyspę 

Skarbów" (4) · - s. przyg. prod. anc. 
l 3.20 100 pytań do ... 
!4.00 .. Polaey" - lilm dok. 
14.45 .. Podróie w czasie· i przestrzeni" 

.. Zycie codzienne w starotylnym 
Egipcie" (3) - serial dok. prod. ang. 

15.45 ,.Szanso" - teleturniej, ez. 2 
16. 1~ .. Być lulaj "' - gaweda prof. W. Zino 
16.30 .. Prezentacje Hi- Fi" ' 
!6,15 .. Rino - Oko" 
17.30 Bliżej świata - przegląd TV - sal. 
\9.00 .. Malowany ptak" - Spotkanie z 

Jerzym Kosh\skim 
19.30 .• Gałel·ia 37 milionów'' 
20.00 •. Pestiwal Muzyki t.ańc:ut '89" 
21.00 .. Studio Hi - Fi"' 
21.45 .. Wichry wojny" (9) - s. prod. USA 
22.30 Komentarz dnia 
22.35 .. Studio Fes!iw.o!owe - Lańcut '89" 
22.45 Dobranoe dla dorosłych ,.Zywo\y 

kurtyzan" 

15.05. - PONIEDZIAŁEK 

I'ROGRA~I I 

13.!5 Wy>cig Pokoju - VU etap: Halle 
Berlin 

!~ .~S; U .25 - Programy szkolne • 
!MS XURT 
16.2S ,,Luz'' - program nastolatków 
17.30 Studio Wyborcze 
18.00 F:Cha stadionów 
18.30 Laboratorium - magazyn 
!8.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoe •. &jka o jabłoni" 
19.!0 Gorące linie 
20.0~ Teatr Telewizji - Jerzy Zawieyski 

- ,,Miecz obosieczny", rei. T . Ma lak 
22.10 Studio Wyborcze 

19.10 Od A do Z. ..- W" jak w•luta 
20.05 ,.:,ynowu! t córki Jakuba Szklauo•• 

. (i) - ,.Kryjówka" -s. prod. CSIIS 
2!.10 :.tudlo Wyborcte 
21.25 Konferencja pruowa rzecznika rządu 
21.40 Kronika Wy.ci&u Pokoju 
2!.SO Stuclio ,.Solidarni" 
22.55 J~zyk angielski (28) 

I'Jl0GIIAM U 

!6.~ Język angicltki (28) 
17.30 .,S.r.okującc nowo~cl.- U progu. hllul<i 

wspólezcsncj"' (!O), III m dok. Prod. nng. 
18.00 Program lokalny 
!8.30 Lokalne Studio W~b01"cze 
!9.30 ,.WoJna domowa" (!) - serial TP, 

ret. Je1•zy Oru<a · 
19.30 Studio Sport - m• ~· alplnu.tyczny 
20.00 11Non stop kolor" - !ilm .p~:. ang. 
21.45 .. Bat•tlomicj Farrar" (l) - 111m tah. 

prod. anclelskiej 
22.45 Komentat·z dni' 
22.50 ,,Studio 1:-.C!łtiwalowe L11\eul '89'' 

• 
17.05.- śRODA 

PROGRo\M l . 
8.35, 10.50 .,Domator" 
8.50 .. Domowo przednkole" 
9.25 .. Do dzieła, szdle"' - komedia oby· 

czajowa prod. CSRS 
1 1.10. !2.50. 13.30, !4.00 - Pr. szkolne 
15.00 ;>;URT 
!5.30 Wy.cit: Pokoju. IX etap: Druno -

l\llada Bolesław 
!6.50 Losowanic Express l Super Lotka 
1~.55 TelewizyJny Informator wydownicz:r 
17.30 Studio Wyborcze 
18.00 .. Spojrzenia" - mor. krajów soejo­

listycznych 
18.20 ,.Dawniej nit wczoraj" - •. Archiwum 

XX wieku'• 
18..50 •• 10 minut'' 
19.00 Dobranoe .. Proszę słonia" 
19.10 Program publicystyczny 
20.05 ,.Targi" - IUm lab. prod. węc. 
2!.40 Sludlo Wy6ol"C%o 
21.55 Kronika Wy&clc u Fokolu 
22.05 .. Raport" 
22.35 Rozmyślan ia prof. Marl•n• Siępnia 
22.45 .. Klub menedt era" 
23.35 Język rosyjski (29) 

I'ROGRAM D 

16.>5 Język rosyJski (29) 
17.30 A B C :... teleturnie j jQ7.ykowy 
18.00 P1·0g1•om lokalny 
!8.30 Lokalne Studio Wyborcze 
19.00 .. llarlen\ .story'' - pr. rozrywkowy 
19.30 ZwiertQIA wokół nos 
20.00 .,Wirtuozi wiolinistyki'' - Robert 

l<abara 
21.00 ,.Ze wszystkich stron'' - mac. rep. 
21.4S .. w labiryncie" (20) - serial TP 
22.15 .. Telewitl• noc~" 
23.00 Komentarz dnia 

18.05. - CZWARTEK 

PROGRA M l 

8.05. 13.30. 14 .00. !ł .30 - Pror romy szkolne 
8.35, 1 !.OS .. Domator"' 
8.50 .. Domowe przedszkole" 
9.25 ,.;o(ocna próba''- !ilm rob. prod. wę~. 

14.30 Wyścig Pokoju - X etap: M!ad~ 
Bolesław - Trutnov 

!6.35 Dla młodych widzów: ,.Kwant'' ora• 
lilm z serii .,Zycie na Ziemi" 

17.30 Studio Wyborcze 
!8.00 .. Odzie maki cz.erwleflue od krwi ... " 

- \\'ojskowy procram historyczny 
18.25 .,Sonda" 
!8.50 ,.10 minut"' 
19.00 Dobronoe ,.Przycody rozbójnika Ru111 

cajsa" 

21.30 Panorama dnia (pr. 11) 

16.50 
17.30 
18.00 

!3.35 

19.00 
!9.10 
20.05 

21.~ 
22.!0 
22.20 

• 

!6.55 . 
!7.30 

18.00 
!8.30 
!9.00 
19.30 
20.00 
20.50 
21.50 

Ola dzieci ,.Okienko Pankracego" 
Sludio Wyborcze 
Wyiclc Pokoju - XI etap: jazda n~ 
czas w Trutno·.:ia 
,.Rok 1939. Demonstracja sił'' 
procram publieystyctny 
Dobranoe .. Sąsiedzi" 
.,Monitor rz'dowy'' 
Teatr TV na Swieeie: Jana Dudkova 
wg opowiadań Jana ){erudy - ,,Ara­
beski" - ret Paweł Hasta 
Studio Wyborcze 
Kronika Wyścigu Pokoju 
Otwarto studio - pr. publicystyczny 

PROG RA!'tl n 

Język aneielski (58) · 
,.\'/zrockowa lista pr-zebojów Markłt 
Niedtwieekiegou 
Program lokalny 
Lokalne Studio \Vyborc1.e 
Ma_cazyn .. 102" 
.,Oookola świata .. - .. w Babilonle" 
Pro&ram rozrywkowy 
.. Brawo dla Marka i Michela"' 
Filmy Johna Hustona - ,.Skłóceni z 
tyciem" - lilm !ab. p(Od. USA. wyk. 
Clark Gable, Marylin Monroe. Monl­
gomery Clilf 

23.45 Komentarz dnia 

20.05. - SOBOTA 

PROORAli l 

7.00, 7.30 - Programy szkolne 
.8.00 Tydzień na działce. 
8 .. 20 Na Mrowie - pr. rekreacyjny 
9.00 .. Drops'' a w nim f ilm.. z serii .,Fr3g-

C1Hi" 
10.40 ,.Star~. nowe-, najnowsze" 
11.20 •• Kołobrzeg zaprasza" - pr. rozr. 
1l.50 Telewizyjny koneert tyczeń 
12.20 Wyicig Pokoju - XII etap: Trut­

nov - Praga oraz zakończenie \'lyś­
cicu Pokoju 

• 13.40 TV Teatr Prozy: Roman Bralny -
•. Trze<:h w linii prostej". rei.. Z. 
BObner 

J.t.40 ,.Fiest" - pr. muzyczno-informac. 
!5.00 Komedie. komedie. komedie: .,Zona 

dla Australijczyka". reż. S. Bareja 
16.30 Losowanie Duiego Lotka 
16.40 Tel e · show .,Kto pienvsz.y?" (t) 
!7.30 Studio Wyborcze 
l 8.00 Tel e- show .. Kto pierwszy?" (2) ' 
!8.3S Bulik - pr. G. Szeześniak 
\9.00 Dobranoe ,.Podróże kj)t. l(lipera" 
19.10 .,Z kamerą wśród zwierząt" 
20.05 .. K onkurs Piosenki Eurowi1.ji '89'' 
23.05 Sludio Wyborcze , 
23.20 Kronika Wyścigu Pokoju 
23.40 Kino sensacji: .. Smierlclnv 1>(>Cału­

nek" - film lab. prod. USA 

I'ROGRAM U 

!5.40 Bariery 
IS.!O MaJe kino: . .Ksar;· i oazy'• - .,Obli­

cza Sahary" - film dok. 
!5.30 5 - lfJ • IS -pr. dla dzieci i młodzieży 
li.OO ,.Najdłuisza wojna nowoczesnej Eu­

ropy" (3) - .. Nowa broń szwoleże­
rów'' - serial TP 

18.00 Program lokalny 
!8.30 Lokalne Studio \Vyboreze 
2(1.00 . Festiwal Muzyki - Lańout '89" 
2t.nn Wokół «órskich schronisk 
21.45 .. Chateauval!on"• (2) -s. prod. !rane. 
22.40 Komentarz dnia 
22.45 .. Studio Festiwalowe - Lańeut '89" 

21.05. - NIEDZIElA 

1PROGRAli I 

7.20 Wszechnica rodziny wiejskiej 
7.45 Po gospoda"i-sl<U 
8. 15 Tydzień 

a.oo 

10.35 
11.20 
l 1.30 
12.40 
IJ.OO 

11.00 
14.31) 
!ł.50 
15.35 
17.30 
18.20 

!8.ł0 
19.00 
zo.os 
21 os 
21.35 
22.Z5 

Teleronck ot·az w Klnie Telcranko: 
.,!{to, ja, panie pGOrze"l" (Z) - serlal 
p rod. 81\~ICbk iCJ 
.,Wawel cotycki'' ,','" lilm dOk. 
,,Kraj za mu.łstem 
Telewizyjny koncct·t zyczoń 
.. Mor"lc" - m:agozyn . 
Teatr Młodego Wiota: Wtlold Oklek: 
,.Helenka". roi. 'radeusz Rylko 
Morek Sicroekt :tepr&za 
J:'otontaga zyn ,.Powi(k'il-enio'' 

Plepr-.e i wanilia." · ,.Nieznany kraj'' 
::Katarzyna" (8) - serial prod. ! rane. 
Agromarkel 
.. Stan!slaw Piętak" - wspomnien!e 
o poeci~ l pro-talku 
Antcna 
Wlec«>rynka .. &murfy"' 
Ucieczka z miejsc ukochanych" (l) 

::. serlal TP. ret. Julian Dziedzina 
Raport - 7 dol 
Sportowa nledzlela 
..Sławne kobiet)' l ich czasy" (4) -
.,\Virsinia \Voolf'' - s. prod. franc • 

PROG I\A)t U 

8.55' Przccląd tygodnia (din nleslysz,cyeh) 
9.2S Film dla nieslysz.: .,Ucieczka z m1ejse 

ukochanych" - scrtnl TP 
!!.00 .. Zolnlersko scena" - !11m dok. 
11.45 Jutro poniedziałek 
12.20 Polska Kroniko ~'ilmowa 
12.30 ,.Polaey"' - !11m dokumentalny 
13.15 100 pytań do ... 
13.55 1< ino familijne: ,.Powrót na WyspQ 

Skarbów" (5) - ,.Polownnic na czło­
wieka" - s. przygodowy !ll"Od. ang. 

1•1.30 Podrózc w czasie l pri.Cslrzent: ,.Zy-
cie eodt.ionno w starotylnym Egipcie'• 
(4) - serlal dok. prod. ang. 

15.40 Spotkanie z .. Poznańsklml Slawikami" 
16.!0. , .Być tutaj" - gaw~dft prol. W. Zlna 

· 16.25 .,Kino - Oko" 
!i.OO Studio Sport: Wyścigi konne na Slu­

iewcu o naerodQ Ruiera oraz Wio­
senną 

!7.30 Biltej Iwiala - przogl'd TV· sal. 
19.00 Wywiady Iren)' Ddedzie 
19.30 Coloria .,DwóJki": Antoni Falat 
20.00 .. Fesllwo! Muzyki - Laflcut •ssv -

koncert finałowy - trensmisja 
2tl.30 Stu d lo Sport 
20.50 ,.Festiwal Muzyki - Lańtul 'S9"' 
2!.45 .. Wichry wojny" (!O) - s. prod. USA 
22.35 K9mentarz dnia 
22.40 Dobranoe tylko dla dorosłycb 

.,Zywoly kurtyun" 

22.05. - PONIEDZIAŁEK 

PROGR.J.Uf I 

13.30, 14.00 - Pro.1ramy szkolne 
15.3!1 NURT 
!6.25 .,Luz" - maeozyn nastolatków 
17.30 Studio Wyborczo 
18.00 Echa stadionów 
18.30 ,.Lnboralorlum" - Niezwykle świallo 
18.50 "10 minut" 
19.00 Dobranoe .. Zając l jot" 
19.10 .. Oorąeo linio"' 
20.05 Teatr TelewizJI: Povol Landovsky -

..Pokól nu «Odziny", rei. Aleksander 
nard l ni 

2HO Studio Wyborczo 
21.55 Program publicystyczny 
22.20 XXV FosUwał ,.Jnzz nad Odrą" -< 

ropOrła i 
23.!0 J~zyk niemiceki (27) 

16.55 
17.30 
l'i.ł5 
!8.00 
18.30 
19.00 
19.30 
20.00 
20.30 
21.!5 
21.45 

23.05 

23.20 

PROGRAMIT 

J~zyk nlcmioekl (27) 
Anteno .,DwóJki" no najblli51y tydz. 
Oje.yzno - polszczyzna 
Progrom io1<alny 
Lokalne Studio Wybor= 
Pnogl'd PKF 
.. Zyeło mutyc:zne" 
Program rouywkowy · 
.. Osądtmy ooml" 
•. Zamyślcnln" - pr. H. Wa<llewskiej 
Biografie: .. Emil Zola. czyli ludzkie 
sumienie"' (8--ost.) - s. prod. franc • 
Studio X ł..ódzkleh Spotkań Baleto­
wych 
Komentarz dnia 

23.05. - WTOREK 

P ROGRAM J 

' 8.35. 10.30 .. Domator" 
8.30 .. Domowo przedszkole" 

,9.2' Ot - Dodatek gospodarez:r 
9.40 .. Synowie l córki Jakuba Szklaru"' 

(8) •. ,Wiosna'• • s. obyez. prod. CSRS 
!2.30, \3.30, 14.00 - Proeremy szkolne 
16.05 Oazela rolnicza 
!6.25 Dla dzl<;ci: .. Tik - Tak" oraz li!ln 

.. Cudowna podrót" (31) - serlal prod . 
austriackiej 

17.30 Studio Wyborcze 
18.00 ,.NastQpny prosz~·· (4) - ;,Usłyszeć 

panny moa'Sidcj Apicw'' - serial 
m·od. angielskieJ 

!8.50 .. 10 minut" 
1g.oo Dob1·onoe .. Dwa małe trzmiele" 
19.10 TV Klub Konsumentów .,Stop" 
20.05 .. Synowic l córki Jakuba Szklarza'' 

(8) - •• Wiosno" s. obyez. prod. CSRS 
21.!5 Stud io Wyborcze 
21.30 Konferencja prasowo rzec1.nika rządu 
2J.SS Leksykon pol~kioj muz. rozrywko\vej 
22.35 Zawsze po 21-szcj 
23.35 J~zyk angielski (29) 

PROCRI\M D 

16.55 Język aneiel.sk! (29) 

17.30 .. SzokuJ••• nowości - U progu sztu­
ki współez .. nej"' (!!) - serial do!<. 
prod. ancieisklej 

18.00 Procram lokalny 
18.30 Lokalne Studio Wyborcze 
19.00 Film dokumentalny 
!9.30 Sludlo Sport - mag. alpinistyczny 
20.00 Non stop ko101' 
21.00 Powtórka z historii 
21.łS .. Bartłomiej Farrar'' (2) - serial 

prod . angielskiej 
22.35 Komentarz dnia 

8 Redakcja nie odpowiada ZA zn\lan1' W 
pro,ntnie dokon:ane przez TVP w Ostat 
n lej ch wili. 
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Po przodkach koczownikac.h wędrują­
cych za stadami reniferów lub bizo\)ów 
mamy w sobie .zakodowaną chęć zoba­
czenia tego, co jest za horyzontem. Gen 
podróży je.st jednym z nośników post~­
pu. Następcy Krzysztofa Kolumba po­
zwolili Europejczykom poznać tytoń, 
ziemniaki, marihuanę, zaś tubylcy . w 
Ameryce zaznali smaku alkoholu, efek­
tu dzialania pro~hu. paru nieznanych 
lam, przed odkryciem tego kontynentu, 
chorób. Zaś Folska Rzeczypospolita Lu 
dowa zadhłżyła się w Stanach Zjedno­
czonych AP i liczy na dalsze ułatwie­
nia kredytowe. 

Niespodziewane kurczenie się świata, 
obserwowane zawsze, ale dziś szczegół­
n ie, LOTem i telewizją satelitar!l<l błi­
:!ej, przesuwa poznanie, jakby na dal­
szy plan. Na Ziemi nie ma nieznanych 
wysp, I;>ieprzebytych rzek. Nawet bajor 
k a, które można przeskoczyć po nabra 
niu rozpędu, zostały naniesione na ma­
pę i na~wane. A jednak proces pozna­
nia., nanosz..enia na mapę, nazywania 
trwa dalej. Tylko w innej sferze. 

Noc spędzona w takiej Moskwie z da 
mą lekkich obyczajów kosztuje średnio 
sto rubli. Parę kilogramów jablek po­

. myślnie do.vJezionych do Kuala Lu m ­
pur pozwala nan1 stać się milionerem, 
jeśli przywiezie się japońskie· wldeo.Za 
parę kilo kartofli sprzedanych na ryn­
ku w Afqce Równ)kowej można dojść 
do paru kuponów bielskiej wełnY: 10 
deko grzybów suszonyc:h dostarczonych 

•na Manhattan to p~awie worek dam­
skiej bielizny 'zupełnie nieużywanej. Lu 
dzie przedsiębiorczy wiedzą doskonale. 
że świat pełen jest radosnych niespo­
dzianek . Kaidy może zostać Kolum­
bem. 

W takiej więc sytuacji nie ma nic 
dziwnego, że organizacje młodzieżowe, 
przedsiębio~stwa państwowe porzucają 
cele. do których realizowania zostały po 
''!Olane i przekształcają się w biura po 
dróży. Kontystki i kasjerki zatrudnione 
po to, aby liczyć wpiywy z komunikacJi 
między Koiuchowcm a N'owym ll•liaste­
czkiem, ziewaJą między poniedziałkiem 
a piątkiGm . Pełnia życia, rumieniec na 
twarzy, to woina sobota i niedziela. 
Emocje jak podczas meczu żużlowego 
między "Falubazem·• Zielona Góra. a 
,.Stalą" GorŻów. Trzęsionka au tobu­
sowa, zabawa w ciuciubabkę z celnika­
rtli na granicach i jej ciąg dalszy ze 
zmienionymi partnerami. policjantami 
na wiedeńskim łub berlińskim pc hlim 
targu. Nasze kontystki i kasjerki nie 
interesują się zbiorami dzieł sztuki w 
Wiedpiu, muzeami w Bet·!inie West. B9 
nie mają na nie czasu Nie wiedzą na 
wet - nie do wiary! jak wyglądają 
tamtejsze publiczne, damskie toalety. 
Skąpstwem i ascezą przeoijają wszy­
stkich literackich skąpców i ascetów. 

Marny utarg handlu z Turkami, Ju 
golami, naszymi najnowszymi emigran­
tami, któri.y wybrali wolność a zostali 
więźniami jednego miasta to :;o marek, 
dobry utarg marek sto. l jakby na to 
nie pat~zeć. te kilka l(odzin nerwowej 
t.abawy z policjantami przynosi w ·prze 

• 

l 

Smak l4Jie!kiej ·po~róży 
' 

liczeniu jedną albo i dwie miesięczne 
pensje. Można więc ziewać od .... ponie­
działku do piąt.ku. A co się dzieje, gdy 
policja wygrywa? Ano pieczątka w pasz 
porcie, szlaban na ten kierunek pozna­
wania świata, lub bliższe poznanie t.am 
tejszego systemU wy.miaru sprawiedli­
wości i więziennictwa. Smak wieikich 
podróży g orz t< i jak piołun? Właśnie rak. 
Lepsze picie piołunu od tego, co doświa 
dcz;-1 wielki podróźnik Cook, który sarn 
został zjedzony i wypity. W końcu po­
dróżowanie, kaźde! nie tylko prywatne, 
niesie pewne ryzyko. 

Jest równiez inna kategoria podróżni 
ków i odkrywców, czyni!ICYCh poznawa 
nie świata na rachunek publiczny ... Da w 
niej skutkiem takich podróży była roz­
budowa portu w Famaguście, sprzeda­
nie pluga odśnieżającego bytuj<JCej w 
tropikach Ghanie, zakupienie partii cy­
tryn w Islandii. A teraz, kasa pusta. 
Premier kraju Rakowski ciężko musi 
główkować. czym zapłacić za ropę Ira ­
kowi, Iranowi i Kuwejtowi. Jeśli nie 
wymyśli dostatecznie atrakcyjnych · 
usług, nie dost-arczy masy towarowej, 
którą wchłoną tamtejsze pustynne ryn­
ki, to przyjdzie m u rozpatrzyć m<>żli­
wość sprzedania zdecydowanie materia 
listycznego światopoglądu, w zamian za 
zaciągnięcie się pod sztandary Proroka, 
co związane jest z idealistycznym wy 
borem wizii świata . Zresztą ze sprzeda­
żą idei byliśmy, jesteśmy i będziemy 
cioi)rzy. 

Intencja służbowych podróży premie 
~a nakowskiego i jego ministrów jest 
mniej wi~ej jasna, choć trudna do zre­
alizowania. ,Ropa. 'l'echnologiu. Dewizy. 
Zrozumienie dla ducha polskich re!orm, 
co jako towar też może się liczyć. By­
wai.ą jednak podróżnicy służbowi niższe 
go szczebla, powiepzmy. dyrektorzy fa 
bryk i fabryczek, • spółdzielni gosp0-

Rys. LESZEK H ER.MANOWICZ. 

darstw rolnych, których intencje; pozor 
nic klarowne, przy bliższym przy jrze­
niu, okazują się plewami. Nie znajdują 
rynków zbytu dla towarów, które pro­
dukui;J . Nie znajdują partnerów z kapi 
talem lub technologią, które sprowa­
dzić można do macierzystej firmy. Na­
ogół się spóźniają wyprze.dzeni o centy 
metry przez okropnych Japo6czyków. 
Nasi podróżni służbowi nie okazują si~ 
samurajami międ4ynarodowego handlu. 
Powiedzieć można : szkoda! • 

Jednak mieliśmy okazję Z~l"'leć do 
paszportu służbowego pewnego sympa­
tycznego mieszka6ca województwa zie­
lonogórskiego, dyrektora firmy pat'tstwo 
wej. W pasżporcie pana S. jak Stani­
sław, łub Stasio, Stasinek są pieczątki. 
w Anglii był. w Belgii był. w Czecho­
słowacji był. W Danii był. W Egipcie 
był . We Francji był. Jest-'jui na literze 
,,F'.' Indhe tet zaliczył. Pakujc walizki 
wybierając się służbowo do Indonezji. 
Nasz służbowy podróżnik z żelazną kon 
sekwencją i systematYcQnością podróżu 
je po świecie sa:nolotami po najniższej 
cenie biletów. Chudńie i bled nie sypła­
jąc na wycieraczkach, lub na gołej zie 
mi. Trudno. Na Hillona go nie stać. Zy 
wi si~ w najp.odłejszych lokalach, bo 
p:·zy dietach takich, jakie one są. na naj 
lepszy wybór go nie stać. Nasz Staś pa 
triota nie leidzi po Angliach, Belgiach 
i Daniach taksówkami. W Indonezji ni,e 
będzie jeździł nawet metrem. Zaoszczę­
dzi na tramwajach. Przemieszczać si~ 
będzie na autono~:ach. Zapytać w _tym 
miejscu naieiy; jaki jest cel tej służbo 
wej pielgrzymki pełnej wyrzeczeń,. cier 
ni, wybojów i insektów. Otóż pan Sta­
nisław celu nie ukrywa. Poszukje on 
najbardziej efektywnej technologii prze 
róbki łajna na gaz. To nic, że tajniki 
wytwarzania. biogazu są dość znane. Na 
wet u nas dzialają jui prototypowe u­
rządzenia. Pan Stanisław si~ jednak nie 
lamie. Szuka a jeśli znajdzie, to podpi­
sze kontakt i zaloźy spółkę z oo. 
Otóż w naszej redakcji, skromnie ob­

sadzonej. też odczuwamy smak dalc­
kich podróży. T my mamy swoje małe 
biuro podróży. Ma ono jednak charak­
ter chybrydalny. Jeździmy służbowo 
rzadko ale jednak Z Cottbus. Frank­
furtu/O, Berlina-Os!, przywozimy piwo 
w brzuchu. zabazgrane notesy, prze­
świadczenie o potrzebie poglębienia 
przyjaźni. Zatrudniając się jako człon­
kowie delegacji literackich przywozimy 
~portaże z pustyni Kara-Kum, Wilna. 
Załapufąc się jako murarze na kon­
trakt syberyjski przywozimy teksty z 
Nowosybirska. A jeśli juź i to się nam 
nie udaje. to wielomiesięczne oszczędno 
ści pakujemy w jednodniową wyciecz­
kę do Berlina West. Wtedy udajemy 
starusr.ków> Mamy ulgi w opłatach pa-
szportowych. , 

Nie da się dalej ukrywać faktu, ie 
jesteśmy na etapie poszukiwań te~hno: 
!ogii p~zerobu redakcyjnego obornika 
na odpowiedni gaz. . 

Bo i my mamy w sobie gen podrózo-
wanta. 

RYSZARD ROWI!\'SIU 
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WĄTPLIWOSCI. W ,,Szpilkach" (nr 16) 
Lech· Stanisław Franas z Międzyrzecza 
nad Obrą publikuje lisi do Klaksona: 
, .. Felietor~ Pa1iski ·,.Niech żyje Staljn.'' 
był 1noim zdanie1ft strzałem tv dziesiąt­
l<ę. Rzeczywiście nie IJylo chyba nigd11 
1v naszej historii tale uniwersalnego 
,.cltlopca do bicia". Myślę, że osoba Sta 
lina bardziej łączy tv te; chtvili Pola­
ków, niż okrągły stól. 

Pod koniec lektł<ry felietonu >lamnę­
la mi się pewna myśl Oto ona: kiedy 
w czasach totalitarnego zamordyzmu li­
kwidou,;ano senat, uprzej?nie zapyta1to o 
to >laród tv drodze referendum, sugeru 
;ąc delikatnie 3 x T AK. 

Obecnie tV$tępem do czekającej nas 
pel,;lej demokracji jest skierowanie do 
Sejmt• projekt,. zmian w konstytucji 
przez grem.·ium ~ważające siq za kom ... 
petentne. Decyzję mial podjąć Sejm, 
który ;ak twierdzi część wspomnianego 
gremium zosia! wybrany w wyboraclt 

' 11iedemokratycznych, ;est manipulowa­
ny, nie stanowi żadnej Istotnej sily tv 
porównaniu · z władzą WIJkO!l(twczą. O­
czywiście 11ikt 11ie zamierza, jak dotych 
czas, pyWć s·poleczetistwa o zdanie "" 
temat inst·yt1<Cji Prezyde1lta i Senatu. 
Ładnie nam. się ta demokracja zaczyna'', 
Oj ładnie, ładnie.. . · 

P OTRZE:BNl' DlALOG. W tym samym 
( nutnerze .,Szpilek" ~v felietonie .,Po 

szkle" Atlas nawiązuje do telewizyj-
' llYCh. dyskusji na tematy aktualne i nie 

dalekiej przeszlo'ci : .. Trwa zatem ( ... ) 
publicystyczny dialog, co jest z;awis­
kiem 11ie tylko pocieszająCY"'· ale . wska 
zanym. Niekied!t tylko odnoszę wraże­
nie, it jest to mówienie o kolorach 
między niewidomymi.( ... ) Nie rozmawiaj 
my więc.jak slepi o kolorach, skoro ntf 
prawdę wszyscy ze wszystkimi i każdy 
z każdym mamy się porozumieć. Ztvia 
szc~a* że nie ma. wyboru, ani a Uerna t-y-

' 

wnego wyjścia" Konieczność z wyboru, 
czy wybór z konieczności? :- oto pyta 
nie stare jak świat. · 

Z\VllANY W .. VETO". Z 17 numeru Ty­
godnika Każdego Konsumenta ,.Veto'' 
wywnidskowaliśmy, że pismem k,ieruje 
nowy redaktot· naczelny. Czy.żby wraz 
z odejściem Andrzeja Nałęcz - Jawce­
kiego · będziemy musieli pożegnać się z 
barwnym~ opisami życia naturystów? . 

.,POLITYKA" llLIZEJ GORZOWA. 
pisaliśmy niedawno, że wśród ulubio­
nych miejscowości. którym sporo uwagi 
poświęca ,,Polityka", znajduje się rów­
nież Gorzów. Tym razem w 15 numerze 
tego tygodnika czytamy: , .Chodzą J>o­
gtoski. źe dzień świętego K rzysztofa bę 
dzie d1ltem. Gorzowa. l·mię to 11osi p-re­
zydent miasta, a także lhvóch wiceprze 
tvodniczących MRN. 'Malo to pratvdo·­
podobne w obecnej ko~tfiguracji u zara 
nia polskiej wiosny". A- w Go­
rzowie POwiadają. że niebawem cały ze 
spół ,.Polityki" otrzyma ministerialne te ' 
ki, zaś gorzowski literat Zdzisław Mo­
rawski, po wyborze na senatora. zosta 
nie szefem wiu·szawskiego tygodnika. 
EROTYKA W FOTOGRAFII. W dwu­
miesięcznil<u .. Foto'' (nr l) Joanna Ku­
bica drukuJe szkic . pt .. Erotyl<a tema­
tem bez tradycji"t'. stwierdzając m . in.: 
.. Każdy temat .. który się podejmuje. 11(• 

leży znać - to warunek profesjonaliz­
m!!. Pod.o!mie jest i z fotografią aktu. 
Lech Morawski u waźa zresztą. że do ty 
czy to nie tylko wiedzy anatomicznej (tv 
prz·ypadlc,. jotografil aktu. rzecz jasna). 
lecz takie seksuologicznej czy psycholo 
gicznej. Z tef}o tez względu rozmawia 
ze stuoimi modelkanti. 1Jrzeprotvodza z 
,.;mi swoiste tv·ywiady 11a przyklaci skro 
m11ości CZ11 wstydu, Przeprowadzi! kilka 
prywatnych sondaży. 11a przuklad zada 
;ąc clziewczynom pytania: którą część 
ciala zaslo·nią >lajpierw. gdy 1lagle za­
skoczy je mężczyzna?" I nam się mm·z.v 
lak prz~rjemna praca. zwłaszcza gdy mo 
delka jest już przeastestowana. I jest 
już w stroju Ewy. 

WZJSCIE llEZ lVEJSCii\ . Tak tatytu­
łowała swoje gorzkie reOeksje o trud-

nej roli debiutantów literackich Maria 
Wiodno-Szczecińska ("Tak i Nie" nr 14), 
powiadając m.in.: ,.Związek Literatów 
n ie .robi 11lc, a by wprowadzić nowego 
>lieznanego kolegę pi.sar za w źycie l i ­
terackie.( ... ) Każdy 11owy pisarz powi.­
nien być prze<l$tatvi01l,y przez kryty­
ków tv możliwie wyczerpujący spo­
sób. ( ... ) T·ymozasem ta waż1la dla lite­
ratur-y .<prawa zostetla posl<twiona 11a 
głowie. NotiYJI pi.sar z p o pierwsze >lie 
jest p rzedstawiony. Może być róumież. 
jak tv moim przypadku. kompietnie prze 
ntilczany.11 Nie znruny co prawda do­
robku p . Marii W!odno-Szczecińskiej. 
ale możemy ją >.apewnić. że każde arcy 
dzieło zyskuje spontaniczny aplauz pu 
błicznośd czytającej,. bez promocji kry­
tyki. 

K LUCZ DO PRZYSZLOSCI. W g zeszy 
cie opóźnionego prawie o rok czasopis­
ma ,.Res Publica" Jacek Moskwa oma­
wia książkę Ryszarda Reiffa, zatytuło­
waną ,.Wybór jutra, czyli reforma so­
cjalizmu czy reformy w socjclliim-ie'l, 
ko1\cząc swoje uwagi oto tak: ,. ... Wybór 
jutra Ryszarda Reif/o jest pozycją o 
toielkiej wadze, jetko pierwsza od lat 
niezależna. odpowiedzial11a i odważna 
zarazem, próba rozważenia kluczowego 
dla przyszlości Po!ski zagadnienia sto­
sunków z ZSRR, a także 11aszego 1>tfe1-
sca w zmieniającym się świecie. Jako 
taka. PO!IJinna być uważhie przeczytana 
11ie 11tlko tv kawiarni ,.Czytelnika" czy 
w innych podobnych miejscach ... ". 
Otóż to! Ktoś wreszcie próbuje złamać 
kawiarniane stare nawyki. 

Z I.ISTOW DO REDAKCJI. W tym sa 
1nym numerze niezależnego czasopis.ma 
czytamy list nadesłany do niezależnej 
redakcji a podpisany przez ró\vnie nie­
zależnego polskiego prozaika Janusza 
Głowackiego. który pomieszkuje aktual­
nie w Ameryce. Pomijając barwność 
opisu nowojorskich burdehków, warto 
pnytoczyć zakollc~en1e tej koresponden 
cji : "Serdecznie pozdrawiam. w imie­
niu swohn i innych 11iesprawnych umy 
slowo i moralnie osobników. którzy 1>0 
gnuh1itt '81 nie wrócili do Polski." 
Kto tu kpi, a kto o drogę pyta? 
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Alerunek wpisywania \vyraz6w prawo 
skrętny. Wszystkie wyrazy rozpoczynają 

' się tą samą hte~ą. W rozwiązaniu wy 
starczy ,podać, ile razy w diagramie wy 
stępuje litera B. Wśród Czytelni!>~~~ 

którzy nadeślą je na adres naszej redak 
cii do '31 maja b r. (z naklejonym na 
kopercie kuponem) rozlosujemy nagro­
dy książkowe 

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR. 8 

11Kwiecień suchy nie sprawia dobrej 
otuchy". Nagrody książkowe · wylosowa­
li: DOROTA DASZKIEWICZ z Zielonej 
Gó~y i MlROSLAW ANKUDOWICZ ze 
Stawnika k. Mirostowic Dolnych w woj, 
zielonogórskim. Gratulujemy, Nagrody . 
wyśle"'Y pocztą. 

it:rs. LESZEli H ER111ANOWJCZ 
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